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Granice dochodów i konsumpcji

leżeli ludzie kształtują poziom żvcia
to musi on być ludzki

WARSZAWA (PAP). Ogra­
niczeni® i ścisłe określenie
granic zróżnicowania w do­
chodach i poziomie konsump­
cji między poszczególnymi
grupami społecznymi i zawo­
dowymi jest obecnie jednym
i najczęściej wysuwanych w

dyskusjach żądań i postula­
tów. Istniejąca struktura spo­
życia, szczególnie w obecnych
warunkach trudności gospo­
darczych, spotyka się ze zde­
cydowaną społeczną krytyką
Zwiększającej się w ostatnich
latach rozpiętości w poziomie
życia poszczególnych grup i
warstw towarzyszyło — zda­
niem naukowców uczestniczą­

W Damaszku

Zakładnicy nadał

na pokładzie samolotu
BEJRUT (PAP). Samolot

porwany przed ponad tygod­
niem i znajdujący się od po­
niedziałku na lotnisku w Da­
maszku, od poniedziałku wie­
czór otoczony jest przez gru­
pę 150—200 członków .syryj­
skich „Brygad Specjalnych”.

Dotychczasowe dwie rundy
rozmów, w których uczestni­
czyli dyplomaci pakistańscy
akredytowani w stolicy Syrii
nie przyniosły rezultatów.

Agencja AFP powołując się
na oficjalne źródła w Islama­
badzie pisze, że trzej porywa­
cze samolotu pakistańskich li­
nii- lotniczych wystąpili w

środę z nowym ultimatum do­
magając się uwolnienia 55 o-

sób więzionych w Pakista­
nie. W wypadku niespełnienia
ich żądania grożą, iż wysadzą
w powietrze samolot.

manewrów
we Francji

PARYŻ (PAP). Francuskie
Ministerstwo Obrony podało,
że w dniach 17 i 18 marca

nad terytorium całej Francji
zostaną przeprowadzone naj­
większe z dotychczasowych
manewry sił powietrznych.
Prócz francuskich wezmą w

nich udział formacje z Repu­
bliki Federalnej Niemiec, Bel­
gii, Hiszpanii, Wielkej Bryta­
nii, Włoch, Holandii i Portu­
galii. Celem tych manewrów
oznaczonych kryptonimem
„Datex 81” będzie ćwiczenie
umiejętności dokonywania
zmasowanych ataków powie­
trznych. Operacje, zostaną
przeprowadzone na dużych
wysokościach, jak też po raz

pierwszy na średnich— czyli
poniżej 10 tysięcy metrów.

PAP 15 minut po północy

Spotkanie tratwa W. lamzelskiego
z 1. Wałęsa i A. Szyszka

10 bm. premier gen. armii Wojciech Jaruzelski spotkał się
z przewodniczącym Krajowej Komisji Porozumiewawczej
NSZZ „Solidarność” Lechem Wałęsą.

Tematem spotkania były sprawy stosunków między rzą­
dem i związkami zawodowymi i takiego ich układania, aby
sprawy konfliktowe, lub powodujące różnice zdań rozstrzy­
gać poprzez rozmowy i zmierzać do osiągania porozumienia.

Premier przedstawił działania rządu zmierzające do zaha­
mowania pogarszającej się nadal sytuacji gospodarczej kraju
i narastających w wyniku tego trudności w zaopatrzeniu
rynku oraz zwrócił się do członków „Solidarności”, aby akty­
wnie uczestniczyli w rozwiązywaniu istniejących trudności i
współdziałali w przywracaniu normalnego rytmu pracy go­
spodarki.

Przewodniczący KKP związków zawodowych „Solidarność”
poinformował premiera o uchwałach Krajowej Komisji Po­
rozumiewawczej NSZZ „Solidarność” i przedstawił sprawy,
które jego zdaniem wymagają wspólnych rozmów i osią­
gnięcia porozumienia. Podkreślił on, że pragnieniem „Soli­
darności” jest działanie na rzecz spokoju i stabilizacji, w tym
wstrzymywania się od strajków w myśl sejmowego oświad­
czenia premiera.

10 bm. premier gen. armii Wojciech Jaruzelski spotkał się z

przewodniczącym Komisji Porozumiewawczej Branżowych
Związków Zawodowych, Albinem Szyszką.

Tematem spotkania, były sprawy stosunków między rządem
1 związkami zawodowymi. Potwierdzono stanowisko, że sprawy
konfliktowe lub sporne powinny być rozstrzygane poprzez roz­
mowy i osiąganie tą drogą porozumień.

Premier przedstawił działania rządu zmierzające do zahamo­
wania pogarszającej się'nadal sytuacji gospodarczej kraju i na­
rastających w wyniku tego trudności w zaopatrzeniu rynku.
Premier stwierdził, że rząd liczy na aktywną współpracę bran­
żowych związków zawodowych w rozwiązywaniu istniejących
trudności i współdziałanie w przywracaniu normalnego rytmu
pracy gospodarki.

Przewodniczący Komisji Porozumiewawczej Branżowych
Związków Zawodowych poinformował premiera o działalności i
zamierzeniach wchodzących w skład komisji związków, wyra­
ził w ich imieniu poparcie dla apelu o 90 pracowitych, spokoj­
nych dni i przedstawił ocenę realizacji ustaleń, podjętych w

grudniu ub. roku na spotkaniu branżowych związków zawodo­
wych z premierem.

cych w niedawnej konferen­
cji na temat „Polityka społe­
czna a demokracja socjalisty­
czna” — rażące naruszanie
norm sprawiedliwości społecz­
nej. Oto niektóre charakte­
rystyczne stwierdzenia zano­
towane przez dziennikarza
PAP.

Zdaniem doc. Przemysława
Wójcika z WSNS w latach
siedemdziesiątych o kierun­
kach społeczno-gospodarczego
•■ozwoju kraju decydowali
zwolennicy koncepcji anty-
egalitarnej. Postulowana przez
nich • struktura spożycia mia­
ła być głównym czynnikiem
uruchamiania ludzkiej ener­

Punkty preferencyjne nie rozwiązały problemu

Jak zapewnić młodzieży chłopskiej i robotniczej
większy dostęp do uczelni wyższych

W ramach interpelacji po­
selskich na piątkowym posie­
dzeniu Sejmu, poseł HENRYK
RAFALSKI zwrócił się do mi­
nistra JANUSZA GÓRSKIE­
GO (patrz GK nr 49) z zapy­
taniem o plany resortu w za­
kresie „poprawienia statysty­
ki” dotyczącej procentowego
udziału młodzieży pochodzenia
robotniczego i chłopskiego
wśród ogółu studiujących. U-
dział ten wyrażający się dla
młodzieży chłopskiej — liczbą
jednocyfrową, zestawiony z

faktem, że blisko połowa spo­

Czego dopatrzyli się inspektorzy NSK-u
w Zakładzie Przetwórstwa Mczegs w BoM

Wracam do relacji z wyni­
ków kontroli przeprowadzonej
w Zakładzie Przetwórstwa
Hutniczego w Bochni przez
inspektorów Najwyższej Izby
Kontroli. We wczorajszej „Ga­
zecie” pisałam o tym, jakim
sposobem niektórzy kierowni­
cy i działacze związkowi bu­
dowali swoje domki jednoro­
dzinne. A ponieważ nie wszys­
tkie prywatne budowy zostały
zakończone przed przybyciem
na teren zakładu NIK-owców
w magazynach znaleziono spo­
ro różnych przedmiotów.

Kto jest właścicielem?

Na początku października
ub. roku skontrolowano obiek­
ty Oddziału Wodnego. Uwagi
inspektorów: ogólny nieład,

gii. Ludziom musi chcieć się
pracować — argumentowano
— a w tym celu trzeba stwo­
rzyć całą piramidę prestiżu
z wyraźnie zaznaczonymi
szczeblami luksusu, im niżej
tym gorzej. Im wyżej tym do­
statniej, niech wszyscy za­
zdroszczą korzystniej uplaso­
wanym,

'

co wys:w'J) mecha­
nizm rywalizacji, a do elity
zaczną napływać najbardziej
przedsiębiorcze jednostki. Za­
pomniano przy tym. iż w po­
lityce społecznej i psychologii
warto stawiać na to, co dobre
w człowieku oraz tworzyć
warunki organizacyjne wy­
zwalające poczucie sprawied-

li coścl, rzetelności, godność'.
Zapomniano również, iż przed
143 laty Karol Marks wska -

żywa! że jeśli ludzi kształtu­
ją okoliczności, to te okolicz­
no: ci trzeba ukształtować po
ludzku.

W opinii prof Andrzeja Ty­
mowskiego zróżnicowanie płac
czy innych dochodów, w gó­
rę ponad minimum socjalne
musi być dostatecznie wyso­
kie aby osiąganie ich stano­
wiło bodziec do wykonywania
prac wymagających większe­
go wysiłku czy kwalifikacji
Ustalenie rozpiętości w tym
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

łeczeństwa PRL to chłopi —

niepokoi nie tylko posła Ra-
falskiego. Problem ten rozpa­
trywać można z punktu wi­
dzenia sprawiedliwości spo­
łecznej, intencji Konstytucji
państwa, szeroko pojmowane­
go interesu społecznego; bę­
dzie on niepokoić każdego, dla
kogo wymienione kryteria są
kryteriami istrftnymi. Nie cho­
dzi tu o infantylne zażeno­
wanie z powodu „długu
wdzięczności” za ciężką pracę
chłopską — jej motywacją
prawie na pew-no nie jest chęć

składowanie materiałów łat­
wopalnych w pomieszczeniu
ku temu nieprzystosowanym
(brak wywietrzników). Znale­
ziono cztery sztuki gotowych
drzwi metalowych wykona­
nych z profili giętych. Nie u-

dało się ustalić, do kogo one

należą. Nie zgłosił się właści­
ciel siatki ocynkowanej, ani
też właściciel drzwi wraz z

odrzwiami o formacie przy­
datnym dla garażu oraz właś­
ciciel bramy metalowej. Wszy­
stko to leżało w obiektach
przepompowni. W końcu uda­
ło się wyjaśnić, że jedne z

tych drzwi wykonane zostały
przez pracowników Oddziału
na zamówienie przewodniczą­
cego Rady Zakładowej. Doku­
mentów, stwierdzających po­
chodzenie materiałów zuży­

Z ostatniej chwili: godz. 1.15

OMase gfliowści strajkowe! w Łodzi
ŁÓDŹ (PAP). Na krótko

przed północą 10 bm. zawarte
zostało porozumienie między
MKZ NSZZ „Solidarność” Zie­
mi Łódzkiej i Komendą Woje­
wódzką MO w Łodzi przy u-

dziale mediatora — prezyden­
ta m. Łodzi następującej treś­
ci:

1. Kierownictwo szpitala
MSW dopuszcza do pracy 4
zwolnionych pracowników —

członków Komitetu Założy­
cielskiego NSZZ „Solidarność”.
Z piątą pracownicą kierow­
nictwo szpitala zawrze umowę
o pracę na okres do prawo­
mocnego zakończenia sprawy.
Wszystkim pracownikom wy­
żej wymienionym wypłacone
zostanie wynagrodzenie w do-

J. J. Szczepański
laureatem „Odry"

WROCŁAW (PAP). Nagrody
redakcji miesięcznika „Odra”
za 1980 r. przyznano Janowi
Józefowi Szczepańskiemu za

twórczość literacką, a szcze­
gólnie za wydane w ostatnich
latach książki „Przed niezna­
nym trybunałem”, „Kipu” i
„Autograf” oraz komitetowi
redakcyjnemu raportów kon­
wersatorium „Doświadczenie i
Przyszłość” za wkład w ideo­
we i intelektualne przygoto­
wanie dróg naprawy Rzeczy­
pospolitej.

stania się- wierzycielem spo­
łeczeństwa ani egzekwowania
od niego długów wdzięczności.
Możemy napisać jeszcze wiele
okrągłych zdań o demokracji
i egalitaryzmie, ale poseł Ra-
falski gotów na to znów wy­
stąpić w sali przy — nomen

omen — Wiejskiej, ze swoją
całkowicie „nietaktowną” sta­
tystyką. Zauważmy też, że

społeczeństwo dopuszczając do
takiej sytuacji, działa oczywi­
ście przeciwko swoim intere-

(IJOKOŃCZENIE NA STR. 4)

tych na wykonanie drzwi —

brakuje.
Podobne przedmioty odna­

leźli kontrolujący w sterowni
przepompowni. Były tam: ru­
ry azbestowe, deski, siatka,
odrzwia. W podręcznym ma­
gazynie przechowywano także
bramę metalową, płyty oil-
śniowe, blachę ocynkowaną.
Czyja to własność, dlaczego
przechowywana właśnie tutąj
— nie umiano wyjaśnić.

Wraz z energetykiem Za­
kładu mgr inż. Zdzisławem P.
zespół inspektorów obejrzał,
jak wyglądają pomieszczenia
przeznaczone na garaż dla
wózków akumulatorowych. O-
kazało się, że te pomieszczenia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

tychczasowym wymiarze za

cały czas odsunięcia od pracy.
Powyższe ustalenia nie zamy­
kają stronom drogi sądowej.

2. Działalność związków za­
wodowych na terenie szpitala
MSW w Łodzi nie będzie do­
znawała przeszkód, o ile nie

Wsłuchu Bemy w Polską, PoSsk^s ness siucBaw

Z prac krakowskiej Komisji Przedzjazdowej

Jaką drogą do demokracji w partii
»»

Kraków proponuje zmianę stylu pracy instancji i aparatu, poszerzenie kompetencji POP

i demokratyzację ordynacji wyborczej
„Nie będzie demokracji w

Polsce, jeśli nie będzie jej w

partii”. Tego typu sąd powta­
rzano (również na naszych la­
mach) niejeden raz od Sierp­
nia. Dlatego też krakowska
Rrzedzjazdowa Komisja Wnio­
sków KK PZPR poświęciła
trzy kolejne swoje posiedze­
nia sprawom wewnątrzpartyj­
nym, a w szczególności —,

zgodnie z treścią dyskusji
trwającej od kilku miesięcy
nieprzerwanie w' setkach pod­
stawowych organizacji — za­

Spotkanie wicepremierów
PRL i ZSRR

MOSKWA (PAP), IV Mo­
skwie odbyło się spotkanie
wicepremierów PRL i ZSRR
— przewodniczącego Komisji
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów PRL, Henryka Kisie­
la i przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu Rady
Ministrów d.s. Planowania,
Nikołaja Bajbakowa.

Przedmiotem rozmów były
aktualne problemy polsko-
-radzieckiej współpracy go­
spodarczej, w tym realizacji
planów dwustronnej wymia­
ny towarowej, z uwzględnie­
niem szczególnych potrzeb
po’skiej gospodarki na naj­
bliższy okres, a także koordy­
nacji przyszłych planów roz­
wojowych.

Wywiad Reagana
WASZYNGTON (PAP). U-

dzielając wywiadu amerykań­
skiej sieci telewizyjnej ABC
prezydent USA, Ronald Rea­
gan oświadczył, że admini­
stracja waszyngtońska rozpa­
trzy kwestię dostarczania bro­
ni amerykańskiej ugrupowa­
niom antyrządowym w Afga­
nistanie, jeśli zwróciłyby, się
one z taką prośbą. Prowadzą­
cy wywiad dziennikarz na­
wiązał do wypowiedzi mini­
stra obrony USA. Caspera
Weinbergera sprzed dwóch
dni. w której szef Pentagonu
również wspomniał o możli­
wości dostarczania broni af-
gańskim ugrupowaniom anty­
rządowym i spvtał prezyden­
ta. czy nntwie^dza taka możli­
wość „Tak. doętarę-7f)jibyśmv
broni” — odpowiedział R

Reagan.

Manswry bratnich armii

„Sojuz-81“
WARSZAWA (PAP). W dru­

giej połowie marca br. na te­
rytorium PRL, NRD, ZSRR i
CSRS prze widujesię przepro­
wadzenie planowego, wspól­
nego ćwiczenia dowódczo-
sztabowego sojuszniczych ar­
mii i flot z oznaczonymi woj­
skami pod kryptonimem „So-
juz-81”.

Celem ćwiczenia jest zgry­
wanie i doskonalenie współ­
działania wyższych sztabów
bratnich armii i flot podczas
prowadzenia wspólnych dzia­
łań.

Papież uda się
do Lourdes

RZYM (PAP). Papież Jan
Paweł II w dniach 21—23 lip-
ca br. uda się do Lourdes na

Międzynarodowy Kongres Eu­
charystyczny. Wiadomość tę
na falach rozgłośni watykań­
skiej podał kardynał Roger
Etchegaray, przewodniczący
konferencji episkopatu Fran­
cji.

będzie sprzeczna z obowiązu­
jącym ustawodawstwem PRL.

3. MKZ „Solidarność” Zie­
mi Łódzkiej bezzwłocznie od­
wołuje ogłoszoną gotowość
strajkową i inne akcje prote­
stacyjne na terenie regionu
łódzkiego.

sadom statutowym, które u-

niemożliwiłyby wypaczanie
demokracji wewnątrzpartyj­
nej. Oto najważniejsze pro­
blemy z tym związane.

1. POSZERZENIE KOMPE.
TENCJI POP. Jednym ze źró­
deł słabości partii w minio­
nym okresie było sprowadza­
nie podstawowych organizacji
partyjnych głównie do roii
realizatorów poleceń i decyzji
spływających z wyższych
szczebli partyjnej- struktury
organizacyjnej, przy równo­

Biuro Polityczne KC PZPR o reformie gospodarczej

Czas skończyć dyskusje
pora formułować wnioski

Sprawy samorządu robotniczego
WARSZAWA (PAP). 10 bm.

odbyło się W Warszawie po­
siedzenie Biura Politycznego
KC PZPR poświęcone dwom
tematom związanym z praca
Komisji ds Reformy Gospo­
darczej. Oceniono przebieg
ogólnospołecznej dyskusji nad.

opublikowanymi nrż.ed miesią­
cem założeniami reformy ći
omówiono problemy związane
z samowariem pracowniczym,
m in w kontekście tez pro­
jektu ustawy o samorządzie

Minister spraw zagranicznych NRD
zakończył wizytę w Polsce
B Spotkanie z S. Kanią i W. Jaruzelskim

■ Wspólny komunikat
WARSZAWA (PAP). W dniu

10 bm. I sekretarz KC PZPR
Stanisław Kania przyjął prze-
b.ywającego w Polsce mini­
stra spraw zagranicznych
NRD Oskara Fischera.

IV spotkaniu uczestniczyli
— zastępca członka Biura
Politycznego, sekretarz KC
Emil Wojtaszek i minister
spraw zagranicznych PRL
Józef Czyrek.

Tematem spotkania była
problematyka wzajemnie roz­
wija iących sie stosunków
miedzy obu zaprzyjaźnionymi
państwami oraz wybrane za­
gadnienia sytuacji międzyna­
rodowej.

Konferencja sprawozdawczo-wyborcza organizacji partyjnej w Akademii Rolniczej

Już nigdy milczenie i bierność

nie będą stanowiły formy protestu
INFORMACJA WŁASNA
Prawie 700-osobowa organi­

zacja partyjna krakowskiej
Akademii Rolniczej im. Hugo­
na Kołłątaja podsumowała
wczoraj swoją kilkunastomie-
sięczną działalność podczas
VI Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej. Oceny pracy ze

szczególnym uwzględnieniem
gorącego okresu ostatnich mie­
sięcy dokonał T sekretarz KU

Celnicy z Muszyny pytają: czy stać nas na takie marnotrawstwo?

2000 wagonów w ciągu roku nie dojechało
w terminie do odbiorcy

Piaveć — Czechosłowacja
— stacja zdawczo-odbiorcza
dla towarów wysyłanych z

Polski za granicę, ewentualnie
przewożonych przez nasz kraj
tranzytem. Po odprawie cel­
nej i załatwieniu wszystkich
formalności po stronie pol­
skiej w Muszynie codziennie
kilkanaście pociągów prze­
jeżdża granicę. Niestety, bar­
dzo wiele wagonów po kon­
troli technicznej przeprowa­
dzanej przez naszych połud­
niowych sąsiadów... odsyła­
nych jest do przeładowania
lub naprawy. Zamiast więc,
jak najszybciej dotrzeć, do

czesnym pomijaniu opinii i
poglądów POP na wiele kwe­
stii, tak zasadniczych, jak
szczegółowych. I dlatego jed­
nym z powsźechnych posierp-
niowyęh postulatów jest ko­
nieczność poszerzenia kompe­
tencji organizacji podstawo­
wych. Krakowska Komisja
Przędzjazdowa uważa, że POP
powinny mieć m. in. statuto­
wo zagwarantowane prawo
do:

• formułowania wniosków
programowych i personalnych

załogi przedsiębiorstwa pań­
stwowego przygotowanych
przez zespół X Komisji ds. Re-

formy Gospodarczej. O prze­
biegu obrad poinformował
dziennikarzy członek Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Tadeusz Grabski.

Stwierdził on, iż tocząca sie
z góra od fi tygodni dyskusja
na temat reformy ma — zda­
niem kierownictwa partii —

zbyt- wąski i elitarny charak­
ter. Przebiega dotąd głównie

w kręgach profesjonalistów I
naukowców z dziedziny ekono­
mii, Jedną z często sygnalizo­
wanych przeszkód utrudniają­
cych upowszechnianie założeft
-reformy gospodarczej wśród

załóg pracowniczych jest
' su­

chy. specjalistyczny z konie-:
czności, język tego dokumest*
tu. W toku obrad Biura Poli-
tyc nego podkreślano zwłasz­
cza konieczność wszechstron-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8|

W spotkaniu wzięli udział
ambasadorzy obu . krajów:
Polski w NRD Maciej Wirow-
ski i NRD w Polsce — Horst
Ncubauer.

*

WARSZAWA (PAP). Prezes
Rady . Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski przyjął
10 bm ministra snraw zagra­
nicznych NRD Oskara Fi­
schera.

Podczas rozmowy wiele
uwagi poświecono snrawom

zacieśniania stosunków nrzy-
jaźni i wszechstronnej współ­
pracy miedzy obu państwami
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PZPR Jan Sobota. W konfe­
rencji udział wzięli m. in. se­
kretarz KK PZPR Stefan Mar­
kiewicz oraz I sekretarz KD
Krowodrza Tadeusz Wroński.

— Podejmując pracą w

okresie dynamicznie zmnienia-
jącej się sytuacji społeczno-po­
litycznej stanęliśmy na grun­
cie pełnego poparcia zmian za­
chodzących w kraju i żywo
uczestniczymy w nich przez

odbiorcy, towar czeka na

przeładowanie, ponowną od­
prawę itd. W roku ubiegłym
wrócono z granicy 2000 wa­
gonów,awtymrokuod1
stycznia już 354. Przeciętnie
na punkt graniczny pociąg
dojeżdża z 30 wagonami, z te­
go wynika, że tylko w tym
roku nie mogło w terminie
dotrzeć do kontrahenta po­
nad 12 pełnych składów.. IV
celu naprawy wagonów, prze­
stawienia ładunków itp. koń­
czy się budowę i wyposażanie
za miliony zł, specjalnej sta­
cji w Żegiestowie. Zatrudnić
trzeba będzie ludzi, zamonto­

pod adresem konferencji spra­
wozdawczo-wyborczych wyż­
szych instancji ze Zjazdem
partii włącznie.

• domagania się od instan­
cji wyższych informacji na

każdy temat leżący w zakre­
sie jej działania.

• współpracy z innymi or­
ganizacjami podstawowymi,
wzajemnego przekazywania
doświadczeń i opinii.

• przedstawiania propozy­
cji i opinii w sprawach o&ób
kandydujących z ramienia

Majątek CRZZ

na cele społeczne
10 bm odbyło się posiedzeń

nie Komisji Likwidacyjnej
CRZZ, na którym przewód*
niczący zarządów głównych
Branżowych Związków Za*
wodowych — członkowie Ko­
misji Likwidacyjnej — po*
stanowili przeznaczyć mają*
tek byłego zrzeszenia związ­
ków zawodowych . na cele

ogólnospołeczne.
Sanatoria i domy wczaso->

we. będące własnością byłego
zrzeszenia 'przekazać . Fundu­
szowi Wczasów Pracowniczych
dla wykorzystania przez
wszystkich pracujących. Ze
względu na potrzeby społecz­
ne środki finansowe będące
na kontach byłej CRZZ — po
uiszczeniu zobowiązań —»

nrzeznaczyć na budowę

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2J

cały ten okres — mówił w

swoim wystąpieniu J.. Sobota.
Żywa była w ostatnim okre­

sie dyskusja krakowskiej Aka­
demii. Z referatu wynika, iż
umocniły się POP. które skre­
śliły ze swych szeregów człon­
ków biernych i nieodpowie­
dzialnych. „Już nigdy milcze­
nie i bierność nie będą stano-*1

(DOKOŃCZENIE NA STR. Sf

wać suwnice i inne urządze­
nia. Jednak największą: zmó-
rą są wagony docierające z

ładunkiem po wielu dniach
od chwali ich wysyłki. Z in­
formacji uzyskanych w Od­
dziale Celnym w Muszynie
wynika, że kolej w sposób zu­
pełnie niefrasobliwy postępu­
je z ładunkami przeznaczo­
nymi na eksport. Wagony za­
miast „iść” od nadawcy ma­
ksymalnie od 7 do 10 dni,
zjawiają się na granicy po...
50, 60, a nawet 90 dniach. I
tak Huta im. Nowotki z O-

(DOKOŃCZENIE NA STR. SJ

PZPR do organów przedsta­
wicielskich i tam zasiadaja.-
cych.

• politycznej, moralnej i
ideowej oceny swoich człon­
ków zasiadających w wyż­
szych instancjach partyjnych
lub pełniących inne kierowni­
cze funkcje (winno to być nie
tylko prawem, ale i obowiąz­
kiem POP realizowanym w

trakcie zebrań sprawozdaw­
czych).
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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zakresie nie jest sprawą pro-
Łtą, można jednak załóżyć, iż

płaca maksymalna powinna
pozostawać w pewnym z gó­
ry określonym stosunku - do
płacy minimalnej czy, śred­
niej. Jaki powinien to być sto­
sunek, zależy w dużym stop­
niu od poziomu życia społe­
czeństwa. Spłaszczenie emery­
tur c:y rent w stosunku do
rózkładu płac, może być tyl­
ko nieznacznie większe, a

zbytni egalitaryzm w tym za­
kresie byłby społecznie nie­
uzasadniony.

Analizując Istniejący system
podziału dochodów pienięż­
nych ludności uzyskanych z

tytułu płac, prof. Tymowski
stwierdził, iż ma on wiele
wad, lecz zasadniczym man­
kamentem jest rozdział do­
chodów w formie różnych
przywilejów i beneficjów,
stanowiących dla nielicznej
zresztą grupy podstawowe
źródło dochodu. Wydaje się,
Iż konieczna jest obecnie da­
leko idąca reforma systemu
dochodów pieniężnych w Pol­
sce. Powinny być one okre­
ślane i realizowane wyłącznie
w wartościach pieniężnych.
Konieczna jest daleko idąca
reforma płac w kierunku pod­
wyższenia płac najniższych
do wielkości umożliwiającej

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
Ważnym zagadnieniem jest

konieczność stworzenia trwa­
łego, rzetelnego, a zarazem

skutecznego systemu konsul­
tacji decyzji politycznych i
personalnych z POP. Pozba­
wiony cech działań pozornych
system ten powinien określać,
zarówno sprawy które muszą
być konsultowane, jak i tryb
tych konsultacji i zakres, w

jakim Ich wyniki są dla In­
stancji obowiązujące.

2. NOWA BOLA INSTAN­
CJI PARTYJNYCH I STYL
ICH PBACY. Zwiększenie 1 u-

realnienie kompetencji orga­
nizacji podstawowych wyma­
ga określenia na nowo zadań
i stylu pracy instancji partyj­
nych (komitety gminne, miej­
skie, dzielnicowe, wojewódz­
kie i KC). Powinny one przede
wszystkim ustalić zasadnicze
cele partii w danym terenie
ezy środowisku, kierować roz­
wiązywaniem problemów I-

deoiogicznych, politycznych 1
społecznych, nadzorować pra­
cę Instancji i organizacji niż­
szego szczebla (szczególnie In­
teresując się tym, w jaki spo­
sób zdobywają one dla polity­
ki partii poparcie środowisk,
w których dzialaial. Komisja
Wniosków KK PZPR postulu­
je m. in.:

© w celu zwiększenia kon­
troli nad organami wykonaw­
czymi w partii wprowadzić
dla kierownictw poszczegól­
nych organizacji, instancji i
ich komisji obowiązek corocz­
nego składania sprawozdań z

działalności i zwracania się o

wotum zaufania (wyrażone w

'formie tajnego głosowania),
tak w stosunku do całego
składu kierownictwa, jak i
poszczególnych jego członków.

© należy przywrócić zna­
czenie komisjom instancyj­
nym, dotąd nie spełniającym
w należyty sposób swej roli.

Miiwister spraw zagranicznych NRD
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zwłaszcza w dziedzinie gospo­
darczej i naukowo-technicz­
nej. Mówiono również p dzia­
łalności Polski i NRD służą­
cej umacnianiu pokoju, bez­
pieczeństwa międzynarodo­
wego, powstrzymaniu wyścigu
zbrojeń i rozbrojeniu.

W spotkaniu uczestniczył
minister spraw zagranicznych
PRL Józef Czyrek. Obecni
byli ambasadorowie obu kra­
jów Maciej Wirowski i Horst
Neubauer.

*

WARSZAWA (PAP). Ścisłe
współdziałanie PRL I NRD

W niedługim czasie

będzie masło w sklepach

WARSZAWA (PAP). W u-

biegłym tygodniu przybyły do
portów statki z importowa­
nym masłem. Mimo to, w

większości sklepów w kraju,
Jest to artykuł niedostępny.
Trwają bowiem prace przy
przeładunku. Pierwsze trans­
porty masła wyruszyły już
jednak W głąb kraju i można
mieć nadzieję, że w niedługim

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: W ciągu
dnia zachmurzenie małe 1

miarkowane, po południu
wzrastające do dużego, miej­
scami opady deszczu głów­
nie na zachodzie. Tempera­
tura maksymalna w dzień
od 5 do 9 st., minimalna no­
cą od 3 (lo 7 st., w rejonach
podgórskich niższa, wiatr

słaby 1 umiarkowany z kie­
runków zmieniających się. W

co najmniej pokrycie po­
trzeb na poziomie minimum
socjalnego. Za analogiczną
pracę musi być wypłacana
taka rama kwota. Niezależ­
nie od tego konieczna jest
zmiana stawek uposażeń, tak
aby pokrywały się one z rze­
czywistym układem potrzeb­
nych w pracy kwalifikacji,
uciążliwością, szkodliwością
pracy dla zdrowia Itp.

Niezależnie jednak od wad
w systemie podziału docho­
dów pieniężnych problemem,
który ostatecznie go dyskwa­
lifikuje jest fakt, iż nie decy­
duje iit) w chwili obecnej o

rozkładzie konsumpcji. W e-

fekcie rola bodźcowa systemu
jest w znacznej mierze ogra­
niczona. O tym, co można ku­
pić, decydują często inne e-

iementy naszego życia gospo­
darczego, np. układ cen, moż­
liwości nabycia towaru lub
usługi, możliwości dostępu do
dóbr i artykułów, a także
czas. Te fakty decydują o bar­
dzo nieegałitarnym rozkładzie
konsumpcji, rozkładzie nie­
zależnym od systemu podzia­
łu płac. Stąd duży spadek sty­
mulującej roli dochodów pie­
niężnych — zjawisko bardzo
negatywne dla działalności
systemu gospodarczego.

Doc. Bolesław Przywara x

WSNS stwierdził w czasie dy­

8, PBACA APARATU PAR­
TYJNEGO. Jednym z powsze­
chnych posierpniowych postu­
latów zgłaszanych przez POP
była zmiana stylu pracy, roli
i zasad doboru etatowego apa­
ratu partyjnego. Powszechnie
proponowano, by praca apa­
ratu (wymagająca przecież
zaangażowania i wysokich
kompetencji) polegała przede
wszystkim na tworzeniu wła­
ściwych warunków organiza­
cyjnych dla pracy wybieral­
nych gremiów partyjnych, Ich
kierownictw i komisji. Zmia­
ny wymaga też system dobo­
ru pracowników aparatu:

zatrudnienie w aparacie
powinno opierać się na zasa­
dzie okresowego urlopowania
z pracy zawodowej.

© pracownicy aparatu po­
winni nadal pozostawać człon­
kami swych macierzystych
POP.

© zatrudnienie na tym sa­
mym stanowisku w aparacie
nie powinno przekraczać o-

kresu dwu kadencji danej in­
stancji.

Ponadto należy przemyśleć,
i wypracować system stałego
przepływu kadr I aktywu, od,
POP przez komisje instancyj­
ne i instancje, aparat partyj­
ny aż po ich najwyższe szcze­
ble.

4. OG0LNE ZASADY PAR­
TYJNEJ ORDYNACJI WY­
BORCZEJ. Żądanie jej głębo­
kiej demokratyzacji było po
Sierpniu powszechne. Do
szczegółów propozycji wypra­
cowanej przez krakowską Ko­
misję Przedzjazdową wrócimy
jeszcze w odrębnej publikacji.
Tytułem wprowadzenia w te­
mat przedstawiamy kilka za­
sad ogólnych:

© wybory — tak do ciał ko­
legialnych, jak i na poszcze­
gólne funkcje — powinny być
zawsze tajne.

przyczynia się do umocnie­
nia wspólnoty państw socjali­
stycznych, stanowi ważny
czynnik stabilizacji i pokoju
w Europie — stwierdzenie to
zawarte jest w komunikacie
z przebiegu i rezultatów za­
kończonej 10 bm. dwudnio­
wej, oficjalnej, przyjacielskiej
wizyty w naszym kraju mi­
nistra spraw zagranicznych
NRD Oskara Fischera. Gość
z NRD bawił W Polsce na

zaproszenie ministra spraw
zagranicznych Józefa Czyrka.

We wtorek przed połud­
niem ministrowie spraw za­
granicznych obu krajów pod­
pisali w siedzibie MSZ, plan

czasie pojawi się ono w akie- «

pach.
Jak poinformował dzienni- 3

karza PAP dyrektor departa- 5
mentu koordynacji zaopatrzę- 3
nia rynku MHIU — Andrzej 2

Bors, przy znacznym zwięk- S
szeniu importu można sądzić, 3
że plan przewidujący skiero- 2
wanie na rynek w marcu 19 ;
tys. ton masła zostanie wyko- 2

nany. Warto podkreślić, że w ■
analogicznym miesiącu roku 2

ubiegłego handel otrzymał 5

20,5 tys. ton tego artykułu.

Tatrach zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami i

rozpogodzeniami, miejscami
opady w dolinach deszczu, a

w górach śniegu. Tempera­
tura w partiach szczytowych
ok. 4 st., wiatr umiarkowa­
ny okresami dość silny z

kierunków północnego i za­
chodniego.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmu­
rzenie duże, okresami opady
deszczu, nieco cieplej.

skusji, iż na podstawie do­
stępnych danych statystycz­
nych można generalnie stwier­
dzić, że w naszym kraju nie
występuje nadmierne zróżni­
cowanie płacowe. W wielu
przekrojach społeczno-zawo­
dowych mamy nawet do czy­
nienia ze spłaszczeniem płac.
O nadmiernym zróżnicowa­
niu można jedynie mówić, po­
równując płacę minimalną z

najwyższą. Zdaniem doc.
Przywary należałoby wresz­
cie określić progi dopuszczal­
nej rozpiętości płac. Dysku­
tant zaproponował np. stwo­
rzenie pierwszego progu w

relacji 1—5 po przekroczeniu
którego zacząłby działać pro­
gresywny system podatkowy.
Po przekroczeniu progu 1—10
ewent. 1—12, następowałby
zakaz wypłaty wynagrodze­
nia. Należy jednak podkreślić,
że główną przyczyną zróżni­
cowania w dochodach nie jest
płaca. Istnieje również pilna
potrzeba opracowania takiego
systemu fiskalnego, który w

sposób konsekwentny zmniej­
szyłby najwyższe dochody. W
tej sferze nie mogą występo­
wać żadne uprzywilejowania,
nie może być żadnych wyjąt­
ków. Sądzę, że nie do końca
była przemyślana generalna
decyzja o likwidacji podatku
od wynagrodzeń.

© nie tworzy się żadnych
kluczy wyborczych, (co nie
zwalnia od troski o prawidło­
wą reprezentację wszystkich
warstw społecznych we wła­
dzach).

© lista kandydatów do
władz jest swobodnie kształ­
towana przez zebranie wy­
borcze (bez ograniczania ilości
zgłoszeń), liczba kandydatów
musi być jednak większa od

liczby miejsc we władzach
przynajmniej o jedną trzecią.

© wyboru na poszczególne
funkcje dokonuje się spośród
przynajmniej dwu kandyda­
tów.

© lista kandydatów Jest u-

kładana alfabetycznie.
© by zostać wybranym

trzeba otrzymać więcej niż 50
proc, ważnych głosów.

Tekst nie wyczerpuje wszy­
stkich sformułowań dot.
spraw wewnątrzpartyjnych, a

zawartych w opracowywanym
przez Przedzjazdową Komisję
Wniosków KK PZPR doku­
mencie, trzecim już z kolei i
stale uzupełnianym o wyni­
ki konsultacji z poszczególny­
mi organizacjami podstawo­
wymi i środowiskami. Nie
napisaliśmy np. o tym, że
zdaniem Komisji „przynależ­
ność do partyjnych organów
wykonawczych nie p o w in-
n a być łączona z kierowni­
czymi stanowiskami w admi­
nistracji państwowej i gospo­
darczej tego samego szcze­
bla”, te obowiązuje zasada, iż
okres sprawowania tej samej
funkcji w partii nie może

przekraczać dwu kolejnych
kadencji oraz że instancje
maja prawo uzunełniać swój
skład tylko spośród zastępców
członków danej instancji wy­
branych nrzez konferencję
wyborczą. Do wszystkich tych
spraw Jeszcze wrócimy.

ANDRZEJ KOZANECKI
MARIAN SZULC

realizacji umowy o współ­
pracy kulturalnej i nauko­
wej między Polską 1 NRD na

lata 1981—1985. Dokument
przewiduje m. in. umacnianie
roboczych kontaktów między
odpowiednimi resortami, in­
stytucjami kulturalnymi, u-

czelniami, województwami i

okręgami przygranicznymi, a

także prasą, radiem i telewi­
zją.

Po południu min. O. Fi­
scher, żegnany przez min. J.

Czyrka na warszawskim lo­
tnisku Okęcie udekorowanym
flagami obu krajów, opuścił
Polskę.

Delegacja z Lipska

w Krakowie

W Kraikowi* przebywa de­
legacja Komitetu Okręgowe­
go Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności w Lips­
ku. W skład delegacji
wchodzą: Joachim Pom-

mert, sekretarz Komitetu O-

kręgowego NSPJ w Lipsku
oraz Horst Thomas i Gert

Jaeger. Wczoraj delegacja
spotkała się w Komitecie
Krakowskim PZPR z I sek­
retarzem Krystyncm Dąbro­
wą i z członkami Sekreta­
riatu KK. W czasie rozmo­
wy delegacja została zapo­
znana z aktualnymi proble­
mami pracy partyjnej i sy­
tuacją społeczno-polityczną
w województwie krakow­
skim. Delegacja również
spotkała się z aktywem par­
tyjnym RZA „Armatura",
gdzie została poinformowana
o problematyce produkcyjnej
zakładu. Dziś goście odbędą
rozmowy w Hucie im. Leni­
na i Komitecie Dzielnico­
wym Śródmieście,

(DOKOŃCZENIE ZB STR. 1)

nego i głębokiego przedysku­
towania projektu Komisji ds.
Reformy Gospodarczej we

wszystkich środowiskach pra­
cowniczych i zakładach pra­
cy. Zagwarantowanie odpo­
wiednich warunków dla tej
debaty jest w dużej mierze
obowiązkiem Komitetów Wo­
jewódzkich PZPR i zakłado­
wych organizacji partyjnych.

Odnotowuje się stały wzrost

soołecznego zainteresowania
założeniami reformy gospodar­
czej. W efekcie społecznych
konsultacji, sekretariat komi­
sji otrzymał dotąd generalne
opinie od 12 organizacji spo­
łeczno-zawodowych, codzien­
nie ukazuje się w prasie ok.
20—30 artykułów poświęco­
nych tej tematyce. Sekretariat
komisji ocenia, iż w zasadzie
wszyscy dyskutanci zgadzają
się co do głównych założeń 1
kierunków przekształceń gos­
podarczych w Polsce. Gdyby
porównać z sobą 10 przedsta­
wionych dotąd projektów re­
formy gospodarczej, to oka­
załoby się, że w 80 proc, ich
merytoryczna treść jest taka
sama. Nurt zdecydowanego
poparcia dla przemian ekono­
mie,mych określonych w zało­
żeniach reformy gospodarczej
zdecydowanie dominuje w dy­
skusji społecznej. W tym kon­
tekście nie można zgodzić się
z próbami podważania ia«fa-

Już nigdy milczenie i bierność
nie będą stanowiły formy protestu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wiły formy protestu” członków
partii. Dokonując oceny osta­
tnich wydarzeń studenckich
stwierdził iż „strajk studen­
tów, który miał miejsce w lu­
tym, był strajkiem niepotrze­
bnym. Usprawiedliwić go mo­
że jedynie fakt, że minister
Górski zlekceważył postulaty
środowiska krakowskiego wy­
sunięte w październiku ubie­
głego roku”.

Wczorajsza dyskusja była
odzwierciedleniem sytuacji w

kraju, w partii, uczelni.
— Ustrój socjalistyczny po­

winien być ustrojem sprawie­
dliwości społecznej — mówił
TADEUSZ STUSŻYNSKI —

tymczasem obserwując, to co

się stało, możemy mówić ra­
czej o niesprawiedliwości. Kie­
dyś wymlerzanó wysokie kary
sklepowej, której przy rema­
nencie zabrakło kilku tysięcy
złotych, ą dziś za miliony, mi­
liardy skradżiont względnie
zmarnowane nie ma odpowie­
dzialnych. Trzeba wszystkich
jednakowo rozliczać...

Do tej sprawy nawiązywało
zresztą wielu dyskutantów do­
magając się tgkże jawności ży­
cia, szerszej informacji we­
wnątrzpartyjnej.

— Zbyt wolno jedzie pociąg
zwany odnową. Za dużo ma

po drodze przystanków i prze­
szkód, jeszcze daleko do celu.
Istnieje obawa, że może się
spóźnić (ROBERT FROSS). W
dalszym ciągu zbyt dużo ha­
seł. Wiele z nich — dotyczą­
cych wsi i rolnictwa znamy od
25 lat. Nadal są aktualne.
Trzeba więc by uczelnia,
uczelniana organizacja partyj­

2000 wagonów w ciągu roku nie dojechało
w terminie do odbiorcy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

strowca Świętokrzyskiego 7

listopada ub. r. wyekspedio­
wała stal walcowaną, wagon
dotarł po 90 dniach, Fabryka
Maszyn Papierniczych Ciepli­
ce nadała maszyny do pro­
dukcji bibułki papierosowej
20 grudnia ub. r., wagon się
znalazł po 40 dniach. Z Piotr­
kowa Trybunalskiego górni­
czy kompleks ścianowy z 0-
budową dojechał po 58
dniach, koks z Huty im. Leni­
na po 48 dniach, wagony z

ciężkimi żurawiami budowla­
nymi nadane w Głogowie po
51 dniach, itd., itd. Straty Ja­
kie z tego powodu ponoszą
centrale handlu zagranicz­
nego liczone w walutach kra­
jów socjalistycznych i w dola­
rach wynoszą setki tysięcy.

Inną sprawą są kradzieże
towaru z wagonów. Każdego
dnia pracownik Urzędu Cel­
nego razem z milicjantem do­
konują komisyjnego spisania
okradzionych wagonów. Ze­
brane dokumenty w każdej
sprawie przekazywane są pro­
kuratorowi i na tym się koń­
czy. Niemal każdy transport
wódki przychodzi bez 100—300
butelek. Z partii orzechów
laskowych ukradziono 250
worków, „żuki” dojechały do
stacji bez kół, a wagon z ar­
tykułami dziewiarskimi bez 50
swetrów. Przez Polskę prze­
chodzi tranzyt wielu towarów
i niestety one także regular­
nie są okradane. Złodzieje
rozbijają ściany, niszczą po­
dłogi i tak dostają się do
wnętrza. Widok takich wago­
nów jest opłakany. W ostat­
nim czasie najpoważniejszą
sprawą był transport 40 „fia­
tów 125p”. Okradziono je Już
w Warszawie, za pomocą ło­
mów podważono maski i wy­
jęto z nich akumulatory. Zde­
molowane i zniszczone samo­
chody polski serwis, na nasz

nia do komisji 1 form Jej pracy.
Na posiedzeniu Biura Poli­

tycznego podkreślano jedno­
cześnie, że należy stworzyć
pełną i wiarygodną dokumen­
tację przebiegu ogólnospołe­
cznej dyskusji, co pozwoli w

konsekwencji opracować
wszystkie wynikające z niej
wnioski i propozycje. Wzboga­
cą one o nowe treści ostatecz­
ny kształt reformy gospodar­
czej w naszym kraju. Nie
można dopuścić do pominięcia
żadnej słusznej, a istotnej
myśli. W tym celu Biuro Poli­
tyczne wskazało na potrzebę
stworzenia warunków dła
kontroli spożytkowania efek­
tów zbiorowej debaty. Pod­
kreślono również zasadność
zapraszania i konfrontowania
autorów różnych koncepcji, co

pozwoli opracowywać rozwią­
zania optymalne, a w niektó­
rych wypadkach nawet alter­
natywne.

Ponieważ czas nagli, propo­
nuje się aby dyskusję nad za­
łożeniami do reformy zakoń­
czyć do końca marca br. Do
połowy kwietnia komisja przy­
gotowałaby projekt reformy i

zakończyła pracę nad tym do­
kumentem.

Drugim tematem obrad Biu­
ra Politycznego KC PZPR by­
ły sprawy samorządu robotni­
czego. Obecnie w większości
przedsiębiorstw samorząd for­
malnie nie istnieje. KSR-y —

jak się ocenia utrzymały się w

na szerzej włączały się do ich
realizacji.

Nawiązał do tego problemu
również JÓZEF MARTYNA,
który zaproponował wyjście
Akademii z inicjatywą opra­
cowania programu w zakresie
samorządu wiejskiego, indywi­
dualnego gospodarstwa rodzin­
nego, zagospodarowania ziem
w rejonach górskich. Jakże
wiele do powiedzenia mają w

tych dziedzinach naukowcy
rolniczej uczelni. Organizacja
partyjna powinna podchwycić
taką inicjatywę.

Do spraw kształcenia kadr
dyplomami wyższych uczelni
powracał MIROSŁAW KA­
SPERCZYK, który proponował
zlikwidowanie studiów zaocz­
nych. Były i odmienne zdania
mówiące o potrzebie ich dal­
szego utrzymywania po to, aby
stworzyć należytą drogę awan­
su dla pracujących z dala od
ośrodków akademickich. Mó­
wiono także o kryzysie szkol­
nictwa I oświaty, o marnowa­
niu olbrzymich środków prze­
znaczonych na kształcenie in­
żynierów, którzy potem zaj­
mują miejsca referentów wy­
pełniających jakieś rubryczki,
piszących sprawozdania.

Inne niż sekretarz zdanie na

temat strajku mieli niektórzy
dyskutanci. Organizacja par­
tyjna nie wykorzystała okazji,
nie podkreśliła wobec strajku­
jących tego, że przecież jeste­
śmy po tej samej co i oni stro­
nie. Z jakże interesującą pro­
pozycją wystąpiła PÓP Wy­
działu Leśnego gdzie egzeku­
tywę stanowią studenci. Po­
wstała tu studencka rada ko­
ordynacyjna, która stwarza

koszt, będzie musiał napra­
wić u odbiorcy bądź przece­
nić do połowy Ieh wartości.
Przedstawiłem tylko kilka
przykładów z jednej stacji w

województwie nowosądeckim.
Problem ma jednak znacznie
szerszy charakter. Każdego
roku miliony złotych, dola­
rów, rubli przepada tylko z

tego powodu, że nie dbamy o

to co z takim trudem wypro­
dukowaliśmy. Celnicy robią
co mogą, ślą pisma do Głów­
nego Urzędu Celnego, ten

przekazuje to ministrowi ko­
munikacji i na tym się koń­
czy. Obecnie kolej ma mniej­
sze kłopoty z przewozami,
więc powinna bezwzględnie
lepszą opieką otoczyć wago­
ny z towarami eksportowymi
i należycie kontrolować zała­
dunek u nadawców. Dla tych,
którzy lekkomyślnie trawią
eksportowy dorobek zamiast
premii powinny być surowe

kary. A swoją drogą zakłady
z chwilą nadania przesyłki
nie troszczą się wcale o jej
los.

WOJCIECH ŻURAWSKI

E głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu T marea

1931 r. zmarł, w wieku 58 lat

ppłk Zdzisław NIEWIAROWSKI
były długoletni, zasłużony oficer Komendy Wojewódzkiej
MO w Krakowie, członek PPR 1 PZPR oraz ZBoWiD, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Złotym 1 Srebrnym Krzyżem Zasługi, s także wielo­
ma innymi odznaczeniami państwowymi, resortowymi 1 re­

gionalnymi.
Cześć Jego pamięei.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
Uroczystości pogrzebowo odbędą tlę w czwartek 12

marca, o godz. Id, na cmentarzu Rakowickim. -

KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE I PARTYJNE
KW MO W KRAKOWIE

TOWARZYSZE PRACY I KOLEDZY

ok. 20—25 proc, zakładów pra­
cy; w niektórych przedsiębior­
stwach tworzone są oparte na

własnych regulaminach rady
pracownicze lub robotnicze. W
wielu zakładach organa przed­
stawicielskie załogi nie funk­
cjonują, co stwarza określone
zakłócenia, np. niemożność
przyjmowania planów społecz­
no-gospodarczych czy gospo­
darowania funduszami zakła­
dowymi.

W czwartek 12 bm. opubli­
kowane będą w prasie tezy
projektu ustawy o samorzą­
dzie załogi przedsiębiorstwa
państwowego, które są przy­
gotowane przez zespół X Ko­
misji ds. Reformy Gospodar­
czej. W ten sposób tezy pod­
dane będą społecznej konsul­
tacji. . Należy się spodziewać,
że jeszcze w tym półroczu
Sejm uchwali ustawę o samo­
rządzie pracowniczym. Wyda­
nie tego szczególnie ważnego
aktu będzie stanowić rozwi­
nięcie podstawowej zasady
ustrojowej, polegającej na

uczestnictwie załóg w zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwami —

zasady określonej w art. 13
Konstytucji PRL. W ciągu kil­
ku najbliższych dni opubliko­
wane będą również tezy pro­
jektu ustawy o przedsiębior­
stwach państwowych.

Relacje z obrad uzupełnił
sekretarz komisji ds. Reformy
Gospodarczej prof. Władysław
Baką.

płaszczyznę do wymiany zdań,
rozwiązywania wielu trudnych
problemów studenckich.

Sporo miejsca poświęcono
stylowi i formie pracy partyj­
nej. Podkreślano potrzebę 0-
graniczenia aparatu partyjne­
go, który nie powinien dublo­
wać władzy administracyjnej.
Dla uniknięcia zbiurokratyzo­
wania na wszystkich stanowi­
skach partyjno-państwowych
należy zapewnić rotację, co

może przyczynić się do rozwi­
nięcia szerszych kręgów akty­
wu. Do instancji partyjnych
trzeba wybierać ludzi, którzy
swoją pracą zdobyli sobie za­
ufanie środowiska, ludzi o naj­
wyższych walorach moralnych.
Statut i polityka partii winny
chronić partię przed ludźmi
dążącymi do osobistej kariery
materialnej. W uczelni zaś or­
ganizacja partyjna musi pełnić
rolę integrującą i inspirującą
działania.

Podczas konferencji padało
wiele pytań i wątpliwości na

które odpowiadał S. Markie­
wicz. Mówiąc o przebiegu
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w krakowskiej orga­
nizacji partyjnej wskazał na

szeroką dyskusję i poważne
ożywienie w licznych organi­
zacjach podstawowych. Mówił
także o pracy krakowskich ze­
społów zjazdowych.

Konferencja wytyczyła pro­
gram działania na najbliższy
okres. Wybrała nowy Komitet
Uczelniany oraz I sekretarza
KU, został nim tow. JAN SIE­
KIERSKI, i 10-osobową dele­
gację na konferencję dzielni­
cową.

EDMUND PIEKARZ

Majątek CRZZ

na cele społeczne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przedszkoli 1 domów spokoj­
nej starości w tych regionach
kraju, gdzie potrzeby są naj­
bardziej odczuwane.

Jednocześnie przewodniczą­
cy Branżowych Związków Za­
wodowych, zwracają się do
rządu o zapewnienie nie­
zbędnych limitów inwesty­
cyjnych 1 wykonawstwa na te
cele.

Ponadto postanowiono prze­
znaczyć środki dewizowe
znajdujące się na koncie by­
łej CRZZ około 150 tys. do­
larów i 800 tys. rubli do dys­
pozycji ministra zdrowia i

opieki społecznej na zakup
najbardziej potrzebnego
urządzenia medycznego dla

powszechnej służby zdrowia.
Postanowiono, że Instytut

Wydawniczy byłej CRZZ po­
winien być przekazany na po­
trzeby Branżowych Związków
Zawodowych.

Przewodniczący Branżo­
wych Związków Zawodowych
zobowiązali sekretariat Ko­
misji Likwidacyjnej do przy­
gotowania szczegółowych pro­
pozycji na następne posiedze­
nie komisji.

Piłkarze CRACOYH mieli nie­
udaną rundę jesienną, zdobyli
w niej zaledwie U pkt. (moją
jeden mecz zaległy z Ursusem,
który odbędzie się dziś o godz.
13.30) eo dało im 14 lokatę w ta­
beli. Czy w rundzie wiosennej
kibice „pasiaków” będą mieli

więcej powodów do zadowole­
nia?

Mówi trener Henryk Stroniarz
(II trenerem jest Stanisław Za-

palski): „Mamy za sobą iwa

obozy przygotowawcze w Kę­
tach i w Piwnicznej, W sumie

rozegraliśmy 13 spotkań sparrin-
gowych, Nakreślone zadania
szkoleniowe zostały wykonane,
choć kontuzje kilku graczy
(Gacka, Karasia, Tureckiego) po­
krzyżowały nam trochę szyki.
W pierwszych meczach na pew­
no nie wystąpi Gacek, który do­
piero od kilku dni lekko tre­
nuje, nie w pełni sił jest też
Turecki. Poważnie odmłodziliś­
my kadrę zespołu, nie ma w

niej Karweckiego, Pera, Surmy
(przeniesieni zostali do drugiej
drużyny), Bielewicza (wyjechał
do klubu polonijnego w Dstreit).

HUTNIK: pozostać w czołówce

Piłkarze HUTNIKA KRA­
KÓW spisali się nadspodziewa­
nie dobrze w jesiennej rundzie

rozgrywek i zajmują obecnie

wysoką, trzecią pozycję w tabe­
li, mając zaledwie dwa punkty
straty tak do prowadzącej
Gwardii Warszawa, jak i dru­
giej Resovii. Krakowianie roz­
poczynają więc sezon wiosenny
z realnymi szansami na awans

do ekstraklasy. Czy potrafią wy­
korzystać tę szansę?

Trener Hutnika Żenon Baran,
jest ostrożny w przewidywa­
niach, twierdzi, że dopiero po
pierwszych meczach rundy wio­
sennej okaże się, czy nadal mo­
żna snuć I-ligowe plany. Na ra­
zie Z. Baran nie stawia przed
piłkarzami wygórowanych za­
dań, nie wspomina o awansie.
Celem jest zajęcie jak najwyż­
szej lokaty w lidze i ambitna
walka o każdy punkt, o każdą
bramkę.

Przygotowania do sezonu

Terminarz II rundy
1S MARCA

Tychy — Stal Rzeszów
Stal St. Wola — Broń Radom
Star Starachowice — Hutnik
Craeoria — Jagiellonia
Radomiak — Błękitni Kielce
Resovia — Polonia Bytom
Concordia Piotrków — Ureus
Gwardia W-wa — Górnik

Knurów

12 MARCA
Górnik K. — Tychy
Ursus — Gwardia
Polonia Byt. — Concordia
Błękitni — Resovia

Jagiellonia — Radomiak
Hutnik — Craeoria
Broń — Star
Stal Rz. —• Stal St. Wola

29 MARCA

Tychy — Gwardia
Stal St. Wola — Górnik K.
Star — Stal Rz.
Craeoria — Broń
Radomiak — Hutnik
Resoria — Jagiellonia
Concordia — Błękitni
Ursus — Polonia Byt.

5 KWIETNIA
Górnik K. — Star

Tychy — Stal St. Wola
Błękitni — Ursus

Jagiellonia — Concordia
Hutnik — Resoria
Broń — Radomiak
Stal Rz. — Craoorla
Gwardia — Polonia Byt.

12 KWIETNIA
Stal St. Wola — Gwardia ■
Star — Tychy
Craeoria — Górnik K.
Radomiak — Stal Rz.
Resoria — Broń
Concordia — Hutnik
Ursus — Jagiellonia
Polonia Byt. — Błękitni

18 KWIETNIA
Górnik K. — Radomiak

Tychy — Craeoria
Stał St. Wola — Star

Jagiellonia — Polonia Byt.
Hutnik — Ursus
Broń — Concordia
Stal Rz. — Resovia
Gwardia — Błękitni

23 KWIETNIA
Star — Gwardia
Craeoria — Stal St. Wola
Radomiak — Tychy
Resovia — Górnik K.
Concordia — Stal Rz.
Ursus — Broń
Polonia Byt. — Hutnik
Błękitni — Jagiellonia

1 MAJA
Górnik K. — Concordia

Tychy — Resoria
Stal St, Wola — Radomiak

Cracovia - Stilon 9:1

W zaległym meczu II ligi ho­
kejowej Craeoria pokonała
wczoraj w Gorzowie Wiełk.

miejscowy Stilon 9:1. Dzięki te­
mu zwycięstwu krakowianie

wyprzedzili o jeden punkt Sto­
czniowiec. Dzisiaj Craeoria ro­
zegra ze Stilonem mecz rewan­
żowy. (S)

Tym razem Małgorzata
Zwycięstwem reprezentantek

Polski zakończyły się wszystkie
trzy slalomy specjalne w Mehl-
meisel (RFN), zaliczane do

punktacji PE. Dwa pierwsze
wygrała Dorota Tlałka, a wczo­
raj w trzecim slalomie, kiedy
miała upadek na trasie, godnie
zastąpiła ją jej bliźniaczka Mał­
gorzata, która w pokonanym po­
lu zostawiła ponad 100 rywalek
x 18 krajów.

W tch miejsc* do kadry awan­
sowało dwóch naszych Juniorów
Nazimek i Sosnal, a także nie­
wiele od nich starszy Michno.

Mamy trudną sytuację w ta­
beli, naszym celem jest wywal­
czenie bezpieczne) lokaty w II
lidze. Wierzę, że zispół no to

stać, dużo zależy od pierwszych
spotkań, w środę gramy z Ursu­
sem, w niedzielę — Jagiellonią
potem z Hutnikiem w Nowej
Hucie i z Bronią u siebie”,

A oto 18-osobowa kadra Cra-
covii: bramkarze — Koczwara I

Szczerba, obrońcy — Turecki,
Dybczak, Podsiadło, Surowiec,
Wojtowicz, Nazimek, pomocnicy
i napastnicy — Biachno, Liszka,
Karaś, Grzesiak, Gacek, Konie­
czny, Bujak, Kuć, Sasnal 1 Mi-
chno. Dziś Cracovia zagra praw­
dopodobnie w składzie: Koczwa­
ra - Wojtowicz, Turecki, Suro­
wiec, Nazimek — Liszka, Pod­
siadło, Karaś — Bujak. Błacbno,
Konieczny. Nie wystąpi Dybczak
(odsunięty od jednego meczu z«

żółtą, kartkę), jego miejsce zaj-
mie Surowiec. (ANS)

„hutnicy” rozpoczęli pod koniea

grudnia, byli na zgrupowa­
niach w Rabie Niżnej i Mafeo-
wie Podhalańskim, ale więk­
szość czasu spędzili na własnych
obiektach. Rozegrał też Hutnik
11 spotkań sparringowych, m.

In. z Wisłą, Wawelem, . Zagłę­
biem Sosnowiec.

W składzie zespołu nie zajdą
większe zmiany, zrezygnowano
jedynie z Mikosia, Pawlikow­
skiego i Maciejowskiego, prze­
suwając ich do drużyny rezer­
wowej. A oto skład kadry: Ko­
coń, Piórkowski, Dziewoński,
Kil, J. Karaś, Wiącek, Kruszec,
Sysio, Stokłosa, Putek, Bargiel,
Orzeł, Przybyłowskl, Tyrka,
Rączka, Trzaska, Słoński, Filo-

sek, A. Karaś, Bolek. Wszyscy
są zdrowi, trener Z. Baran bę­
dzie więc mógł na pierwszy
mecz w Starachowicach ze Sta­
rem wystawić najsilniejszy
skład.

(tg)

Star — Craeoria
Hutnik — Błękitni
Broń — Polonia Byt.
Stal Rz. — Ursus
Gwardia — Jagiellonia

1# MAJA
Craeoria — Gwardia
Radomiak — Star
Resovia — Stal St. Wola
Concordia — Tychy
Ursus — Górnik K.
Polonia Byt, — Stal Rz. •

Błękitni — Broń

Jagiellonia — Hutnik

17 MAJA
Górnik K. — Polonia Byt.
Tychy — Ursus
Stal St. Wola — Concordia
Star — Resovia
Craeoria — Radomiak
Broń — Jagiellonia
Stal Rz. — Błękitni
Gwardia — Hutnik

24 MAJA
Radomiak ~ Gwardia
Resovia — Craeoria
Concordia — Star
Ursus — Stal St. Wola
Polonia Byt. — Tychy
Błękitni — Górnik K.

Jagiellonia — Stal Rz.
Hutnik —. Broń

SI MAJA
Górnik K. — Jagiellonia
Tychy — Błękitni
Stal St. Wola — Polonia Byt.
Star — Ursus
Crac«via — Concordia
Radomiak — Resoria
Stal Rz. — Hutnik
Gwardia — Broń Radom

7 CZERWCA
Resoria — Gwardia
Concordia — Radomiak
Ursus — Craeoria
Polonia Byt. — Star
Błękitni — Stal St. Wola

Jagiellonia — Tychy
Hutnik -v Górnik K.
Broń — Stal Rz.

14 CZERWCA
Górnik K. — Broń

Tychy — Hutnik
Stal St. Wola — Jagiellonia
Star — Błękitni
Craoevla — Polonia Byt.
Radomiąk — Ursus
Resoria — Concordia
Gwardia — Stal Rz.

tl CZERWCA
Concordia — Gwardia
Ursus — Resoria
Polonia Byt. — Radomiak
Błękitni — Craeoria
Jagiellonia — Star
Hutnik — Stal St. Wola
Broń — Tychy - z.

Stal Rz. — Górnik K.

Nowy zarząd Garbarni

Wczoraj obradowało walne ze­
branie sprawozdawczo-wyborcze
R.KS „Garbarnia”. Wybrano no­
wy 25-osobowy zarząd klubu,
wytyczono kierunki działania
na najbliższe lata.

2:1 Wisty
Przygotowująca się do sobot­

niego meczu ligowego z Ru­
chem, krakowska Wisła pokona­
ła Garbarnię 2:1 (1:0). Bramki
dla Wisły Kmiecik i Kowalik.

Lajkonik
DUET LAJKONIK

4—3.552zł,3—145zł,2-ł
12 zł. Band.: (2431) 1.000 zł,

MAŁY LAJKONIK
5—1.736zł,4 —70zł,S -m

13 zł. Band,: (0485) 1.000 zł.
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List więźniarki Oświęcimia nr 17258
Czasy zaborów znam dobrze, eho-

elat podczas wybuchu I wojny świa­
towej miałam sześć lat. Zapamięta­
łam na zawsze łzy wylane za

braci rodaków, zmobilizowanych w

trzech różnych zaborach, strzelają­
cych do siebie z różnych kalibrów
broni, w’ jednakie polskie serca.

Pamiętam jak w czasie drugiej
wojny światowej podczas nie dają­
cego się opisać głodu, pomagaliśmy
sobie wszyscy, oddając część głodo­
wych porcji żywnościowych: nieza­
radnym, chorym, starym, młodzieży
i dzieciom, zagładzanym Żydom.
Pamiętam też rok 1945, kwiecień,
kiedy w czasie ewakuacji obozu
oświęcimskiego i dwutygodniowego
pędzenia nas w nieznane, za jedyne
pożywienie służyła nam trawka
cuchnąca fekaliami.

Pamiętam jak starannie dzieliłam
na pięć części, znalezionego ziem­
niaka, choć nikt nie sprzeciwiłby się,
gdybym go sama zjadła. Tak.postę-
powoło całe nasze komando' i chyba
temu zawdzięczamy, że względnie
mało pozostawiłyśmy koleżanek na

szosach...

Dlaczego wspominam te odlegle
prawie zapomniane już. czasy, nie

pasujące — wydawałoby się do dzi- •

siejszych trosk i ciężarów? Wspo­
minam je, żeby zawstydzić tych,
którzy postępują tak, jakby umie­
rali z głodu. Dlatego łączę swój głos
z głosami tych, którzy głosują za

bonami na towary reglamentowane,
rozszerzając prośbę, żeby kartki by­
ły na towary nierytmicznie dostar­
czane do sklepów. Niech resort od­
powiedzialny za przydziały żywnoś­
ciowe podejmie, decyzję jak naj­
szybciej, bo ja nie chcę (jeżeli mi

się uda) kupować mięsa na cały
miesiąc. Nie chcę robić zapasów, a

przecież mam w domu kawy, star­
czącej mi na miesiąc (co prawda są
to prezenty imieninowe) kilka pa­
czek kaszy i makaronów, a tymcza­
sem na półkach sklepowych są
pustki.

Komu zależało na tym, żeby na­
robić'paniki głodowej, nie pierwszej
'po wojnie? I komu zawdzięczamy,
że mar'nują się tony nagromadzonej
żywności w mieszkaniach- nie przy­
gotowanych na spiżarnie?

Jest w’,Polsce miasto, które od
dawna uporało się z kłopotami. Tym
miastem jest Wrocław, którego pręż­
ne władze, od dawna przydzielają
mięso i wędliny wprost do zakładów

pracy, gdzie zaopatrują się też ren­
ciści i emeryci.

Nie stoję w kolejkach, żeby uni­
knąć obelg, na które nie zasłuży­
łam, i nie umiem przyjmować ich
biernie.

Kiedyś miałam kilkugodzinną poga­
dankę w szkole, nawołując młodzież
do . uprzejmości, (chociaż właściwie
młodzież jest najuprzejmiejsza).
•Wracając, w kiosku jarzynowym zo­
baczyłam ziemniaki. Na widok mojej
legitymacji inwalidy wojennego I

grupy, z groźnym pomrukiem oto­
czono mnie zwartym kołem, nie
wróżącym nic dobrego moim koś­
ciom. Uoiekłam! Dopiero w domu po
ochłonięciu, pojęłam, że wszyscy,
którzy są narażeni na stanie w ko­
lejkach chamieją, tak jak ja w

owym' dniu.
Nie stoję więc w kolejkach, bo

uwagi na temat kombatantów, palą
jak rany zadawane przez oprawców
okupacyjnych, nachajami. Oprawcy
nie żałowali naszej krwi.

Było lato, więc spod rękawa wid­
niał numer tatuażu oświęcimskiego.
Kobieta stojąca w nieuprzywilejowa-
nej kolejce, zapytała czy byłam w

Oświęcimiu? Skinęłam bez słowa, bo

odpowiedzi na pytania, zadawane od

trzydziestu pięciu lat, zawsze takie
same, męczą. Po moim skinieniu,
usłyszałam ponowne pytanie: to ilu
ludzi pani .tam zabiła, że sama wró­
ciła żywa? Nikogo!, ale panią bym
zabiła — zripostowalam.

Innym razem — w kolejce stal wy­
tworny pan. Patrzyłam na jego syl­
wetkę z przyjemnością. Garnitur,
kapelusz, broda i wąsy, były sta­
rannie utrzymane. Cała przyjemność
patrzenia na niego prysnęła, kiedy
pod moim adresem z jego ust, posy­
pał się stek wulgarnych wyrazów.
Kiedy dla złapania tchu spauzował,
powiedziałam — jaka szkoda, że nie

jest pan niemową...
' Jeszcze inny powód sprawia, że

nie stoję w kolejkach. Zadawane
nam pytania jaką to Polskę wywal­
czyliśmy, że po trzydziestu pięciu
latach wolności trzeba stać w kolej­
kach, ranią bardzo boleśnie. Są przez
nas niezawinione'

Odpowiadam więc! Wywalczyliś­
my ją biedną, to prawda. Odbudo­
waliśmy ją, nie wymyślnymi ma­
szynami, ale krwawiącymi dłonie',
prymitywnymi narzędziami, o gło­
dzie i chłodzie, ale z uśmiechem
szczęścia. Że JEST, że ŻYJE. I by­
liśmy sobie życzliwi, wspomagając
się w potrzebie, nie pytając o za­
płatę.

Wiemy dobrze, że te raniące serce

pytania, nie nam się należą, ale tym,
którzy roztrwonili naszą krwawą
pracę przez nieudolność, a nawet

głupotę. Przed* wszystkim jednak,
należą się tym, którzy pod płaszczy­
kiem idei komunistycznej, wślizgnęli
się do partii dla własnych zysków.
Karierowicze i zwykli oszuści. Nie
ja jedna żałuję uczciwych komunis­
tów których dobre imię zbrukali ci
wciąż „bezimienni”, którzy dla mi­
lionów, wielu milionów dla siebie,
narazili kraj na miliardowe straty, a

partię na utratę dobrego Imienia.

Od robotników chciano wyegzek­
wować kilka, czy kilkanaście godzin
pracy w skali roku. A proletariat
patrzy na gnijące pod chmurką mi­
liardy i zaciska pięści, wiedząc, że

straty wynikłe ze złej gospodarki,
zadufania, marnotrawstwa i zwykłe­
go złodziejstwa, muszą wziąć na

swoje barki, właśnie oni, robotnicy
i chłopi, i ugiąć się pod ciężarem
przez, nich nie zawinionym. I odro­
bią lo — w ierzę, bo naród polski jest
mądry, zdolny, pracowity, uczciwy
i sprawiedliwy. I tego samego wy­
maga od rządzących Polską!

I jeszcze na jedno czeka. Na ujaw­
nienie i ukaranie tych, którzy do­
prowadzili kraj do ruiny.

GENOWEFA DLAŃ
ul. Stachicwicza 35a m. 51

tcl. 724-417

OD REDAKCJI: List ten druku­
jemy nie dlatego by zawierał jakieś
nowe propozycje rozwiązywania
tych trudnych kwestii. Tego siła
bierze się z głębokiej wiary autor­
ki w niezniszczalne wartości moral­
ne naszego społeczeństwa. Pani Ułan
jest przekonana, żc te właśnie war­
tości pozwolą nam wyjść z obecnych
trudności.

Mówiq nauczyciele z NSZZ „Solidarność"

Chcemy mieć wpływ na kszłałt oświaty
Przez dwa dni obradowała w Krakowie Krajowa Komisja Koordynacyjna Oświa­

ty i Wychowania NSZZ „Solidarność”. Na temat pracy i zamierzeń nauczycielskiej
„Solidarności” rozmawiałam z kilkoma uczestnikami tej narady z różnych ośrodków
w kraju.

Red: Czy pozycja szkoły, jako instytucji, jest
dostatecznie silna, 'by upatrywać w niej źródeł
pozytywnych przemian społecznych?

Jerzy Roman z Gdańska: — Niestety nie. Za­
przepaszczono ją już dawno, czego nie uświa­
domiła sobie znaczna część społeczeństwa, gdyż
mniej odczuwalne i widoczne, są. na pozór bra­
ki w wykształceniu i wychowaniu, niż na

przykład braki na rynku spożywczym. Jednak
te w wykształceniu dają o sobie znać po kil­
kunastu, czy nawet kilkudziesięciu latach, w

ostrej formie i bardzo trudno je zlikwidować,
a właściwie jest to już w danym pokoleniu
niemożliwe. Właśnie fakt, że nie potrafimy wy­
żywić własnego narodu świadczy żle. o wycho­
waniu i wykształceniu naszego społeczeństwa
Okazuje się, że nie umiemy .wykorzystać po­
tencjału bogactw naturalnych, ziemi, przemy­
słu. Nasza trudna sytuacja ekonomiczna wzięła
się głównie z niewłaściwego stosunku do pracy,
a więc jest następstwem złego wykształcenia i

wychowania iudzi. Jedną z przyczyn złej pra­
cy szkoły jest wieloletnie niedoinwestowanie
oświaty. I teraz znów odwraca się zagadnienie
mówiąc: nie możemy kierować dużych nakła­
dów na oświatę, gdyż potrzebne są one np. w

przemyśle. A ja twierdzą, że do tego problemu
należy podejść odwrotnie. Trzeba uświadomić

społeczeństwu, że taką mieć będziemy szkołę,
jaką zdecyduje się finansować.■Teraz na przy-
kład uchwalono że na oświatę zostanie prze­
znaczony budżet w wysokości 4.6 proc, docho­
du narodowego. Uważam, że jest to zaledwie

połowa tego, co na oświatę — przy obecnym
stanie, inflacji — powinno się skierować.

Red: Odnowa w oświacie, czy w kraju?
Maciej Juniszewski — Legnica: — Szkoła jest

dla mnie nadzieją odnowy w szerokim rozumie­
niu. Do szkolnictwa, mimo złej rekrutacji, tra­
fili też wartościowi ludzie. Przecież widać czyn­
ny udział nauczycieli w odnowie, w nowym
związku „Solidarność”.

Zenon Tomaszewski: — Nie wiem, czy wstą­
pienie do „Solidarności” jest już dowodem
wartości człowieka. „Solidarność” nie ma li­
cencji n* odnowę. Każdemu trzeba przyznać
rację — bez względu na przynależność zwią­
zkową — jeśli tylko jego żądania są słuszne,
obiektywne.

Red: Czy mam rozumieć, że są w „Solidarno­
ści” ludzie, którzy chcą wygrywać „na tali" ja­
kieś egoistyczne spraiuy?

Zenon Tomaszewski: — Powstanie „Solidarno­
ści” porównam do erupcji... Jest rzeczą natu­
ralną, że pod tą nazwą znaleźli schronienie
różni ludzie Bronię jednak „Solidarności”
przed zarzutami iż skryły się tu wrogie ele­
menty, chociaż chyba są wśród nas ludzie nie­
co egoistycznie nastawieni i ci muszą opuścić
nasze szeregi.

Marta Bilska-Kubacka — Nowy Sącz: — Nie

zgadzam się z. tym. Jaką karierę może zrobić

nauczyciel w „Solidarności”? To jest ciężka
służba. My, szarzy nauczyciele, chcemy tylko
mieć jakiś wpływ na kształtowanie oświaty, bo

dotychczas nie mieliśmy nic do powiedzenia.
Chcemy mówić prawdę, wtedy będziemy mieć
szacunek u młodzieży. I tu widzę szansę na

podniesienie jakości pracy szkoły. Jeśli nasze

projekty przejdą, to może więcej będzie w tym
zawodzie ludzi gruntowniej wykształconych,
reprezentujących wysokie morale.

Rozmawiała: KRYSTYNA ROŻNOWSKA

W dniu 2 lutego br. na łamach „GK” opubli­
kowaliśmy artykuł pt. „Afera, Krupińskie­
go”. Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków

w Tarnowie dr ANDRZEJA KRUPIŃSKIEGO wy­
rzucono z pracy, ponieważ w oparciu o protokół
sporządzony przez inwestora i wykonawcę podpisał
rachunki za niewykonane roboty. Nie poszedł ńa

miejsce i nie sprawdził. Bezpośrednim powodem do
usunięcia konserwatora był wniosek pokontrolny
NIK-u.

■Do sprawy Krupińskiego wracamy, chociaż tym
razem już bez nadziei, że uda się przebić mur

obojętności i złej woli tarnowskich władz. Do re­
dakcji napłynęło pismo od wojewody tarnowskie­
go STANISłAWA NOWAKA, będące jego reakcją
na nasz poprzedni, artykuł. Oto fragmenty: „Na
więżący mnie wniosek NIK, Okręgowy Urząd Kon­
troli w Krakowie z dn. 21 października 1980 r. (...)
odwołałem, z dn. 20 grudnia 1980 r. dr Andrzeja
Krupińskiego ze stanowiska Wojewódzkiego Kon­
serwatora Zabytków (...) Tłumaczenie, że faktury
wystawiono w trosce o zabezpieczenie właściwego
wykorzystania przyznanych środków zgodnie z ich
przeznaczeniem wynikało z nieznajomości odno­
śnych przepisów: w konkretnym przypadku pienią­
dze nie przepadały lecz przechodziły na rok na­
stępny. (Miałyśmy w ręku dokument, w którym
twierdzono coś wręcz przeciwnego) (...) Ustalenia
tf/ę spowodowały rewindykacje należności państwo­

we!) w kwocie 224.600 zł, trudno się wiec zgodzić,
chociażby z uwagi na wysokość tej kwoty, że cho-
dziło tu o niedopatrzenie. Takie były przesłanki
decyzji odwołującej ob. Sr Andrzeja Krupińskiego
ze stanowiska Wojewódzkiego Konserwatora Zabyt­
ków w Tarnowie. Decyzja ta nie przekreśla jego
zasług ani nie kwestionuje wysokich kwalifikacji.
Czym innym jest jednak dobry historyk sztuki, a

czym innym dobry administrator, wysokie) klasy
urzędnik — a ta druga właściwość jest niezbędna na

stanowisku Woj. Konserwatora Zabytków”.
Po pierwsze: wojewoda zwolnił dr Andrzeja Kru­

pińskiego nie tylko ze stanowiska Wojewódzkiego
Konserwatora, lecz po prostu wyrzucił z pracy.'
Termin wypowiedzenia upływa z dn. 31 marca br.
Dalej: wojewoda powątpiewa w możliwość niedo­

patrzenia. Czyżby więc przypuszczał, że chodziło tu

o malwersację? Takiego podejrzenia nie wysunęła
nawet NIK, zresztą byłoby ono bezpodstawne, po­
nieważ nikt nie zagarnął pieniędzy do wtasnej kie­
szeni. Zaraz po kontroli zostały one przez fa­
chowców Wielobranżowej Spółdzielni zwrócone.
Następnie: trudno zrozumieć, dlaczego wojewoda na

stanowisku głównego konserwatora woli widzieć

dobrego urzędnika niż dobrego fachowca? Chyba że
chodzi o urzędnika posłusznego, a takim Krupiń­
ski na pewno nie był. W niejednej sprawie stawał
okoniem, walcząc z bezmyślnością, głupotą, kunkta-

Krupińskiego
załatwiono
w białych

rękawiczkach?
torstwem. Konserwator wygrał kilka batalii lecz
poważnie naraził się władzy. Były próby odwołania

go ze stanowiska. W Ryglicach, Czchowie, Zakliczy­
nie usiłowano .przebudować lub wręcz, bursy,ć zaby.tr .

kowe obiekty,, bowiem potrzebne były nowe urzę­
dy. Znana jest również sprawa pokoi gościnnych
dla Władz na zamku w Dębnie, których w efekcie
nie ma. Przykłady można by mnożyć lecz po co.

Wniosek nasuwa się sam: Krupiński był człowie­
kiem niewygodnym.

Od decyzji NIK przysługiwało wojewodzie odwo­
łanie w terminie dwóch tygodni. Poręczenie Wo­
jewody mogłoby zmienić przebieg wydarzeń. Wo­
jewoda wystosował je dopiero teraz,

'

grubo po
czasie, pisząc: „Wobec licznych interwencji, m. in.

Stoioarzyszenia Historyków- Sztuki, oddz. krakowski,
PTTK, zarząd woj. w Tarnowie oraz na łamach pra­
sy zwracam sie do obywatela dyr. z uprzejmą pro­
śbą o rozważenie zmiany wniosku (...) w kierun­

ku odstąpnienia od żądania odwołania dr Andrzeja
Krupińskiego ze stanowiska Wojewódzkiego Kon­
serwatora Zabytków w Tarnowie i zastosowania
wobec wymienionego łagodniejszego środka. Nie

przytaczam argumentów przemawiających za pozo­
stawieniem ob. dr A. Krupińskiego na stanowisku,
gdyż są one ob, dyr. znane. Traktując jednak wszy­
stkie głosy obrony (...) jako swojego rodzaju porę­
czenie społeczne wyrażam nadzieje, że ob. dyr. we­
źmie je pod uwagę przy podejmowaniu decyzji (...)“

Dyrektor jednak nie „wziął , pod uwagę” i utrzy­
mał w mocy pierwszy wniosek dotyczący zwolnie­
nia konserwatora. Węzeł, który już zaczynał się roz­
plątywać, zasupłał się od początku. W tej sytuacji
trudno odmówić słuszności krążącym opiniom, iż

sprawa Krupińskiego była od samego początku
przesądzona.

Trudno oczywiście zaprzeczać słuszności stawia­
nych A. Krupińskiemu zarzutów. W istocie podpi­
sał . niesprawdzone rachunki. Ale na tym kończy
się jego wina. Ani on, ani nikt inny tych pienię­
dzy nie ukradł. Wróciły, skąd wyszły. Było to wy­
łącznie przeoczenie, wynikające czy to z

nawału pracy, czy to — być może — ze zbyt wiel­
kiej ufności do ludzi. Może też być, że Krupiński
nie stanął na wysokości zadania i — jak chce wo­
jewoda — okazał się złym urzędnikiem. Lecz za

jeden błąd nie można stawiać człowieka w tym
samym szeregu z notorycznymi złodziejami i mal­
wersantami.
'Wobec Wielu osób w Tarnowskibm prowadzone są

dochodzenia NIK-u. Na efekty kontroli czeka-się
bardzo długo. To zrozumiało: zanim 'zapadnie wy­
rok trzeba zważyć wszystkie za i przeciw. Tymcza­
sem w sprawie Krupińskiego nie było wątpliwości.
Obecnie szuka pracy, lecz propozycje, których je­
szcze niedawno było wiele, rozpłynęły się. Niech
on sobie mówi co chce, myślą zainteresowani, ale
przecież NIK nie zwalnia za byle niedopatrzenie...

Zapewne niektórzy decydenci są przekonani, że

wyrzucenie Krupińskiego jest przecięciem przestęp­
czego procederu. Opinia publizzna sądzi, iż spryt­
nie, w białych rękawiczkach załatwiono człowieka.

ELŻBIETA BOREK
ELŻBIETA TOSZA

panorama
Nr 12

Parkom narodowym na ratinti

To była ulica Saska, brama nu­
mer 2 Wysoka brama. I wiel­
ki spokój tego miejsca. Dy­

rektor Zakładu Specjalnego dla Dzie­
ci Niedorozwiniętych Antoni Ży­
chowski powitał, wprowadził., przed­
stawił Zosie o niebieskich oczach
zachwyconą objawami sympatii
Azy: Aza najbardziej kogo iubi?
Jasne, że Zosię, palec wskazujący
podnosi się z przekonaniem w górę,
a mokry nos psa jest podejrzanie
bliski pocałunkom.

Idziemy dalej. Krysia to mistrzy­
ni szalików. Basia sama dobiera ko­
lory tkanin wykonywanych ręcznie
na ręcznych krosnach. Jasię chroni
w pracy odpustowy pierścień z nie­
bieskim oczkiem, drogocenny ta­
lizman od matki.

Jeszcze jedna sala. Zabawa w

„królową obręczy”. Zajęcia z rytmi­
ki Trójkąt mały, większy, naj­

większy, ćwierć, pół i cała nutka,
nikt się nie pomylił. Nawet w poli­
fonii? Radość. Naprawdę nikt.

Notuję: Saska 2 to jedyny zakład
dla dzieci upośledzonych, gdzie pro­
wadzi sie zaiecia z rytmiki i umu­
zykalnienia Rytmiczna zabawa
umożliwia wypowiedzenie się dzie­
ciom, służy koordynacji ruchów i
narządów

'

artykulacyjnjch. a teksty
piosenek uczą słownictwa i wymo­
wy

Dzieci przywożono tu z wyrokiem:
że nie nadają się do niczego,'że ni­
czego nie da się z nieb wykrzesać,
że są skazane na leżenie, na opiekę
posuniętą do najdalszych granic.
Taki niejednokrotnie byi werdykt,
przesądzający losy małego człowie­
ka. Dyrektor ,'Żychowski .uśmiecha
sie. •

Nie ma w zakładzie dziecka, które
by nie odezwało sie na nasze próby
porozumienia Nawet dziecko, które
się od świata wyraźnie uchyla
jest wychowaIne. Programwy­
chowawczy? To w zasadzie znale­
zienie wzajemnego kontaktu Wszy­
stkie zabiegi wzbogacone możliwie
najbardziej delikatnym słowem, roz­
jaśnieniem twarzy, prawdziwym a

nie sztucznie przylepionym uśmie­
chem. wszystko to daje 'ezultaty.
Nieraz po długich latach — .ale
daje. Tym dzieciom potrzeba szero­
kiego zestawu wrażeń, a także od­
czucia własnej przydatności. _

Nie
ma większej siły osobptwórczej jak
właśnie świadomość, że jest się po­
trzebnym. W ciągu wielu lat pracy
przekonałem się. że możliwe jest
cierpliwe budowanie kolejnych pro­
gów świadomości nawet u dziew
ciężko upośledzonych.

które opisałam wyżej, miało miejsce
przed laty. Dyrektor Żychowski już
nie żyje. Zmarl rok temu, 11 lutego.
— A teraz — mówi jego żona — za­
częło się wielkie odchodze­
nie. Jego postać i praca coraz bar­
dziej oddalają się z pamięci ludzi,
i to jest nieodwołalne. Chciałabym,
aby znajomi choć przez moment zo­
stali myślami z nim...

Wydaje mi się, że chociaż nie mo­
żna odmówić tym słowom prawdy
to jednak nie można im przyznać
również racji absolutnej, bo prze­
cież zarówno Basia z Zakładu Spe­
cjalnego, (ta od ręcznie . tkanych
chodników) jak i Zosia (ta od Azy)
i Jasia z odpustowym pierścieniem,
a także setki innych wychowanek

ko radiotelegrafista 1 strzelec. W
nocy z 23/24 marca 1941 r. lecąc
wspólnie z trzema innymi wellingto­
nami należał do pierwszego polskie­
go skrzydła, które bombardowało
Berlin. W Dywizjonie , 300 odbył łą­
cznie 27 wy-praw bojowych, a jego
załogę Anglicy ochrzcili Path Fin-
ders — Przecieracze Szlaku. 13 ma­
ją 1941 o godz. 17 minut 7 Zychow-
ski przemówił do kraju za pośred­
nictwem radia BBC: „Tu polskie
dywizjony bombowe. Rozpiętość
polskich skrzydeł duża. Od Morza
Północnego i Bałtyku aż do Atlan­
tyku sięgają nasze ramiona. To nie

bajko...’’
Antoni Żychowski został wielo­

krotnie odznaczony Krzyżem Wale-

Ten od „głupich dzieci'*'
Wspomnienie o Adamie Żychowskim

Darujcie zatrzymanie Was '

przez
moment w świecie iluzji. Zdarzenie,

zakładu, świadczą swoim samodziel­
nym życiem w społeczeństwie o

trwałości dzieła dyrektora Antonie­
go . Żychowskiego. Nie mniej warto

przypomnieć czytelnikom tę nie­
zwykłą postać.

Antoni Żychowski dyrektor Pań

stwowego Domu Specjalnego dl;
Dzieci Niedorozwiniętych w Krakc
wie-Plaszowie był — nie do, wiary
— lotnikiem. Dywizjonu Bombowe­
go 300. We wrześniu 1940 roku wy­
konał pierwsze zadanie bojowe ja-

cznych, a ,Virtuti Militari przypiął
mu do munduru gen. Władysław
Sikorski.

Jak to się stało, że ten właśnie
człowiek zdecydował się poświęcić
swoje życie niedorozwiniętym dzie­
ciom? Dziwił się sam sobie, ale te

sprawy nachodziły go często już
podczas nocnych lotów. Jaki będzie'
prawdziwy koniec wielkiej wojny?
Ile będzie okaleczonych fizycznie i

psychicznie ofiar frontu, bombardo­
wań, obozów? Jak głęboką wyrwę

uczyni wojna w samej istocie czło­
wieka? A hitlerowska doktryna
eutanazji?

Długa nieustępliwa choroba kaza­
ła Żychowskiemu odejść z lotnic­
twa. Wspólnie z przyjacielem Ta­
deuszem Ćwikiem zajęli się naj-

, pierw Dąbrowszczakami, którym u-

dalo się przedostać do Anglii. Na­
stępnie Żychowski zorganizował
wspólnie z dr Spitzerem pierwszy
specjalistyczny szpital dla Polaków.
Z kolei zakłada w pobliżu Edynbur­
ga ośrodek rehabilitacji dla polskich
inwalidów wojennych. Kiedy zakład
zdał egzamin, Żychowski, mimo

choroby serca i płuc, doprowadza do
otwarcia czterech bliźniaczych o-

środków. „Przy odpowiednim tre­
ningu dolegliwości milczą”,

Do kraju wrócił w 1946 r., aby
w Lęborku, gdzie Niemcy wymordo­
wali tuż przed końcem wojny 5 ty­
sięcy psychicznie chorych, założyć
olbrzymi szpital dla blisko tysiąca
inwalidów wojennych. Potem wizy­
ta u prof. Degi, następnie wyjazd
do Anglii na stypendium Narodów

Zjednoczonych.
Wiele było etapów i znaczących,

charakterystycznych wydarzeń w

życiu byłego lotnika. Wszystkie pro­
wadziły ku podstawowej sprawie
jego życia, a stało się nią z czasem

zagadnienie: czy można powiązać
w jedną całość sukcesy medycyny,
oświaty i dydaktyki tak, aby
wśzystkie razem wzięte mogły po­
szerzyć granice świadomości dzie­
ci . upośledzonych. Bo przecież jak
wykazały najnowsze badania psy­
chika osoby upośledzonej jest zna­
cznie bardziej plastyczna niż przy­
wykło sie sądzić,

Antoni Żychowski ukończył war­
szawski Instytut Pedagogiki Spe­
cjalnej i w Krakowie - Plaszowie
rozpoczął swoje „cierpliwe budowa­
nie”.

Trwało ono wiele długich lat.
Stworzyło niezwykły, szeroko zna­
ny w świecie zakład, który.może
powinien nosić imię swego założy­
ciel’'’ Przyniosło wiole odkryć. I o

iy”h- odkryciach' trzeba nam pamię­
tać. Trzeba też pamiętać o pracy,
inką Antoni Żychowski włożył w

programy działania wielu komisji
orobłemowych. Swoje doświadcze­
nie życiowe i wiedzę poświecił re­
habilitacji inwalidów. problemom
ich zatrudnienia, brał udział w pra-
-ach Zarządu Głównego Związku
inwalidów Wojennych, Towarzy-
”wa Walki z Kalectwem. Związku
Emerytów i Rencistów. Odznaczony
był wieloma dyptom-^; i odznaka­
mi za pracę snob’”'—" "o toż było
to życie bez resz'v

EWA OWSIANY

Dotychczasowe działania władz na po­
lu ochrony przyrody polskiej były za­
przeczeniem gospodarności, patriotyzmu,
zdrowego rozsądku, przestrzegania prawa
i liczenia się z interesem ogólnospołecz­
nym. Wąski ekonomizm, pseudotechnokra-
tyzm i autokratyzm doprowadziły do po­
ważnego naruszenia równowagi biologicz­
nej w biosferze kraju (skażenie powietrza
zatrucia, i zanieczyszczenia wód oraz gleb,,
rabunkowa gospodarką lasami i kopalnia­
mi itd.). w konsekwencji czego Polska
znalazła się“na granicy kafasttwfy ekolo­
gicznej. Zagrożenie to nie ominęło rów­
nież obszarów przyrodniczych, podlegają-ż
cej ścisłej ochronie, jakimi są parki na­
rodowe i rezerwaty przyrody.

Administracyjna przynależność parków
do „gospodarza”, którego nadrzędnym ce­
lem jakże często jest wyrzynanie lasów
i w związku z tym ukryta gospodarka
rębna w parkach, jak i równie bezprawne
traktowanie parków, jako terenów ło­
wieckich dla dygnitarskich sobiepanków,
dalej — kłócące się ze zdrowym rozsąd­
kiem wprowadzanie do parków masowej
turystyki, łamanie statusów parków, brak

sensownych planów ich przestrzennego
zagospodarowania, błędna polityka kadro-'
wa, wprowadzanie w obręb parków in­
westycji turystyczno-wypoczynkowych,
a w ich otuliny groźnych dla środowiska

ferm i zakładów pracy — wszystko to po­
woduje, że z naszymi parkami narodo­
wymi (których i tak w Polsce jest niewie.
te, a ich powierzchnia urąga krajowi
o wysokich tradycjach kulturowych i o-

chroniarskich) dzieje się bardzo źle.

Czas więc bić w alarmowy dzwon, cza:

wyjść z konstruktywnym projektem „za­
łożeń ratowania parków narodowych
w Polsce” — tych ostatnich reliktów na­
szej ojczystej przyrody. Ratowania ich dla
nas i przyszłych pokoleń, dla nauki i na­
rodowej kultury,.

'

Mając świadomość obowiązku ratowa-
’nia parków. Rada Naczelna Polskiego
Klubu Ekologicznego wraz z Zarządem
Głównym i Zarządem Krakowskim To­
warzystwa Wiedzy Powszechnej .— orga­
nizują Ogólnopolskie Forum Dyskusyjne
na temat: „Parki narodowe w Polsce”

Forum odbędzie się 13 marca br. od

godz. 9.00 w auli Collegium Novum U-

niwersytetu Jagiellońskiego. Organiza­
torzy zapraszają osoby zainteresowane

problemem.
Organizatorom Forum należy życzyć po­

myślnych obrad, które wytyczą kierunki

skutecznych działań na rzecz ratowania

parków narodowych przed dalszą dewa­
stacją i degradacją.

5. MACIEJEWSKI

Glcssa doc. dr Jerzego Kozłowskiego do głosu

prof. Adama Sokołowskiego
W „Panoramie nr ii” prof.

Adam Sokołowski wystąpił
„przeciwko kolejkom nar­
ciarskim w Tatrach” w

imię „ratowania resztek
pierwotnej przyrody ta­
trzańskiej”. W swoim gło­
sie nie ustrzegł się profe­
sor pewnych istotnych nie­
ścisłości, zwłaszcza odnoś­
nie „planu zagospodarowa­
nia przestrzennego TPN”,
które prostuje w przesła­
nym do naszej redakcji
liście główny projektant
planu, doc. dr Jerzy Koz­
łowski. Oto ważniejsze
fragmenty listu:

1. Plan zagospodarowa­
nia przestrzennego TPN zo­
stał opracowany przez zes­
pół Instytutu Kształtowa­
nia Środowiska Oddział w

Krakowie na zlecenie Dy­
rekcji TPN. która ów plan
io 1978 r, — jako swoją
propozycje — złożyła w

Urzędzie Wojewódzkim w

Nowym Sączu celem za­
opiniowania i uzgodnienia
w kontekście Ustawy o

planowaniu przestrzennym.
Nie jest, zatem praiedą —

jak sugeruje prof. Soko­
łowski, że plan „został
przygotowany w 1979 r.

przez UW w Nowym Są­
czu”.

UWAGA!

2. „Plan nie jest zatwier­
dzony do dnia dzisiejszego. -

mimo że posiada już wszy­
stkie potrzebne opinie i u-

zgodnienia. Nie jest zatem

prawdą, że jego zatwier­
dzenie „dzięki osobistym
wpływom byłego wojewody
nowosądeckiego — było
wyłudzone w formie Uch­
wały RM 157179, i to ponad
głowami miarodajnych in­
stancji opiniodawczych, tj
Rady Naukowej TPN....”.

3. „Uchwała 157, a właś-
dwie załącznik do niej, za­
wierał kilka propozycji in­
westycyjnych, jak np.

' ko­
lej krzesełkową z Kuźnic
na Polanę Kondracką czy
budowę noioego schroniska
na Hali Kondrackiej. Pro­
pozycje te były sprzeczne z

planem zagospodarowania
przestrzennego TPN, : co

stanowiło później argument
w wyniku którego wojewo­
da nowosądecki wycofał
się ze swego stanowiska w

tej 'sprawie pisemnie w

lipcu 1980 r. A więc od­
wrotnie niż podaje autor
To załącznik do Uchwali
157 został opracowany „po­
nad głowami” osób kompe­
tentnych.

Omawiany plan jasno
formułuje ideę ochrony
TPN-u. co tuyjaśnia nastę­
pujące stwierdzenie w nim
zawarte: „Celem TPN,
zgodnie z brzmieniem Usta­
wy o Ochronie Przyrody
jest stworzenie takich wa­
runków, aby wartości śro­

dowiska przyrodniczego le­
go obszaru mogły być chro­
nione i właściwie wyko­
rzystywane przez społe­
czeństwo zarówno dzisiaj,
’ak i w przyszłości. W tym

świetle ochrona wartości
środowiska przyrodniczego
TPN stanowi cel nadrzęd­
ny TPN. a celem podpo­
rządkowanym, jest stwo­
rzenie możliwie najlep­
szych warunków dla róż­
nych form użytkowania ob­
szaru przez człowieka...”
Plan uznaje również: „ko­
nieczność • wyeliminowania
zasad zysku ekonomiczne­
go. jako kryterium podej­
mowania jakichkolwiek de­
cyzji związanych z TPN
oraz jako kryterium pro-
cfdzenia na jego obszarze
wszelkiej działalności prze-
itrzennej. gospodarczej i
irganizacyjnej w tych sy­
tuacjach, gdy zasady te

kolidują z interesami przy­
rody...”.

Polski Klub Ekologiczny ma swoje
konto

Wielu członków Polskiego Klubu Eko­
logicznego i sympatyków głoszonych przez
Klub idei składa datki pieniężne na dzia.
lalność tego stowarzyszenia. W związku
z powyższym informujemy, że PKE otwar!

swoje konto: nr rachunku 35510-6536-132.
PKO I Oddział w Krakowie — na którr
można dokonywać wpłat. Listę ofiarodaw­
ców (w przypadku podania nazwiska lu!

nazwy instytucji) będziemy publikować n-

lamach naszej „Panoramy”. Pieniąd -

z darów w całości Klub będzie przez”-
ozał na działalność merytoryczną.

LUTOWY NUMER „AURY”
Ukazał się w sprzedaży lutowy numei

„Aury”, zawierający kilka interesujących
artykułów, poświęconych m. in. proble­
mom ratowania gleb poprzez system
przemiennych użytków zielonych; turysty­
ce na obszarach specjalnie chronionych,
i o rekreacji na obszarach rolniczych; so­
zologicznym aspektom lokalizacji wysy­
pisk'odpadów komunalnych Krakowa. Po­
lecam także uwadze czytelników artykuł
Andrzeja Jagusiewicza pt. „Problemy tu-

-ystycznego zagospodarowania Bieszcza­
dów", Beaty Sarnowskiej artykuł „Wpływ
trzemysłowych ferm hodowlanych na

rodouńsko przyrodnicze” oraz Daniela

Karpińskiego - „Powrót dn wiejskiej c.ha-

(s-m)
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były wykorzystane wyłącz­
nie dla własnych celów przez
mgr inż. Zdzisława P. Znajdo­
wało się tam ok. 2300 kg bla­
chy Ocynkowanej, rolka papie­
ru silosowego, rolka papieru
smołowego i worek wapna.
Energetyk Zakładu powiedział
najpierw, że te wszystkie
przedmioty — z wyjątkiem
blachy Ocynkowanej — znaj­
dowały się w garażu w chwili,
kiedy przejął to pomieszczenie
od poprzednika Ale kiedy do­
szło do konfrontacji obu pa­
nów mgr inż. Zdzisław P. wy­
cofał poprzednie zeznanie. Po­
wiedział, że nie pamięta, od
kogo otrzymał klucze, ani co

znajdowało się w tym czasie
w garażu wózków.

Energetykowi Zakładu — jak
wynika z ustaleń — podlega
przepompownia przeciwpowo­
dziowa zlokalizowana poza
granicami ZPH. Aby można

było sprawnie usuwać wszel­
kie awarie w przepompowni
należało przewozić za bramę
Zakładu materiały i części za­
mienne. Dokumentem kontroli
jak to przebiega miała być
tzw. książka przewozów. Ale
tym dokumentem niestety —

nie była. Bo ta książka nrie
miała ponumerowanych stron,
nie była odpowiednio zabezpie­
czona. Przez 2,5 roku trwał
taki stan, a Straż Przemysło­
wa nie zwracała uwagi, że

praktycznie wszystko można
bez kłopotu wywieźć za bra­
mę.

5 proc, dla kierownika

Oddziału Wodnego
W latach 1975—76 przedsię­

biorstwo: „Montin” i Przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryjnych
zatrudniały na 1/2 etatu pra­
cowników ZPH. Ale każdy

Czego dopatrzyli się
inspektorzy NIK-u

muśiał wcześniej uzyskać na czynienie się do jego zastoso-
to zgodę kierownika Oddziału wania może polegać na wyko-
Wodnego mgr inż. Franciszka
A. Warunek był taki: należy
kierownikowi przekazać 5 proc,
miesięcznego wynagrodzenia.
Mistrz Oddziału Wodnego ze­
znał:

„Pobierałem 5 proc, od wy­
nagrodzenia z tytułu zatrud­
nienia pracowników Oddziału
Wodnego w innych przedsię­
biorstwach. Do pobierania
tych należności zostałem —

pomimo mojego sprzeciwu —

zmuszony przez inż. Francisz­
ka A. Również załoga sprzeci­
wiała się oddawaniu kierow­
nikowi swego zarobku. Na
spotkaniu z pracownikami inż.
A. wyjaśnił, że trzeba utwo­
rzyć fundusz oddziałowy. No­
wy oddział ma sporo trudnoś­
ci, taki fundusz umożliwi za­
łatwienie wielu spraw. Mie­
sięcznie przekazywałem kie­
rownikowi ok. 1200—1600 zł.
Odmowa zapłaty powodowała,
że kierownik cofał zgodę na

dodatkowe zatrudnienie. Z
zebranych funduszy — jak mi
wiadomo — zostały raz zaku­
pione 3 piłki do zatykania cię­
gów kanalizacji sanitarnych
za sumę 1300 zł”.

Pracownicze projekty
wynalazcze. Komu i co

się należy?
Według Vademecum Służb

Wynalazczości nr 2: „współ­
działanie przy realizacji pro­
jektu wynalazczego czy pray-

nywaniu różnego rodzaju prac
technicznych czy organizacyj­
nych np. na opracowaniu do­
kumentacji technicznej, wyko­
naniu modelu, prototypu we­
dług projektu, dokonywaniu
obliczeń. Wykonywanie tych
prac powinno charakteryzo­
wać się zamiarem przedtermi­
nowego wprowadzenia projek­
tu wynalazczego do produkcji
oraz działaniami przekracza­
jącymi zwykłe obowiązki osób
współdziałających przy reali­
zacji projektu wynalazczego.
Ustalenia wysokości i podzia­
łu nagród dokonuje jednostka
gospodarki uspołecznionej w

porozumieniu z radą zakłado­
wą”.

W stosunku do tych oraz in­
nych dokumentów regulują­
cych wynalazczość pracowni­
czą zespół kontrolujący za­
kwestionował nagrody wypła­
cone: zastępcy dyrektora
d/s ekonomiczno - pracowni­
czych (1978 r. — 12. 700 zł, w

1979 r. — 14.450 zł, w 1980 r.
— 9. 800 zł), przewodniczącemu
Rady Zakładowej ZPH (1978 r.
— 5.000 zł,1979r. — 6. 300 zł,
1980 r. — 5. 500 zł) oraz sekre­
tarzowi Rady Zakładowej
(1978r —' 8.500 zł, 1979 r. —

6.000 zł, 1980 r. — 3.550 zł).
Prowadzący komórkę wyna­
lazczości wyjaśnił inspekto­
rom NIK-u:

„Nagrody z tytułu współ­
działania w realizacji projek­
tów wynalazczych przyznawa­
ne są zgodnie z prawem zwy­

czajowym stosowanym u

Kombinacie im. Lenina za ca­
łokształt działalności Radl
Zakładowej na polu wynalaz­
czości, a nie wyłącznie za dzia­
łalność w konkretnym projek­
cie”.

Lekką ręką...
Opróoz prac wykonywanych

na własne potrzeby służby
utrzymania ruchu angażowano
do realizacji zamówień składa­
nych w ZPH przez inne przed­
siębiorstwa i instytucje. Czę­
ściowa tylko kontrola tych
spraw wykazała, że lekką ręks
dysponowano zakładowym:
materiałami i ludzką pracą.
Takie wnioski nasuwają się
choćby po prześledzeniu, jak
zostało zrealizowane, złożone
w ZPH przez Rolniczy Zakład
Doświadczalny w Ostrowie
Szlacheckim zamówienie na

elementy ogrodzeniowe z ramy
kątownika wypełnione blachą
falistą. Ogrodzenie miało zo­
stać zamontowane w przyza­
kładowej tuczami.

Wykonano je w ciągu kilku
miesięcy. Ale zanim przystą­
piono do pracy nikt nie spo­
rządził wstępnego obliczenia
kosztów. Nikt nie prowadził
ewidencji zużycia materiałów,
pracochłonności, co nie prze­
szkodziło kierownikowi Zespo­
łu Planowania i Analiz spo­
rządzić rachunku dla zlecenio­
dawcy. W dn. 14 lipca ub. roku
kierownik mgr Ryszard S.
ustalił, że Rolniozy Zakład
Doświadczalny powinien za­
płacić za ogrodzenie 195 633 zł.
Szczegółowa analiza zlecenia
wykonana w trakcie kontroli
ujawniła, że przy takiej pobie­
żnej kalkulacji zakład poniósł
bardzo duże straty. Koszt o-

grodzenia ustalono na sumę
596 091 zł!

ELŻBIETA DZIWISZ

Dwieście kobiet - sprzedawczyń
w odpowiedzi kobietom - klientkom
Na łamach „GK” ukazał się list 26 kobiet pracujących,

które skarżyły się na gehennę zakupów w wolne soboty —

i wskazywały, że kobiety zatrudnione w handlu mają bar­
dzo ważny przywilej: swobodę dokonania własnych zaku­
pów. Dziś drukujemy — już po liście wiceprezydenta Euge­
niusza Janczarskiego, który wziął stronę sprzedawczyń w

tym sporze — właśnie list ponad 200 sprzedawczyń, pracow­
nic spożywczych sklepów WSS „Społem” ze Śródmieścia.
Podpisów byłoby więcej, ale trzeba by obejść wszystkie
sklepy. Poza tym, co sprzedawczynie piszą w liście — mu­
simy dodać- większości sklepów brakuje personelu. Mimo

wiszących wszędzie ogłoszeń o natychmiastowym przyjęciu
do pracy w sklepie — nikt się nie kwapi — mimo tego
przywileju zakupów bez kolejek. Wyjściowa pensja dla
ekspedientki — to 2.400 zł... A towaru byłoby więcej, gdy­
by nie fakt, że — obok ludzi uczciwych — są i tacy, którzy
stoją w kolejkach po kilka razy i kupują na wyrost lub
dla spekulacji. Z tego powodu uczciwym trudniej — ale nie
powinno się winić za to ekspedientek. Każdorazowa ich
próba wskazania takich notorycznych „kolejkowiczów”
kończy się ogromną awanturą — i brakiem poparcia ze

strony reszty klientów...

*

Drogie klientki, kobiety jak i my pracujące, wstrząśnięte
tym, że pracownice sklepów spożywczych mają również
prawo do przywilejów wolnych sobót przyznanych w poro­
zumieniach sierpniowych! Czyżby przez lata, kiedy społe­
czeństwo dzielono na panów i sługi, hasło, że „klient to nasz

pan” tak Wam głęboko zapadło w świadomość, że kobiety
z drugiej strony lady, to nie ludzie, to nie obywatele? Czy

w naszej kobiecej społeczności zabrakło solidarności i wyro­
zumienia?

W najtrudniejszych okresach prób i konfliktów społecz­
nych stałyśmy zawsze za ladą. Nie było dla nas klęsk ży­
wiołowych, stanów wyjątkowych i trudności rodzinnych.
Nie ma dla nńs możliwości wystrojenia się pięknie, pójścia
do kina czy teatru. Jesteśmy skazane na zdezorganizowane
życie rodzinne bo skoro świt wyjeżdżamy do pracy, a wie­
czorem wracamy. Za dyżury w wolne soboty odbieramy
poniedziałki, kiedy pozostali członkowie rodziny pracują lub
uczą się.

Kiedy w innych resortach strajkowano i wynegocjowano
postulaty placowe, myśmy przesunęły się na najniższy
poziom uposażenia.

Przede wszystkim nieprawdą jest, że tylko 10 proc, skle­
pów spożywczych otwarte jest w wolne soboty, dyżury peł­
ni 25 proc, sklepów. To zasadnicza różnica. Apelowałyśmy
do Was na łamach prasy o dokonywanie planowych, wcze­
śniejszych zakupów. Przy dobrej woli z obu stron można

tymi nieurozmaiconymi zapasami problem dwóch wolnych
dni rozwiązać.

Drogie Panie, weźcie pod uwagę, że na nas sprzedawców
spada cale odium żalów za puste póiki, zlą jakość towa­
rów. Odpowiedzialnością za to dziesięciolecie, które uwień­
czy! wielki kryzys gospodarczy nas obarczacie... Nie ubli­
żajcie nam, za nieprawidłowości dystrybucji, za błędy na­
szych zwierzchników, nie wińcie nas za afery w handlu.
My stojące naprzeciwko Was za ladą nie chcemy za to od­
powiadać.

W „Społem” WSS w Oddziale Śródmieście brakuje w tej
chwili około 200 pracownic sklepów. Przyjdźcie do nas do

pracy, skorzystajcie z tych wątpliwych przywilejów. Może
zdołacie pracować z uśmiechniętą twarzą i poczuciem dobrze
spełnionego obowiązku...?

Pracownice sklepów spożywczych
WSS Społem Oddz. Śródmieście

PAN - clwe, Muzeum Archeologiczni - eto, Me itie może!

w Igołomi?

Jak zapewnić młodzieży chłopskiej i robotniczej
większy d

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
sam, także czysto material­
nym. Irracjonalność tego dzia­
łania jest wręcz kompromitu­
jąca. Pomijając wszystko in­
ne, bezpowrotnie tracimy ol­
brzymi — jak to się elegancko
mawia — potencjał kadrowy.

Sytuacja młodzieży pocho­
dzenia robotniczego jest tu

wprawdzie lepsza, ale nie zna­
czy to bynajmniej, że jest
choćby zadowalająca.

Sterowanie takimi procesa­
mi jak np. omawiany — fak­
tycznego udziału (a nie tylko
formalnej jego możliwości)
członków środowisk chłop­
skich,. robotniczych, prowin­
cjonalnych, we wszelkich for­
mach życia społecznego — to

jeden z fundamentalnych o-

bowiązków organów władzy
państwowej w demokratycz­
nym kraju. Bardzo kontro­
wersyjny, ale formalnie obo­
wiązujący system, tzw. prefe­
rencji punktowych, od naro­
dzin swoich nosił znamiona
typowo biurokratycznej troski
o poprawę sytuacji. Oddziały­
wanie za pomocą wskaźników
na skutki, bez rzetelnej anali­
zy przyczyn, zmultiplikowało
w przeszłości już niejeden —

nawet nie tak skomplikowany
<— problem.

Minister Górski, o którym
tak wiele i nie zawsze dobrze
ostatnio się mówiło, odpowie­
dział precyzyjnie i jasno —

prawdziwe przyczyny proble­
mu leżą znacznie głębiej niż
w systemie rekrutacji. Zapo­
wiedział też poddanie wszel­
kich w tej sprawie propozycji
pod społeczną dyskusję. Dołą­
czamy do niej ten głos. Zwróć­
my uwagę na dwa istotne a-

spekty problemu rzeczywistej
dostępności studiów akade­
mickich dla młodzieży z śro-

ostęp do uczelni
dowisk głównie „prowincjo­
nalnych”, 1. — Istnieje — i
to jest fakt — znaczna dys­
proporcja w rozwoju kulturo­
wym omawianych środowisk
(szczególnie wiejskiego) i śro­
dowiska inteligencji miejskiej,
z którego rekrutuje się bez­
względna większość młodzieży
studiującej. Dysproporcja ta

jest znacznie większa i gro­
źniejsza społecznie niż dys­
proporcje rozwoju materialne­
go, stopy życiowej, warunków
pracy, mieszkaniowych, zao­
patrzenia ftp. Jest ona tym
dotkliwsza, że jej ewentualne
usunięcie musi być procesem
długotrwałym, liczonym cza­
sem życia pokoleń. Choć fun­
kcja najogólniej pojętego roz­
woju kulturalnego

'

jest tu

funkcją rosnącą, to różnica
między rozwojem kultural­
nym omawianych środowisk
—- miejskiego i wiejskiego,
chłopskiego i inteligenckiego
— jest tąkże funkcją rosnącą.
Dysproporcja zatem pogłębia
się. Mała faktyczna dostęp­
ność wykształcenia dla mło­
dzieży chłopskiej, robotniczej
(ew. według innego kryterium
— prowincjonalnej) wprowa­
dza tu swoiste dodatnie sprzę­
żenie zwrotne. Niwelacja róż­
nic materialnych może być, w

sprzyjających okolicznościach,
rozwiązana stosunkowo szyb­
ko adekwatnymi, efektywny­
mi metodami zarządzania. Dla
różnic kulturowych, możliwo­
ści takiej niestety nie ma. Do­
datkowo jeszcze, sterowanie
w. tym zakresie istniejące, po­
zostawia wiele do życzenia.
Inwestowanie, nawet dużych
środków, w działalność pozor­
ną, obdarzanie spektakularny­
mi,- wątpliwej wartości „pre­
zentami” w postaci odpado­
wych produktów procesów
kulturotwórczych jak np, dys-

wyższych
kotek! czy pseudokawiarniana
gastronomia, jest marnotraw­
stwem tych środków. Jest
także, co gorsza, marnotraw­
stwem potencjalnych możli­
wości percepcyjnych omawia­
nych środowisk. Nie zapomi­
nając o rzeczywistych zasłu­
gach, musimy jednak także
pamiętać o — wyrażonej
przytoczonymi na ■wstępie
proporcjami — nikłości glo­
balnej ich skutków.

2. — Środek ciężkości eg­
zaminów wstępnych w wyż­
szych uczelniach naszego kra­
ju, przemieszcza się coraz bar­
dziej w kierunku egzekwowa­
nia zasobu wiedzy kandyda­
tów. Młodzież ze środowisk
robotniczych i chłopskich, a

szczególnie tych ostatnich,
przy takim charakterze egza­
minów wstępnych najczęściej
a priori postawiona jest w sy­
tuacji gorszej niż młodzież ze

środowisk wielkomiejskich i

inteligenckich. Nie zatrzymu­
jąc się nad przyczynami tego
zjawiska, takimi jak np. po­
ziom szkół średnich i in., pra­
gniemy jedynie zasygnalizo­
wać. Zważmy równocześnie,
że co najmniej dyskusyjna
jest możliwość oceny przydat­
ności kandydata do studiów
akademickich na podstawie
posiadanej przez niego wie­
dzy. Do tego zasobu wiedzy
odwołujemy się w trakcie
trwania studiów zaskakująco
rzadko. Także zdolność gro­
madzenia wiedzy, wynikająca
np. z pracowitości, systema­
tyczności czy umiejętności
narzucenia sobie dyscypliny,
nie jest warunkiem wystar­
czającym ani chyba nawet ko­
niecznym, aby stać się specja­
listą, we współczesnym rozu­
mieniu tego słowa. Nowocze­
sny specjalista charakteryzo­
wać się musi w coraz więk­

szym stopniu takimi cechami,
jak wyobraźnia i zdolności a-

daptacyjne, dla których nie
istnieją łatwo dostępne rezer­
wuary, których nie można tak
uzupełniać, jak wiedzę np. z

literatury czy doświadczenia.
Nie znamy wyników badań
naukowych — i podejrzewać
należy, że takowe nie istnieją
ani istnieć nie mogą — które
stwierdzałyby mniejsze fak­
tyczne predyspozycje młodzie­
ży robotniczej, chłopskiej lub
prowincjonalnej do studiów
wyższych, pojmowanych jako
kształcenie specjalistów w

przedstawionym wyżej rozu­
mieniu. Istniejące statysytki
nie wykazują nawet różnic w

proporcjach tzw. odsiewu,
które to słowo brzmi tu wy­
jątkowo wdzięcznie, wśród
młodzieży akademickiej, wy­
wodzącej się z różnych środo­
wisk. Przy uwzględnieniu
wszystkich dodatkowych oko­
liczności, przemawia to raczej
na korzyść młodzieży, której
rzeczywiste prawo do studio­
wania staramy się tutaj pod­
nieść.

Przedstawione wyżej dwa
aspekty zjawiska, nie wyczer­
pują oczywiście zagadnienia, z

natury swej bardzo skompli­
kowanego. Sądzę, że dużo
istotnych uwag wniesie tu

dyskusja, którą rozpocznie po­
danie do publicznej wiadomo­
ści resortowych propozycji w

tym zakresie. Nie łudźmy się
jednak, że MNSzWiT bedzie
w stanie rozwiązać problem,
który nań spada, choć jest to
w części jego sprawą. Ocze­
kujemy zwłaszcza na te pro­
pozycje, które dotyczą prze­
prowadzania egzaminów wstę­
pnych, co jest zagadnieniem
bardziej skomplikowanym niż
można by sądzić według po­
bieżnych ocen i co ma istot­
ne znaczenie, nie tylko ze

względu na omawiane tu pro­
blemy.

TADEUSZ FEUER
nauczyciel akademicki PK,
pochodzenie społeczne —

inteligencja miejska

Półtora roku temu napisa­
łam informację Jak to w Igo-
łomi-Zofipolu niszczeją za­
bytkowe piece garncarskie z

początków naszej ery. Wra­
cam do sprawy dzisiaj, już
bardziej szczegółowo ponieważ
jest nadal aktualna. Zmieniło
się tylko tyle, że wzrosła ster­
ta korespondencji pomiędzy
zainteresowanymi stronami,
powiększyła kolekcja oficjal­
nych i prywatnych rozmów.
No, a sam skansen? Drewnia­
ny budynek pokrył się zielo­
nym mchem. W dachu kry­
tym gontami świecą dziury. A
wewnątrz hula wiatr, targa
folią rozłożoną nad cennym
znaleziskiem, zaś zabytkowe
piece prawie się rozpadły! Za­
nim opowiem jak do tego do­
szło najpierw o historii wiel­
kiego odkrycia.

W roku 1946 archeolog, doc.
Tadeusz Reyman wraz z di’
Stanisławem Ruratyńskim i dr
Andrzejem Żakiem prowadzili
prace wykopaliskowe w Tro-
piszowie (obecnie gmina Igo­
łomia w województwie • kra­
kowskim). Chłopi z okolicz­
nych wiosek żywo interesowa­
li się poczynaniami archeolo­
gów. Przychodzili, przyglądali
się. Zjawił się i Piotr Paluch
z Zofipola i powiada: .Pano­
wie, takie skorupy to ja też

przy orce znajduję”; Tak
wspomina zdarzenie, które za­
początkowało ważne odkrycie,
dr Boratyński. Archeolodzy
poszli za tropem. Zaczęto ko­
pać w miejscach, gdzie Piotr
Paluch znajdował skorupy. W
efekcie w latach 1946—49 w

Zofipolu odkryto 34 piece
garncarskie z -III—IV wieku
n. e. Znalezisko zbulwersowa­
ło ówczesne środowisko nauki
i kultury. Było to bowiem i
jest jak dotąd największe w

Polsce (odkryte) skupisko pie-
:ów o technice jaką repre­
zentowali ówcześni Rzymia-
lie, Grecy, Celtowie. W ośrod-
tu garncarskim produkowano
zeramikę toczoną na kole tzw.

siwą. W piecach ziemnych
wypalano naczynia od 3 do 70
:m wysokości. Tu, na miejscu
jarncarze znajdowali ogromne
sokłady gliny, z której budo­
wano piece, lepiono garnki.
Upłynęły wieki, osada zmiknę-
a, ale urodzajna igołomska

ziemia zachowała relikty Przez kilka lat kierowni-
archeologiczne. Nawiasem mó- ctwo Zakładu Archeologii mó­
wiąc, chociaż ceramika siwa nitowało bezskutecznie swoją
znana była od Wielkiej Baryta- centralę w Warszawie o środ-
nii po południowe tereny ki na remont. Ta, dyrekcja
ZSRR, to tak duże ośrodki jej administracyjna IHKM nie
wypału zdołano dotąd odkryć paliła się do uszczuplania
w dwu tylko miejscach: w swojej kiesy. Natomiast słała
Nadrenii i właśnie w Igołomi pisma do Ministerstwa Kultu-
(i później w Nowej Hucie). ry i Sztuki z... prośbą o pie-

Wracając do czasów współ- niądze na remont. I inne pi-
czesnych. Nad czterema z od- sma z sugestiami, aby resort

nalezionych pieców postano- kultury wystąpił w roli poś-
wiono wtedy, w latach 40-tych rednika i spowodował przeję-
zbudować drewniany pawilon, cie pawilonu przez Muzeum
Z inicjatywy społecznej, głów- Archeologiczne w Krakowie,
nie Polskiego Towarzystwa Trwała również koresponden-
Prehdstorycznego, ze składek cja z Urzędem Miasta Krako-
różnych instytucji. wa, który stwierdzał, że,

Piotr Paluch —> właściciel owszem, skansen przejmie,
gruntu był człowiekiem do- ale pod warunkiem, że PAN

prawdy wyjątkowym. Zgo- uprzednio wyremontuje obiekt
dzil się, aby zabrano mu i ureguluje sprawy własnoś-
kawałek jego w końcu pola, ciowe terenu. Wmieszany był
pomagał przy budowie skan- w całą historię (prócz rzecz

senu. A potem był rok 1949 i jasna PAN) i Wydział Kultu-
nastąpiło

'

uroczyste otwarcie ry UMK, i Ministerstwo Kul-
rezerwatu. Wtedy nikt, na,fali tury, i generalny konserwa-
entuzjazmu nie zastanawiał tor i wojewódzki krakowski, i
się nad uregulowaniem tak Zarządy Krakowskiego oraz

prozaicznych spraw jak for- Nowohuckiego Oddziału Pol-
malno-własnościowe. Liczyło skiego Towarzystwa Archeo-
się tylko rewelacyjne odkry- logicznego i 'Numizanatyczne-
cie i możliwość udostępnienia go. I pewnie ktoś tam jeszcze,
go ludziiom. I potem ta bez- Wielość zainteresowanych
troska się zemściła. stron nie zagwarantowała jed-

Do roku 1953 opiekę nad „nak pomyślnego rozwiązania
skansenem sprawowało Mu- problemu. W tym czasie, o

zeum Archeologiczne Polskiej czym wspomnieć warto, dzięki
Akademii Umiejętności. Trzy zabiegom dyrektora Muzeum
lata później doszło do reorga- Archeologicznego Kazimierza
nizacji — Muzeum oddzielono Radwańskiego, wiceprezesa,
od nowo powstałej Polskiej nowohuckiego oddziału PTAiN
Akademii Nauk. Obiekt pozo- dr Buratyńskiego wreszcie
stał jednak nadal pod opieką dyrektora Zakładu Archeolo-
Akademii, a konkretnie — gil prof. Jana Machnika zna-

krakowskiego Zakładu Arche- leziono kandydatów na inwe-
ologii Małopolski Instytutu stora zastępczego i projektan-
Historii Kultury Materialnej ta ewentualnego remontu.

(IHKM) w Warszawie. Pod IHKM zgodził się wtedy na

opieką, dodajmy, nieformalną wydanie zleceń. Była to jed-
bez wpisania do majątku nak tylko chwilowa słabość,
PAN. W latach 60-tych Zakład bo już w styczniu 1979 odwo-
Archeologii przeprowadził łano wnioski o przyjęcie zle-
niezbędne prace zabezpiecza- ceń, ponieważ... Ministerstwo
jące drewnianą konstrukcję i Kultury nie dało pieniędzy na

dach budynku. Nie na długo remont! I znowu kursowały
starczyły. Wykonana w 1977 pisma, odbywały się rozmo-

roku ekspertyza skansenu wy- wy... Władze Akademii stanę-
kazała znacznie zaawansowa- ły na stanowisku: nie będzie-
ny stan zniszczenia. Pawilon my dawać pieniędzy na to co

zamknięto, bo groził życiu i właściwie nie jest nasze. Zre-
zdrowiu zwiedzających. Żarn- sztą PAN nie jest od tego by
knięty jest do tej pory, a ge- ratować zabytki, parać się
neralmego remontu jak nie działalnością wystawienniczą
było tak nie ma. (tak naprawdę w statucie

PAN to figuruje). Z kolei U-
rząd Miasta: miasto nie może
przejąć czegoś co formalnie
nie istnieje Jeżeli Akade­
mia załatwi formalności praw,
ne, skansen przejmie Muzeum
Archeologiczne w Krakowie.

Problem polega jednak na

tym, że PAN się do tego nie
spieszy. A gdyby nawet... Sy­
tuacja dodatkowo już się
skomplikowała. Na początku
1980 r. w Igołomi bawił rad­
ca prawny Ministerstwa Kul­
tury, rozmawiał z aktualnym
właścicielem gruntu — synem
1 synową zmarłego już Piotra
Palucha. Państwo Palucho­
wie początkowo zgodzili się
na sprzedaż kawałka ziemi,
na której stoi budynek. Te­
raz mówią — nie. Nie zga­
dzają się też na spisanie umo­
wy notarialnej o dzierżawę, a

tylko na roczne — pomiędzy
właścicielem i dzierżawcą.
Państwo Paluchowie stwier­
dzili wprawdzie, że skansen
może stać, szanują bowiem
wolę ojca, pozwalają też na

remont. W tej sytuacji trud­
no go będzie jednak przepro­
wadzić a i miasto nie- zgodzi
się przejąć skansenu.

Tak więc znowu sprawa
utknęła w martwym punkcie.
Najsmutniejsze jest to, że w

trakcie wieloletnich sporów i
zabiegów zabytkowe piece u-

legły zniszczeniu. Trzeba by
je zrekonstruować, wylepić
gliną. A może skansen i pie­
ce , zrównać z ziemią, a od­
kryć inne znalezione w latach
40-tych i zakopane potem?
Ale z kolei odsłonięcie no­
wych pieców pociągnie za so­
bą znaczne koszty. A wresz­
cie akurat te cztery są cen­
ne, bo usytuowane obok sie­
bie. I ile ewentualny remont

pawilonu bedzie kosztować —

o ile do niego dojdzie? 1 min,
2 min? (kilka lat temu wy­
starczyłoby pół miliona zl).

Gdzie szukać winnych? Czy
winna jest Akademia, która
miast sypnąć trochę grosza z

uporem przez lata starała się
pozbyć kłopotliwego „skar­
bu”. Czy też Urząd Miasta
Krakowa, który zbyt biuro­
kratycznie podszedł do spra­
wy? Z rozmów, które prze­
prowadziłam wynika, że po­
szczególne instytucje wza­
jemnie obarczają się odpo­
wiedzialnością! A humory­
styczne jest to, że wszyscy
dużo mówią jak bardzo cen­
ny jest to zabytek!

LUCYNA WALAS

t

Wydarzenia z ostatniego okresu podkreśliły raz jeszcze
Z całą mocą, iż Polska Ludowa związana jest sojuszniczą
przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą
państw socjalistycznych. Niezwykle doniosłe znaczenie dla
uwydatnienia tej praw-dy miały zarówno przemówienie I se­
kretarza Komitetu Centralnego naszej partii, tow. Stanisła­
wa Kani, na XXVI Zjeździe KPZR, jak też przyjacielskie
spotkanie na Kremlu przywódców polskich i radzieckich.

Wydarzenia te nie tylko zwróciły uwagę raz jeszcze na nie­
złomne więzi sojuszu i przyjaźni łączące nasz kraj ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycznymi, lecz
również były wyrazem zdecydowanej woli Polskiej Zjednoczo-
czonej Partii Robotniczej, polskiej klasy robotniczej i ogółu
ludzi pracy wydobycia Polski z obecnych trudności i odrodze­
nia jej socjalistycznego ustroju społecznego. Przywódcy na­
szej partii dali w jednoznaczny sposób wyraz tej woli pod­
czas XXVI Zjazdu KPZR i w toku wspomnianego przyjaciel­
skiego spotkania. Wskazując, że „partia nasza obrała drogę
politycznego rozwiązania konfliktu społecznego, drogę
odbudowy zaufania do władzy ludowej”, tow. Stanisław
Kania stwierdził z całą stanowczością: „mamy dość woli i sił,
aby sprawić, że kontrrewolucja w Polsce nie przejdzie”.
Zapewnienie to spotkało się z całkowitym zrozumieniem
i poparciem ze strony radzieckiej. W czasie przyjacielskie­
go spotkania na Kremlu potwierdzona też została raz jeszcze
pełna gotowość KPZR i Kraju Rad udzielenia PZPR i Pol­
sce Ludowej braterskiej, politycznej pomocy. Podkreślono
podczas tego spotkania, że obrona Polski socjalistycznej i
jej żywotnych interesów jest sprawą całej socjalistycznej
koalicji.

Dlaczego przypominamy te prawdy, o których pisaliśmy
zresztą szerzej kilka dni temu na łamach „Trybuny Ludu”?
Asumpt ku temu dało mianowicie zdumiewające, ale też po­
budzające do głębszej i wielostronnej refleksji, oświadcze­
nie Międzyzakładowej Komisji Robotniczej w Szczecinie
ogłoszone 26 ub. m., a następnie podjęte przez niektóre inne
ogniwa NSZZ „Solidarność”.

Oświadczenie to dotyczy przemówienia I sekretarza KC
PZPR tow. Stanisława Kani wygłoszonego w czasie XXVI
Zjazdu KPZR w Moskwie. Właśnie to przemówienie bowiem
wzbudziło ostro sformułowane zastrzeżenia autorów wspom­
nianego oświadczenia. Jak wynika z jego treści, kwestionu­
ją więc oni zarówno prawo I sekretarza KC PZPR do wy­
stępowania w imieniu opinii całego narodu polskiego, jak
też powątpiewają w zasadność uwydatnionego przezeń obec­
nego, .kontrrewolucyjnego zagrożenia kraju.

Powiedzieliśmy już, że lektura tego oświadczenia wywo­
łuje mieszane uczucia: zarówno gniew, jak i refleksje.

Budzi więc zrozumiały i naturalny gniew, gdy zważyć jak
lekkomyślnie, nierozważnie, bez jakiegokolwiek poczucia

rzeczywistości sygnatariusze dokumentu, uzurpując dla
swych celów imienia „Solidarności” i manipulując wielo­
milionową rzeszą członków tej organizacji z całą pewnoś­
cią wrażliwych na podstawowe interesy Polski i nie udzie­
lających poparcia owemu niewybrednemu wybrykowi, na­
dali rozgłos swemu oświadczeniu. Te uczucia ubolewania
i protestu podzielają bez wątpienia w pierwszym rzędzie
robotnicy zrzeszeni w NSZZ „Solidarność”. Wiadomo prze­
cież, że ich obywatelska troska oraz świadomość roli odgry­
wanej przez PRL we wspólnocie państw socjalistycznych i
znaczenia PZPR w dokonywującym się u nas procesie soc­
jalistycznej odnowy, stanowią najcenniejszą bodajże staw­

zmu w Polsce, to cytowane na wstępie szczecińskie oświad­
czenie stanowi pod tym względem charakterystyczny dowód.

Ale oświadczenie to pobudza również do głębszej refleksji.
W pierwszym rzędzie stanowi ono jakże niepokojący i po­
żałowania godny, jaskrawy dysonans z już nie tylko na­
szym, wewnętrznym, polskim, lecz także szerszym, międzyna­
rodowym przyjęciem przemówienia tow. Stanisława Kani w

Moskwie. Powszechne zainteresowanie i pozytywna ocena

tego wystąpienia w świecie wynikają ze zrozumiałej, rosną­
cej nie tylko u naszych sojuszników i przyjaciół, lecz rów­
nież zachodnich partnerów, troski o aktualne i przyszłe losy
Polski. Ogólnemu zaniepokojeniu bowiem tym, by osłabiona

W czyim imieniu,
dla jakich racji?

(przedruk z „Trybuny Ludu”)
kę w toczącej się dziś walce o odrodzenie 1 pogłębienie de­
mokracji socjalistycznej w Polsce.

Rozwaga i świadomość robotniczych rzesz członkowskich
„Solidarności” są rękojmią udzielenia zdecydowanego i sku­
tecznego odporu tym manipulatorom i politykierom, którzy
nie zawahali się ostentacyjnie i frontalnie, w dodatku przy
tak doniosłej, międzynarodowej okazji, dać wyraz jedno­
znacznie negatywnego stosunku do partii i politycznego kie­
rownictwa kraju, swym prawdziwym uczuciom kamuflo­
wanym kilkoma rzekomo prosocjalistycznymi frazesami. A
więc — dopowiedzmy — niechęci czy wręcz wrogości do
socjalistycznego ustroju społecznego i systemu sojuszów
PRL.

Jeżeli potrzeba jeszcze nowych przykładów na to, do ja­
kiego stopnia właśnie w chwili obecnej pewne kręgi usiłują
w dalszym ciągu potęgować eskalację działań i oszczerstw

wymierzonych w przewodnią rolę PZPR i podstawy socjali­

i wewnętrznie rozbita Polska — jeszcze niedawno watki
filar europejskiego bezpieczeństwa — nie stała się czynni­
kiem destrukcji tego ładu, towarzyszyła ostatnio poprawa na­
strojów przyjaznej nam, międzynarodowej, opinii. Nastąpiła
ona w dużej mierze między innymi właśnie w wyniku mo­
skiewskiego przemówienia I sekretarza KC PZPR, który do­
bitnie, jasno i rzeczowo wyraził opinię nie tylko osobistą
i całej naszej partii, lecz także wszystkich patriotycznych, re­
alistycznych sił narodu polskiego zapewniając że Polska
była, jest i zawsze pozostanie mocnym ogniwem wspólnoty
socjalistycznej, a tym samym, będzie nadal aktywną kom­
ponentą międzynarodowego procesu odprąźenia, stabilizacji
i współpracy.

Pozostawmy samym czytelnikom zastanowienie się nad
tym, komu właściwie może zależeć na tym, by w takim wła­
śnie momencie sytuacji, publicznie zakwestionować wystą­
pienie I sekretarza KC naszej partii i posiać zamęt? Pra­

gniemy natomiast zapytać, kto i w czyim interesie, bo, na

pewno nie polskim, podsunął autorom szczecińskiego oświad­
czenia właśnie tego rodzaju zamysł?

Mimo półrocznego już istnienia NSZZ „Solidarność”, bar­
dzo licznych deklaracji składanych w kraju i za granicą
przez głównych przedstawicieli jego władz, nie słyszeliśmy
dotąd jakoś o jednej przynajmniej uchwale czy oświadczeniu
kierownictwa nowych związków zawodowych dotyczących
występującego dziś wyraźnego zagrożenia żywotnych inte­
resów narodowych i państwowych Polski ze strony odweto­
wych sił w RFN. Czyż trzeba tu zaś przypominać niesłycha­
ne w swej wymowie, głośno w dodatku snute, rachuby nie­
poprawnych kół polakożerczych z tamtej strony Laby?
Kołom tym. jak powszechnie wiadomo, marzy się o takiej
bezsile i destabilizacji Polski Ludowej, oddzielanej od jej
socjalistycznych sojuszników, która sprzyjałaby w swych
skutkach wchłonięciu Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej i, w jeszcze dalszej perspektywie, odebraniu naszych
ziem zachodnich przez Niemcy. I czy przypadkiem nie w tym
samym kontekście należy rozważać uporczywe podtrzymy­
wanie przez władze zachodnioniemieckie bezprzykładnej w

stosunkach międzynarodowych praktyki, zgodnie z którą
publikuje się w RFN nadal oficjalne mapy polityczne Euro­
py z zachodnią granicą państwową Polski z 1937 roku?

Z powyższego punktu widzenia zrozumiałą i logiczną staje
się też inna, jakże znamienna okoliczność, że, mianowicie,
w bardzo podobnym duchu co autorzy szczecińskiego pam-
fletu, oceniły przemówienie tow, Stanisława Kani na XXVI
Zjeździe KPZR niektóre otwarcie nieprzyjazne Polsce siły na

Zachodzie. Tak więc na przykład rozgłośnia RFN „Deutsche
Welle ’

z 25 ubm. przyjęła je — jak dosłownie wyraził się jej
komentator — „z niesmakiem” 4 bm. zachodnioniemiecki
dziennik „Frankfurter Allgemeine Zeitung” pisał z dużym
niezadowoleniem o przemówieniu I sekretarza KC PZPR
nie ukrywając, że odnosi się doń, jak też do wyników przy­
jacielskiego spotkania na Kremlu, „zupełnie negatywnie”.
Przez wiele dni taką samą lub zbliżona krytyką sączyły na

swych falach dywersyjne radiostacje NATO w rodzaju RWE.
I jeszcze jeden aspekt tej nie tylko wysoce niepokojącej,

lecz — jak się już rzekło — również gorszącej, sprawy. Otóż
szczeciński dysonans zbiegł się — czy przypadkiem? — w

czasie ze wstępnym okresem owych 91) spokojnych i praco­
witych dni, które z sejmowej trybuny ze społecznym aplau­
zem, postulował premier Wojciech Jaruzelski.

Z tym większym poczuciem politycznej dojrzałości i oby­
watelskiej odpowiedzialności każdy samodzielnie i realisty­
cznie myślący Polak winien w swym własnym sumieniu
rozważyć w czyim imieniu, dla kogo i z powodu jakich racji
wystąpili autorzy oświadczenia szczecińskiego MKZ.

Odpowiedź na powyższe pytania będzie pierwszym, waż­
nym krokiem do stawienia tym nowym nieodpowiedzialnym
poczynaniom należytego, stanowczego odporu.
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Dziś oferujemy
20-dniowe wczasy w Bartkowej nad jezio­
rem Rożnowskim, połączone z kursem na

prawo jazdy
w okresie od 18 marca do 6 kwietnia

• atrakcyjne wycieczki do NRD do Lipska
i Drezna
w okresach od 20 do 23 marca

od 22 do 25 marca

od 24 do 27 marca

Szczegółowych informacji udzielają i miejsca
sprzedają oddziały PBP „Orbis" w Polsce po­
łudniowej. K-1552

&
KOMUNIKAT DRKP W KRAKOWIE

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w Krako­
wie informuje, że w związku z remontem sieci trak­
cyjnej prowadzonej na odcinku Kraków Główny —

Kraków Batowice w dniu 13 marca w godz. 9.10—14.10
br. odwołuje się kursowanie następujących pociągów
pasażerskich:

— poc. nr 424 Kraków Gł. odjazd godz. 8.38 — Kra­
ków Batowice przyjazd godz. 8.46,

— poc. nr 431 Kraków Batowice odjazd godz. 10.05 —

Kraków Gł. przyjazd godz. 10.15,
— poc. nr 1145 Kraków Batowice odjazd godz. 11.20

— Kraków Główny przyjazd godz. 11.29,
— poc. nr 1146 Kraków Gł. odjazd godz. 10.55 —

Kraków Batowice przyjazd godz. 11.03.
Ponadto w dniu 13 III br. następujące pociągi pa­

sażerskie kursować będą drogą okrężoną przez Kra­
ków Mydlniki:

—■ poc. nr 23119 Sędziszów odjazd godz. 11.33 —

Kraków Gł. przyjazd godz. 13.08,
— poc. nr 32116 Kraków Gł. odjazd godz. 13.40 —

Sędziszów przyjazd godz. 15.07,
— poc. nr 9020 Kraków Gł. odjazd 12.55 — Niepoło­

mice przyjazd godz. 13.53.
W miejsce odwołanych pociągów nie wprowadza fię

komunikacji zastępczej.
Podróżnych uprasza się o korzystanie x miejskich

środków komunikacji.
DRKP przeprasza podróżnych za powyższe zmiany

w kursowaniu pociągów. K-1528

Uwaga Mieszkańcy dzielnicy Krowodrza,
gmin Alwernia, Czernichów, Liszki,
Wielka Wieś, Zielonki, Zabierzów

oraz miasta i gminy Krzeszowice I

Informacja o działalności placówek służby zdrowia
w lecznictwie otwartym na terenie Zespołu Opieki
Zdrowotnej Nr 3 „Krowodrza” w Krakowie w soboty
wolne od pracy.

Od dnia 16 lutego 1981 r. w soboty wolne od pracy
czynne są na terenie dzielnicy Krowodrza, w godzi­
nach 9—14:

♦ Przychodnia Międzyrejonowa przy ul. Wójtow­
skiej 3, tel. 321-97 Przychodnia ta zapewnia po­
rady internistyczne (w poradni ogólnej), pedia­
tryczne i stomatologiczne oraz wykonywanie za­
biegów pielęgniarskich (w godz. 8—14), a takżo
przyjmuje do godz. 12 zgłoszenia wizyt z terenu

całej dzielnicy Krowodrza osobiście lub telefoni­
cznie pod nr 321-97

♦ Przychodnia Międzyrejonowa przy al. Krasiń­
skiego 28, tel. 245-54 Przychodnia ta zapewnia
ambulatoryjne porady internistyczne (w

poradni ogólnej) i pediatryczne.
Mieszkańcy gminy Liszki korzystają z przychodni

przy al .Krasińskiego 28, a mieszkańcy gminy Wielka
Wieś z przychodni przy ul. Wójtowskiej 3 — w zakre­
sie pomocy ambulatoryjnej.

Mieszkańcom pozostałych gmin: Alwernia, Czerni­
chów, Zielonki, Zabierzów oraz miasta i gminy Krze­
szowice porady lekarskie i zabiegi pielęgniarskie za­
pewniają, w godzinach 9—14 Gminne Ośrodki Zdro­
wia i Miejska Przychodnia Rejonowa w Krzeszowi­
cach.

Wymienione przychodnie i ośrodki udzielają świad­
czeń medycznych mieszkańcom całego terenu objęte­
go działaniem Zespołu i Opieki Zdrowotnej Nr 3
„Krowodrza” w Krakowie — niezależnie od miejsca
ich zamieszkania na terenie tego obwodu profilakty-
czno-leczniczego.

Przypomina się również, że przez całą dobę Pogo­
towie Ratunkowe udziela doraźnej pomocy osobom,
które uległy wypadkom lub nagłym zachorowaniom,
wymagającym natychmiastowej interwencji i pomocy
lekarskiej.

Telefony Pogotowia:
— Podstacja Krakowskiego Pogotowia Ratunkowe­

go, Piastowska 32, tel. 738-29, 736-37
— Krakowskie Pogotowie Ratunkowe, ul. Łazarza

14, tel. 99.

Informacje o działalności służby zdrowia można

uzyskać również telefonicznie pod nr 205-11 (czyn­
nym całą dobę). K-924

I głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 lutego 1981 r.

zmart tragicznie

JANUSZ FRĄCZEK
uczeń kl. VI b, Zbiorczej Szkoły Gminnej w Koemyrzs-

wie-Luborzycy.
Rodzicom i Rodzeństwu Zmarłego zkładamy wyrazy

najgłębszego współczucia
GRONO PEDAGOGICZNE, PRACOWNICY
i KOMITET RODZICIELSKI ZBIORCZEJ
SZKOŁY GMINNEJ w KOCMYRZOWIE-
LUBORZYCY, KOLEŻANKI i KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 marca 1981 r.

zmarł nagle, w wieku 64 lat

WŁADYSŁAW OLEKSY
współzałożyciel naszej Spółdzielni, członek Zarządu, b.
członek Rady Krajowego Związku Spółdzielni Praey
Przemysłu Skórzanego „ASKO” w Krakowie, prawy i

szlachetny człowiek, serdeczny kolega i przyjaciel, oddany
w potni oprawom zakładu 1 załogi, odznaczony Złotym
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Zasłużony dla miasta

Piwnicznej”, odznaką „Zasłużony Działacz Ruchu Spół­
dzielczego”.

W Zmarłym tracimy wspaniałego i niezwykle skromne­
go człowieka.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. 1 Maja
na cmentarz komunalny w Piwnicznej nastąpi w środę
Ił marca o godz. 14.

RADA, ZARZĄD I KZ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
SPÓŁDZIELNI „WATRA” W PIWNICZNEJ

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 6 marca 1981 r.

zmarł nagle, w wieku 59 lat

ini. LUDWIK HAUSCHILD
były długoletni dyrektor ESiPE „Energoprojekt” w Kra­
kowie.

Żegnamy naszego cenionego i serdecznego Kolegę i Przy­
jaciela.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA I PRACOWNICY B81PE

„ENERGOPROJEKT” W KRAKOWIE

'GAZETA KRAKOWSKA

ZATRUDNI
SPODZIELNIA PRACY

„TĘCZA” KRAKÓW,
UL STRADOM 13

kierownika
ZAKŁADU ZWARTEGO W PROSZOWICACH

Wymagania: Wykształcenie średnie techniczne
o specjalności technik technolog
branży skórzanej, 8 lat pracy za­
wodowej, w tym 1 rok na stanowi­
sku kierowniczym lub samodziel­
nym. Miejsce zamieszkania: okolice
Proszowic.

Wynagrodzenie: wg Układu Zbiorowego Pracy
Pracowników Spółdzielczości Pra­
cy, Cz. I., zał. 3.

LOKALE SPRZEDAŻ

ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterun­
kowe, ło mś, z telefonem, w No­
wej Hucie — na podobne w Li­
manowej Olerty S9723 „Prasa",
Kraków, Wiślna S.

SZNAUCERY średnie po złotycn
mednJiftach sprzedam. Warszawa,
tei. 42-52-53.

RÓŻNE

MERLE w dużym wyborze oferu­
je nowo otwarty sklep meblowy
Z. Burzym, Nowy Sącz, ul. Zie­
lona 32. g-55801

NIERUCHOMOŚCI

WILLE, domy, mieszkania włas­
nościowe. parcele — kupno —

sprzedaż — poleca biuro pośred­
nictwa — mgr A. Koszek, Kra­
ków, Dzierżyńskiego 8, tel. 367-69,
poniedziałki, środy, piątki, godz.
IG—17 .

Niedziele marcowe

z((Lajkonikiem”
KAŻDĄ GRĘ WZBOGACAJĄ PREMIE PIENIĘŻNE

I RZECZOWE.

Kupony z wygranymi I stopnia biorą udział
w losowaniu atrakcyjnego sprzętu gospodarstwa
domowego w dniu 5 kwietnia.

W dniu 28 marca „Mały Lajkonik” nagradza
swych Sympatyków prawem do nadzwyczajne­
go bezpłatnego losowania, z dodatkowym
funduszem w wysokości 40 proc, kapitału wy­
granych.
TAKIEJ SZANSY NIE MOŻNA PRZEOCZYĆ I

POLSKI MONOPOL LOTERYJNY
uprzejmie informuje, że

WYSYŁKOWA SPRZEDAŻ LOSfiW
KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ

prowadzą niżej wymienione kolektury:
Kol. nr 110 — Ob. STANISŁAWA WAJZER,

00-358 W-wa, ul. Ordynacka 14 m. 7
Kol. nr 111 — Ob. TERESA LENCZEWSKA,

01-810 W-wa, ul. Karska 6 m. 1

Kol. nr 114 — Ob. ANNA KISIELIŃSKA,
02-785 W-wa, ul. Puszczyka 17 m. 11

Kol. nr 130 — Ob. MAŁGORZATA PIĘTKA,
03-951 W-wa, ul. Meksykańska 3 m. 33

Kol. nr 137 — Ob. ANDRZEJ MIERZYŃSKI
01-863 W-wa, ul. Jasnorzewskiej 5/41

Kol. nr 141 — Ob. ZOFIA BRO2YNA,
02-785 W-wa, ul. Puszczyka 17 m. 102

Kol. nr 142 — Ob. MIECZYSŁAW BOGACZ,
02-776 W-wa, ul. Miklaszewskiego 9 m. 9

Kol. nr 143 — Ob. GENOWEFA WOŻNIAK,
03-242 W-wa, ul. Kondratowicza 19 m. 35

Kol. nr 152 — Ob. HALINA TYSPER,
01-864 W-wa, ul. Kochanowskiego 34 m. 3

* Kol. nr 158 — Ob. JADWIGA RUTA,
03-977 W-wa, ul. Arabska 2 m 22

Kol. nr 160 — Ob. HALINA WENCEL
04-017 W-wa, ul. Kinowa 18 m. 31

Kol. nr 163 — Ob. LILIANA TOBOLEWSKA
00-975 W-wa, skr. poczt. 89

Kol. nr 165 — Ob. KRZYSZTOF SILAROW
01-853 W-wa, ul. Starej Baśni 8 m. 13

Kol. nr 166 — Ob. KRZYSZTOF KUŹNICKI
00-958 W-wa, 66, skr. poczt. 29

Kol. nr 193 — Ob. GENOWEFA KRZESZOWIEC
04-305 W-wa, ul. Żółkiewskiego 20 m. 4

Kol. nr 209 — Ob. MARIANNA BORUCKA
04-370 W-wa, ul. Kobielska 66/68 m. 24

Kol. nr 210 — Ob. MARIA SMOLIŃSKA
02-678 W-wa, ul. Modzelewskiego 40 m. 71

Kol. nr 215 — Ob. ELŻBIETA KRYSA
02-954 W-wa, ul. Królowej Marysieńki 19 m. 123

*

Losy KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
otrzymasz wpłacając przekazem pocztowym
należność za losy + 7,50 zł (opłata portoryj-
na) pod adresem jednej z wyżej wymienionych

kolektur.
CENA CAŁEGO LOSU — 100 ZŁOTYCH

H

ADAMOWI

ZABILSKIEMU

Dyrektorowi Rejonu Dróg
Publlernych w Dębicy,
składamy wyraiy głę­
bokiego żalu I współczu­
cia z powodu śmierci
OJCA.

PRACOWNICY
REJONU DRÓG
PUBLICZNYCH

w DĘBICY

Mgr tni.

ZBIGNIEWOWI

WŁOCHOWI

okładamy wyrazy serdeer-

nego współczucia 1 talu s

powodu śmierci ŻONY.

Dyrekcja. NSZZ „Soli­
darność’’, Rada Zakła­
dowa, Związków Bran­
żowych Zakładu Inwe­

stycji 1 Budownlcwa
WZSR „SCh” oraz

koleżanki 1 koledzy

Dyrektor
EMILII

CZUPRYNIE

akladamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci MATKI.

Dyrekeja 1 grono
pedagogiczne Szkoły
Podstawowej Nr <t

w Krakowi*

Kol. mgr

URSZULI

JACKOWSKIEJ

wizytatorowi Kuratorium

Oświaty 1 Wychowania w

Tarnowie, składamy wyra­
zy głębokiego współczucia
z powodu śmierci OJCA

MAKSYMILIANA
NOWAKOWSKIEGO

Dyrekcja, grono peda­
gogiczne, NSZZ „Soll-
dzrnośó” 1 POP PZPR

Zespołu Szkól Zawodo­
wych DZOS „Stomil"

w Dębicy

Dr med.

JÓZEFOWI

PUCHALE

Dyrektorowi Zespołu
Opieki Zdrowotnej w Dą­
browie Tarnowskiej, skła­
damy wyrazy głębokiego
współcuzcia z powodu
śmierci MATKI.

PRACOWNICY

ZESPOŁU OPIEKI

ZDROWOTNEJ
W DĄBROWIE

TARNOWSKIEJ

KOMUNIKATY

UNIEWAŻNIA zlę zagubioną pieczątkę • treści:
„RDP Dębica
Kierownictwo Robót Nr Z w Jamach" K-1515

UNIEWAŻNIA zlę zagubioną pieczątkę o treści: Wojewódzki
Związek Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc Chłopska” ul.
Szlak 65 tel. 251-44 Skrytka pocztowa 555 30-960 Kraków
Ident. 0350740 — 24 — K-1364

PRZETARGI

Krakowskie Zakłady Meblarskie „MEBLOSTYL” Spółdzielnia
Pracy w Krakowie, ni. Ordona 8, zleci W DRODZE PRZE­
TARGU rozładunek przesyłek wagonowych ze stacji PKP do

magazynów Spółdzielni.
Bliższych informacji udziela Dział Transportu w Krakowie,

ul. Tatarska 5, tel. 296-25, 270-00, w godz. od 7 do 15.

Przetarg odbędzie się w dn. 16 III 1981 r., o godz. 11, w

świetlicy przy ul. Tatarskiej 5 w Krakowie.

Oferty uprasza się składać do dnia 15 III 1981 r., do godz.
12, w Sekretariacie Spółdzielni przy ul. Tatarskiej 5.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-1218

Wytwórczo-Uslugowa Spółdzielnia Pracy w Limanowej, ul.
Orkana 9, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci sukce­
sywne wykonanie robót budowlanych w 1981 r. <w okresie
marzec—czerwiec), związanych z adaptacją Istniejącego obiek­
tu na zakład produkcyjny, położonego . przy ul. Zygmunta
Augusta w Limanowej.

Wartość robót określa się na kwotę około 350.000 zł (mate­
riał Dowierzony).

Informacje w sprawie dokumentacji projektowo-kosztory-
sowej oraz inne można uzyskać w komórce ds. Inwestycji
WUSP w Limanowej, tel. 284.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg”,
należy składać w sekretariacie Sp-ni, w ciągu tygodnia od
daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, po upływie którego
nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze, rzemieślnicze oraz osoby fizyczne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, lub odstą­
pienia od przetargu w części lub całości, bez obowiązku po­
dania przyczyn. K-1381

Specjalistyczny Zespół Matki 1 Dziecka w Krakowie, al. Po­
koju 2a, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie robót związanych z budową
budynku tlenowni przy Szpitalu Dziecięcym przy ul. Strze­
leckiej 2/4, zgodnie z dokumentacją techniczną, a mianowicie:

1) postawienie typowego budynku tlenowni

2) wykonanie drogi dojazdowej z placem manewrowym
3) wykonanie kanału dla położenia Instalacji od budynku

tlenowni do budynku głównego Szpitala
4) wykonanie instalacji elektrycznej
5) wykonanie instalacji wodn.-kanallzacyjnej
Wartość prac wynosi około 500.000 zł.

Powyższe prace przewidziane są do wykonania w terminie
do 31.'X. 81 r. Dokumentacja jest do wglądu w Sekcji Te­
chnicznej SZMTD w Krakowie przy ul. Kopernika 32.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg”.
należv składać w Sekcii Technicznej SZM i b w terminie do
dnia 31. III. 1981 r. W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 IV 1981 roku,
o godz. 9, w pokoju sekcji technicznej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.____

Dzielnicowy Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół
Kraków — Śródmieście ogłasza, że w W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci roboty budowlane,
jak: wykonanie ścianek działowych* remonty tynków we­
wnętrznych, wykonanie posadzek o łącznej wartości około
200.000 złotych, w Szkole Podstawowej nr 10 w Krakowie, ul.
15 Grudnia 1.

Termin wykonania: koniec kwietnia 1981 r.

Oferty należy składać w kopertach zalakowanych, z napi­
sem „przetarg” w Dzielnicowym Zespole Ekonomiczno-Ad­
ministracyjnym Szkół Kraków — Śródmieście, ul. Dietla 90,
p. 63, IV piętro, do dnia 25 marca 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 marca 1981 r.,
o godz. 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn 1 do­
datkowego powiadomienia oferenta.

Okręgowe Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych w Krako­
wie, ul. Westerplatte 12, ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU OGRANICZONEGO sprzeda samochód ciężarowy marki
„IFA”, typ „W50 L”, nr rejestracyjny KRC 825 Ił, nr pod­
wozia 70-14492, nr Silnika 18757, stopień zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 132.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 1. 04. 1981 r., o godz. 10, w

świetlicy GosDodarstwa Samochodowego OPSW, Kraków —

Płaszów, ul. Wodna Boczna 11 a.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
opłacić w kasie Przedsiębiorstwa, Kraków, ul. Westerplatte
12, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przypadku gdy I przetarg nie dojdzie do skutku, prze­
targ II odbędzie się w dniu 10. 04. 1981 r„ w tym samym
miejscu i godzinie.

Przystępujący do przetargu winni posiadać zezwolenie na

zakup pojazdu, wydane przez właściwy Wydział Komuni­
kacji.

Samochód oglądać można codziennie w godz. 10—14, z wy­
jątkiem dni wolnych od pracy, w Gospodarstwie Samocho­
dowym OPSW, Kraków — Płaszów, ul. Wodna Boczna 11 a.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, betz obo­
wiązku podania przyczyn.

Dyrekeja Uniwersytetu Ludowego ZSMP w Wierzechoslawi-
cach k Tarnowa zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­

NICZONEGO wykonanie następujących robót w piwnicach
budynku Uniwersytetu Ludowego:

— roboty wentylacyjne w pomieszczeniach adaptowanych
'

piwnic
— roboty stolarskie.
Termin wykonania robót wentylacyjnych do dnia 15 VIII

1981 r, a robót stolarskich do dnia 15 XI 1981 r.

Dokumentacja jest do wglądu w sekretariacie UL, w go­
dzinach 8—15, telefon Tarnów nr 764-83.'

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert upływa z dniem 19 marca br.
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, w sekretariacie UL.
Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 20 marca br.,

o godz. 11.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Wojewódzki Związek Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc
Chłopska” w Krakowie — Zakład Handlu w Proszowicach —

sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód osobowy „Wołga” M-21, nr silnika 593258, nr pod­
wozia 358850, rok produkcji 1965, nr rejestracyjny KRC-001C,
stopień zużycia 75 proc. Nadwozie po remoncie kapitalnym w

roku 1980. Cena wywoławcza w I przetargu wynosi 67.500 zl.
Pow. pojazd można oglądać codziennie w godz. 9—12 przy

ul. Nowej 2.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić do kasy Zakładu w przeddzień przetargu.
Przetarg odbędzie się w dniu 27 marca 1.981 r., o godz. 10.
W razie niedojścia do I przetargu, II przetarg odbędzie się

w tym samym dniu, to jest 27 marca, o godz. 14.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w części lub

całości, bez obowiązku podania przyczyn.

Zespół Szkół Mechanicznych w Sułkowicach ogłasza, te
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konanie remontu pomieszczeń sanitarnych 1 kuchennych w

budynku Internatu.
Termin wykonania do 31 maja 1981 r.

Dokumentacja kosztorysowa znajduje się do wglądu w Ze­
spole codziennie w godz. 8—15.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać pod adresem: Zespół Szkól Mechanicznych ul.
Szkolna, 32-440 Sułkowice.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 30 marca 1981 r., o godz. 9.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, względ­

nie unieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przy­
czyny.

Sir. 5

DYREKCJA DĘBICKICH ZAKŁADÓW OPON

SAMOCHODOWYCH „STOMIL" W DĘBICY

zawiadamia, że

NAGRODY Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU

NAGRÓD za 1980 rok

wypłacane są od dnia 25 lutego 1981 r.

Ewentualne reklamacje należy kierować do
Działu Osobowego DZOS „Stomil” w Dębicy —

do 31 marca 1981 r.

Reklamacje zgłoszone po tym terminie nie
będą uwzględniane. K-1391
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Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urządzeń
E Elektrycznych Budownictwa Nr 1

Kraków, ul. Czysta 7

1 ZATRUDNI natychmiast
® 3 KIEROWNIKÓW MAGAZYNU

(urządzenia elektryczne)
Wymagane wykształcenie średnie i 6 lat

£ praktyki w zawodzie.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbioro-
B wym Pracy pracowników budownictwa.
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(Naprawy autobusów (
! Skoda Jelcz 706 RTO !

s 3
h *3
£ obejmujące: s

£ © naprawy poawaryjne nadwozi Jelcz 043 £

@ prace blacharsko-lakiernicze 3
s © lakierowanie piecowe nadwozi

© lakierowanie natryskowe farbami .

piecowymi drobnych detali, części, 9
£ wyrobów 5

© naprawy i wymiany kompletne tapi- 9

E cerki do typu 043
© naprawy i wymiany zespołów i pod- 9

3 zespołów podwozia
g © naprawy układu hamulcowego
£ @ wytaczanie bębnów i nakłuwanie

szczęk hamulcowych
E wykonuję
5 SĄDECKIE ZAKŁADY NAPRAW SAMOCHODÓW |
£, w Nowym Sączu, ul. Węgierska
E Warunki oraz terminy napraw — do uzgodnię- s

£ nia z Działek Przyjęć i Zbytu SZNS, telefon E

£ 212-73, telex 0325459. S
ftMniumłiiHimimim*niiniiiiiMiinniniiiMniiiniiMiiMiimi

<> PRAKTYCZNY ZAWÓD
O ATRAKCYJNE STANOWISKO

W PRZEDSIĘBIORSTWIE
o POPŁATNA PRACA

STOP OŚMIOKLASISTO!

przed wyborem zawodu!
WPISY do klas I NA ROK SZKOLNY 1981/82

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
DLA PRACUJĄCYCH

przy Lokomotywowniach PKP w Rzeszowie,
Tarnowie, Dębicy, Jaśle oraz RS Sanok

o specjalnościach
W RZESZOWIE

— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— ślusarz mechanik
— mechanik silników spalinowych
— elektromonter taboru kolejowego

SZKOŁA ZAPEWNIA INTERNAT.
W TARNOWIE

— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego
— monter wewnętrznych instalacji

budowlanych
— murarz

W DĘBICY
— elektromonter taboru kolejowego

W JAŚLE
— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego

Zgłoszenia przyjmują od'l marca 1981 roku, w go­
dzinach 7—15:

sekretariaty szkół w Rzeszowie i w Jaśle,
Działy ds. Pracowniczych Lokomotywowni w Rze­

szowie, Dębicy, Tarnowie i Jaśle,
Działy ds. Pracowniczych Stacji Rzeszów, Tarnów,

Jasio, Sanok.

Warunkiem przyjęcia jest:
— ukończenie szkoły podstawowej
— nieprzekroczony 18 rok życia
— odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez

lekarza.

Do podania należy dołączyć:
— życiorys, własnoręcznie napisany
— świadectwo ukończenia klasy siódmej,

a świadectwo ukończertia klasy ósmej
po jego otrzymaniu

— trzy podpisane zdjęcia
— wyciąg z aktu urodzenia

W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie z zakładu pracy
— świadczenia branżowe i socjalne, między in­

nymi bezpłatne umundurowanie, odzież 0-
chronną, deputat węglowy po roku nauKi
12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy
kolejowe oraz bezpłatny bilet na dojazd do
szkoły, bezpłatną pomoc lekarską i lekar­
stwa, możliwość korzystania, na dogodnych
warunkach, ze stołówek PKP. udział w wy
cieczkach, rajdach i zlotach turystycznych
oraz obozach turystycznych, możliwość uzy­
skania prawa jazdy.

Okres nauki zalicza się do stażu pracy
na PKP

UKOŃCZENIE NAUKI UPRAWNIA DO KONTY­
NUOWANIA NAUKI W SZKOLE ŚREDNIEJ.

PRZYJDŹCIE DO NASZEJ SZKOŁY!

DYREKCJA REJONO vVA KOLEI
PAŃSTWOWYCH w RZESZOWIE

Obszar Kolei i
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Kejestragą banów na cukier — do końca marca

15 marca rozpoczyna działalność

nowa paczkowalnia

Kilka tysięcy paczek
wysianych na Boże Narodzenie

nadal czeka na ekspedycję
Od pewnego czasu „Pewex" jest obiektem Szczególnego

zainteresowania. Podnosi się tu i ówdzie jak wielkie,
straty ponosimy prowadząc sprzedaż za waluty wymie­
nialne. Nic bardziej żłudnego. W 1580 r. sprzedano to­
wary za 285 min dolarów z czego czysty zysk wyniósł
188 min., 25 proc, udziału ma w tym Oddział Krakowski.
Wszystkie nadwyżki finansowe są odprowadzane do Mi­
nisterstwa Finansów, MHWiU i innych resortów. Ze
środków tych zakupiono ni. in. 14,5 tys. t masła, mięsa
za 30 min, prawie milion przekazano na zakup lekarstw.'
Z informacji przekazanych na spotkaniu z dziennikarza­
mi przez dyr. oddziału Augustyna Pohla wynika, że-kra-
kowski oddział jest jednym z najlepiej i najbardziej
operatywnie działających. W celu poprawy organizacji
sprzedaży musi ulec modernizacji sieć sklepów. (W piątek
zostanie otwarty po remoncie sklep przy ul. Czarnowiej­
skiej). Rozpocznie się organizowanie sklepów firmowych.
Tak np. jedną z placówek wyposaża firma Blufr Belte
.(Wrangler). W ramach sprzedaży uruchomiono serwis fiT- '

my JVC i wygospodarowano specjalny lokal do sprzeda-'
yy artykułów' elektronicznych tej firmy. Sklep pfzy ■ul. =

Boh. Stalingradu niedługo będzie miał patronat firfity Dr
Oettker, powstanie także pierwszy w Polsce boutioue •

z prawdziwego zdarzenia prowadzony przez Spółkę
z Liechtensteinu. Z każdego takiego przedsięwzięcia płyną
dodatkowe dewizy. I na koniec sprawa paczek przesyła­
nych z zagranicy za pośrednictwem ,,P>eWexu” dla rodzin
i znajomych w kraju. Od sierpnia 10-krótnie ;wzrosła,
liczba zamówień. Przedsiębiorstwo nie było w stanie rea­
lizować zamówień więc w magazynach czekają jeszcze
paczki wysłane na... Boże Narodzenie. W celu rozładowa­
nia sytuacji przy ul. Łokietka uruchomiona zostanie'
paczkowalnia o zdolności paczkowania 1000 paczek

■ dziennie. Ważne jest to, że towary są pochodzenia-za­
granicznego, a pobierana prowizja czyni przedśięwzię- .

cie opłacalnym. (żur) * '

W Klubie „Pod Gruszką”

„To co trzeba było zrobić

a co nie zostało zrobione"

Klub Dziennikarzy „Pod Gru- A 20. III. br. — ekonomiści,
szką” rozpoczyna cykl pt. „To 26. III. — lekarze. Pod tym
co trzeba było zrobić a co nie samym hasłem, w kwietniu,
zostało zrobione” i tak w dniu popróbują złożyć raport o sta-
12. III. br. o godz. 18 mówić nie kultury związki twórcze. .

beda socjologowie: prof. R. Wszystkich zaiptereSpwP-
Dyoniziak, doc. T. Goban- nych kierownictwo klubu ćza-
Klas, doc. J. Jerschina, dr J. prasza „Pod Gruszkę”. / ”

Sobczak, prof. P. Sztompka. Wstęp wolny.

LOT funduje swoim pasa­
żerom bezpłatnie rozkład lo­
tów. Oprócz niezbędnych in­
formacji, które się w nim
znajdują bardzo wystawnie i
atrakcyjnie na kredowym pa­
pierze reklamują się polskie
firmy oferujące (w języku an­
gielskim) nasze prześwietne
wyroby, Reklama ta jest nie­
zwykle interesującą a nawet

zdumiewającą lekturą szcze­
gólnie dla polskiego pasażera.
Przy obezwładniającym huku
silników poczciwego „Arta”
ssać wytwornego cukierka,
„zagłębieni w wygodny fotel
oglądamy i czytamy. Do czegóż
to nas zachęcają? Najpierw
„Pol-Mot” proponuje nam

karminowego „poloneza". Cóż.
zachęcać krajowego odbiorcy
nie ma właściwie potrzeby, a.

inni i tak tego cudu polskiej
myśli technicznej nie chcą na-

Najpierw w kolejce po kartki, potem
w agoriku po cukier - kazili/ ntusi swtjt ustać

Od kilku dni trwa wydawa­
nie bonów na cukier w zakła­
dach pracy, administracjach
osiedlowych, Rejonach Obsłu­
gi Mieszkańców. Od tego też
czasu urywają się telefony w

redakcji. -Dzwonią ludzie star­
si —ftfneryel,-renciści, którzy
godzinami stoją w kolejkach
przed, punktami Wydawania
kartek. U kresu wytrzymałoś­
ci są też pracownicy admini­
stracji, którzy owe bloczki
wydają’. .Najgorzej sytuacja
wygląda w dzielnicach Śród­
mieście. 5 .Podgórze, gdzie na

jeden punkt.(a, jest ich nie­
wiele) przypada ną-weti 10,tys,
mieszkańców. A 'przecież: kil­
ku pracowników ROM-uir.0-
że dzienniewydać najwyżej
508—600 kartek,. W : samym
Podgórzu mimo zorganizowa­
nia dodatkowego punktu,
zwiększenia stanu zatrudnie­
nia, z 20. tys. -kartek zdołano
rozprowadzić..tylko..: 5 tys.

Jest jeszcze inny problem.
Mimo żę nie wszystkie; - zak­
łady pfacy 'odebrały 'kartki na

■cukier już teraz wiadomo, że
w Całym Krakowie wydano
ich więcej niż jest mieszkań­
ców — o 48 tys. Wynika to.
m. Tn. z tego, że niektóre
przedsiębiorstwa zamówiły
więcej, bloczków niż potrzebu­
ją, tak na... wszelki wypadek.
Po ostatecznej rejestracji bę­
dzie wprawdzie wiadomo już
konkretnie ile w danym za­
kładzie jest. osób uprawnio­
nych. Na razie jednak grozi...
brak bonów. Tym bardziej, że
niektórzy' renciści, inwalidzi
zdążyli już wziąć -po kilka
kartek (ZUS wydaje jednej o-

sobie po kilka legitymacji).
O tych problemach mówio­

no, na wczorajszej naradzie z

udziałem naczelników dziel­
nic, dyrektorów PGM, którą
prowadził wiceprezydent Eu-
genjńta Janczarski. Ustalono
kilka istotnych spraw, Wyda­
wanie kartek na cukier i re­
jestracja prźedłużóna zostanie
do końca marca, z tym że bon
za marzec należy zrealizować
w tynn samym miesiącu. Ren­

fizy zaułki należy odnawiać

na dwa lata czy na dzletięciolecia ?
Na sipotkąziiu Komisji ds, tak ■zapytał.wręcz... „Czy. od-

Problemósy . Remontowo-Bu- -nawiamy -zabytki na kilka lat
dowlartych przy Zarządzie cąy na dzeisięciolecia?

' Jeśli
PZITB .W Domu Technika .po- mamy; piań perspektJMiitniJ
święconemu'

'

zagadńienióm to należy jak najszyb^ltf
krakowskich zabytków wyg.ło- stanowić się. riad
szóńo' kilka' znakomitych re dorafftych r .WiOiW*
fetatów;-NatifejjWcy. a. Poi* tę- watorskirh”. .

ęhniki Krakowskiej, wof, Drugi niezmiernie tnte're§ff-
drzej Obefe ■) dr Stanisław iacv temat przedstawił doc.
Fiertak. ■przedstawić stań ba- Józef Fiszer. Wskazał na nie-
dan ńt. wpływu 'żąniecżyśz- bezpieczeństwo grożące zabyt-
ćzeń powietrza--na kamienne kom ze strony.., sieci wodno-
bUdowie miasta. Zwtazk' s’ar- kańałiżać.yirei. .W obrębie
Iri/fludru i.ązptn. łączące się z Plant'znajduje się obok ood-
wodą sprawiają,' że tynki wy- ziemnych kanałów wodnych
trzyńiują-dwa; lata w‘stanie 50' km. rur wodociągowych I

Wżględnie -nienaruszonym, <a kanalizacyjnych, które mają
dolomity 5 lat. Tleńkl siarki' już 100 lat. W skali roku śred-
powodutą powstaWariie paty- nióńa 1 km rur przypada od
«y i-niszczenie materiałów 2 do 3 awarii. Powoduje to

bfidóWląnybh. ■Musfmy' zdać zamakanie piwnic, fundamen-
sobie Sprawę ■? -tego, że nie- łów, odpadanie tynków, zawil-
zbędne jest stosowanie . tyn- gacenie ścian i wiele strat nie
ków fobizowahych i siliko- zawsze od razu zauważalnych-
wanych tżn. nie przyjmują- Niezbędne .jest badanie sieci
.cyćh wody <ż powietrza. Choć wodociągowej w starym Kra-
-technólógia tych tynków jest kowie' i ustalenie jaki jest
droższa od tradycyjnych, wie- wpływ wody na budynki od-
iekrOć dłużej opierają się one nawiane .w ostatnim czasie,
daiałahiu- atmosfery. Dr Fiat* Wojciech Żurawski

.Jak szpan to szpan
LOT funduje swoim pasażerom Jbeiptałnie

rozkład lotów

\)ć nawet za ceny dumping.o-
e. Dalej „Telkom” -cpeuznia-
c znakomitą jakość wyro­
iło, korzystne ceny i krótkie
rminy dostaw oferuje 6Ćn-
ale systemu „Penteconta”,
caraty telefoniczne 6 otygi-
ilnych kształtach i W Cieką-
ych kolorach, urządzenia do
Retransmisji danych itd., itd.

ęelkom" oferuje zatem

szystko czego nie może na-

jć krajowy odbiorca, a za-
■aniczny tego typu urządzeń
iż nie stosuje. Reklamuje sie
ż „POŁAM” w sytuacji, gdy

kraju nie można kupić ża-.

rowki. Dalej cukierkowe zdję-
ddCgieżehtujd na- tle lazuro­
wego błękitu urządzenia i ma­
szyny . bydowlene:. koperki hy-,
dto/uliczne, taiSawarki, sjiyćhg-
cze typu „Hareesier” i Cater­
pillar” za posiadanie których
niejedna : nasia ■firma: budo-
wlania. dalaby sięśspzredać.'Nip

is łegb „Rmnar” koniecznie
chće je sprezentować tylko za-

granlczne-mu kontrahentowi:
Takie sama.pęrnbicje posiada
„Unitrć”

'

krajouie-;'
'mil pasażerowi tylko -tir. obra-

' zkar .jak wygląda pokhiiklmany
przez; niego magnetofon kase-

fćioy „Finezja”, szpulowy
„Aria” czy radiomagnetofony
„Marta” i „Party” nie do ku­
pienia to naszym .handlu.

Kolorowy szpan zaczyna nas

denerwować, gdy dochodzimy
do'ostatnich już kart barwnej
reklamówki'— lśnią tu w bla­
sku slofica wspaniale siewniki,
kombajny' i traktory,- na któ­
rych brak tak cierpi nasze rol­
nictwo. Dlaczego więc „Agro-
rńet-Motóimport” pragnie je
sprzedać zagranicy? Czy tylko
dlatego, że za dolary?

'

Pytań
rodzi sie wigeej — na co koniu
taka rektama skoro adresat
Zagraniczny'z niej nie skorzy­
sta, a polski nabywca nie mo­
że. Czy jest sens reklamować
ąośi Czego nie ma na rynku .u

hag, -d tylko \ńa, obrazku w

barwnym folderze? A może to

chodzi tylko e sepan?
’

(Pft)

TEATRY

Już 50 tys. osób obejrzało

„Małą Panoramę Racławicką”

„Dziękujemy za Małą, czekamy na Dużą“
Olbrzymim powodzeniem

cieszy się ekspozycja „Małej
Panoramy Racławickiej” w

Now m Gmachu krakowskie­
go Muzeum Narodowego. Do
dnia wczorajszego obraz o-

glądnęło ponad 50 tysięcy lu­
dzi. Przyjeżdżają na wystawę
wycieczki aż z Wybrzeża,
Gdańska, Słupska czy Szcze­
cina. W poprzednią niedziele
czas oczekiwania w kolejce do
Panoramy wydłużył się do
ponad godziny. Powoli wypeł­
nia się skarbonka w kształcie
rotundy wrocławskiej prze­
znaczona na ofiary na rzec?
Dużei Panoramy. Pęczni-‘.’e
też oamiątkowa księga wpi­
sów. Jak zwykle jest ona in­
teresującym dokumentem opi
nii i odczuć zwiedzających.

„Nareszćiet Po tylu latach
czekania Dziękujemy rodzi­
nie Saoiehów za przechowanie
i przekażanie Malej Panora­
my społeczeństwu”. Wpisy po­
dobne! treści powtarzają się
na każdej prawie stronie księ­
gi. „Cieszę sie. że udostępnio­
no ten .„„„cj,,;,)-.- ohroz i że
nie trafił on do prywatnyc

Zbiorów...” pisze ktoś infly.
„Lwowiacy dziękują rodzinie
Sapiehów. Jeszcze raz' okazało
sie, że nasi arystokraci
tylko wyzyskiwali lud, nić
qromadzili skarby narodowe...”

„Kiedy jedni grabią muZea t.

■;rcydzieła dla swego
'

użytku,
inni godni uznania swoją
własność narodowi uprzystęp­
niają i wiedze o historii oj­
czystej krzewią i bogacą.
Dziękujemy”. Nie brak -też

■zpisów dokumentujących stan
uczuć patriotycznych widzów.

.Oglądanie Panoramy- śpr«-
wia, że człowiek czuje

'

się
dumny, że jest Polakiem,
Cześć bohaterom, którzy wal­
czyli o wolność i Djczyżnę
Niech żyje w pamięci - -nasz
bohater narodowy Tadeusz
Kościuszko”,

„Szalenie miła wystawa- —

napisała pani Julita Wodzicka
— warto stać i czekać. Ć.ątą ■
godzinę, aby móc się zachiąy-
cać a ja szczególnie widząc
swego stryjecznego pradziad­
ka. Józefa Wodzickiego u boku
Kościuszki".

Tadeusz L. Rabie*

Ód par-u lat nie ińwestowąnó w „Żeglugę'
Krakbwską”. Po có?‘ Cały inwentarz przed­
siębiorstwa miał być . .wyroieńlcęy. ■Nowo-
ęześne,' wielkie barki, silniejsi pc-haez^ dos-
kbnafe arżądżehia przeładunkowe, lepsze ea-

pieczę techniczne, takie' były plany, Górna
iWisłą byłą, sprawą przyszłości (i jest nią na­
da!).' Tćtąźńibjśzośćią nikt nie zawracał so­
bie ■głowy,: Potrzebne remonty? Nie, i tak

p-rzerteż Wszystko pójdzie na szmelc.' '.Ludzie
W przedsiębiorsiwlę' płyiPali ria szmelcu bez
Sprzeciwu.’Onirtakźe mieli nadzieje. Podobne
krakowskiemu 'przedsiębiorstwa ó/ Bydgosz­
czy, Warszawie'czy też odrzańskie iluzjami
nie'żyły. U nich wszystko było normalne.
Żadnych wdeljtich' zmian riikt;. się tam nie cpó-
dfcie-tyał. Coś tam poprawiano, remontowano,
rozbudbwyńiano. . Powoi!. • spókójnie. Kraków

żył emóćjami. Dzisiaj „Żegluga Krakowska”
jest jak -po zaWale.'Kie., wiadomo jak,.długo
jeszcze' pożyje.

. PROGRAM I
6.00 TTR. RTSS — j. poi.,

sem. 4. S. Wyspiański „Wese­
le” — sceny symbol.

6.30 TTR. RTSS — matem.,
sem. 4. Loga rytmy dziesiętne

9.55 Dla szk.: hist., ki. 8. Cc
to jest elektronika

13.30 TTR. RTSS — chemia,
sem. 2. Azctowce

14.00 TTR. RTSS — biol.
sem. 2. Płazińce i cbleńce

14.30 - Program dla PGR-£w
— efekty krzyżowania bydła

15.00 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT — matem. Wie­

lokąty foremne i ich obroty
własne

15.50 Program dnia
15.53 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzióci: Michałki
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Losowanie Małego Lot­

ka
17.30 Dom i my — Poradnik
17.50 Turystyka i wypoczy­

nek
18.15 Jugosławia — 30 lat

doświadczeń — publicyst. mię­
dzynarodowa

18.50 Dobranoc
19.00 Camerata — mag. tnń-

zyczny

ciści, emeryci pracujący na

pół etatu kartki winni pobie­
rać w swoim zakładzie pracy
a nie w ROM-ie. W najbliż­
szy czwartek naczelnicy dziel­
nic, dyrektorzy PGM mają
przedstawić możliwości uru­
chomienia dodatkowych punk­
tów wydawania bonów, tak
aby na jeden przypadało naj­
wyżej do 3 tys. osób.

Cheiałoby się powiedzieć:
wreszcie! Przygotowania do
wydawania kartek żywnościo­
wych trwają od początku ro­
ku czy więc wcześniej nie
można było wpaść na pomysł
aby punktów Wydawania kar­
tek zorganizować więcej? A
przecież czekają nas jeszcze
kartki na mięso. Przypomina­
my przy okazji, że od 6 mar­
ca wprowadzono rejestrację
w sklepach mięsnych, orien­
tacyjną, jeszcze bez kartek.
Należy, rejestrować się w naj­
bliższej . miejsca zamieszkania
bądź pracy placówce.

(iw)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha !):
L. Bellon: Czwartkowe damy —

19.30 (przedst. dla dorosłych). BA­
GATELA (Karmelicka 6): T.
Kwiatkowski: Romek 1 Julka —

19.15. LUDOWY (os. Teatralne SI):
W. Bogusławski: Mimika, czyli
nauka sztuki scenicznej — 17. MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): C. Zeller:
Ptasznik z Tyrolu — 19.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Z. Mikul­
ska: Przyszliśmy tu po kolędzie —

18, FILHARMONIA (Akad. MUZ.
Basztowa 8): Krakowska Wiosna

Muzyki, Wyk.: H. Januszewska i
P. Janowski - 19.30. SCENA
SZKOLNA PWST (Straszewskiego
22): „Pieszo" - 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

• Kiedyś w pralni przy ul.
Poselskiej można było szybko
wyprać bieliznę. Terminy by­
ły dwu- trzytygodniowe. O-
becnio najbliższy wyznaczany
jest na czerwiec. Nie wiado­
me, czy pierze się teraz dłu­
żej i dokładniej, czy „bru­
dów” nam przybyło...

9 Radzimy majsterkowi­
czem nie kupować zestawu

Stolarskiego w cenie 12150 z!,
choć uzyskał on jakość „Q”.
Kiedy coś się zepsuje nie ma

ratunku, bo jedyny w Kra­
kowie autoryzowany punkt
napraw Centralnej Składnicy
Harcerskiej przy ul. Dzier­
żyńskiego jest na głucho zam­
knięty. Przyczyny (wyjaśnio­
ne przez kompetentą Dyrek­
cję) są takie: „Personel jest
chory i leży w szpitalu i nikt
nie wie, kiedy wyjdzie, a za­
stępców brak”! (gn.)

9 Klub ZLP (Kanonicza 7):
Spotkanie z Markiem Skwar-
nićkim nt. „Z papieżem na

Filipinach i w Japonii” — 19.
9 PSM (Józefińska 10): Je­

rzy Tosik gra utwory Chopi­
na—18.

9 Śródmiejski Ośrodek Kul­
tury (Mikołajska 2): Ko-ncert
pt. „Wieczór sonat”. Wyk. T.
Kaban-Błażej i H. Błażej. W
progr.: muzyka Beethovena,
Janaćka, Różyckiego i Mozar­
ta—18.

O SCK UJ „Rotunda” (Ole­
andry 1): Jazz Club: Tomasz
Stańko-i grupa „Information”
— 20.

9 DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): „Spotkanie z tea­
trem” — A. Kulesza zaprasza
na spektakl S. Dygata „Dwo­
rzec w Monachium” — 17; II
Wieczór Klubowy z popzją
śpiewaną, balladą i miniaturą
teatralną — 19.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Hair (USA 15 lat) — 15.45,
KIJÓW (Krasińskiego 34): Par­
szywa dwunastka (USA 19 lat)
»ł/ooM

_ 16.30, 19.30. KULTURA

(Rynek GI. 27): Koziorożec I(USA
15 lat) «»*/3oo«

_ 8, u. Wen­
deta (Ir. 15 lat) */»» — 10, Dick
t Jane (USA 15 lat) *»»/=<k> - 14.

20, Konwój (USA 15 lat) - 12,
Omen (ang. 18 lat) — 16. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Bestia (poi. 18

lat) .**/»» — 16, 18. 20. MŁODA

GWARDIA (Lubicz 6): Ilu­
zjon: „Lunatyk” (fr.) — 10,
12.15, 16, 18, 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Reksia (poi.
b.o .) — lo, 11, Król Cyganów
(USA 18 lat) »*/ooo

_ 12, 14, 16, 18,
20, PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Cudowni mężczy­
źni z korbką (CSRS 12 lat) »*/«•
- 16, 18, SFINKS (Majakow­
skiego 2): Idealna para (USA 15

lat) — 16v 18, 20. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): (16 — seans

zamkn.), 18, 20.13 Cena strachu

(USA , 18 lat). ŚWIT MAŁA SALA:
Boska Emma (CSRS 13 lat)
— 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Bez miłości (poi. 18 lat)
e**/00’ — 15.45, 18 . 20.13. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Co ml zro­
bisz Jak mnie złapiesz fool. 15

lat) **/=m
_ u, 17, 15.15.

UCIECHA (Boh. ■Stalingradu
16): Bobby Deetfield (USA 15 lat)
**/"’ — 10, 1230, 15.30, 18. 20.15,
UGOREK (os. Ugorek): Ostatni

pociąg z Gun tlili (USA 13 lat)
«*»(»” - 15. 17. 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Piraci XX wieku

(radź. 12 lat) — 10, 12 , (14. 15.45,
18, 20.15 — seanse zamkn.), WAR­
SZAWA (Stradom 15): Coma (USA
18 lat) _

10. 12.15. 15.45. 18,
Trzy kobiety (USA 18 lat) ♦/• —

20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Dubler (fr. 12 lat) **/oooo

_ iq, oj­
ciec Święty Jan Paweł n w Polsce

(poi. b.o.) 12. 16. 18. 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Kontrakt (poi.
15 lat) «***/oooo

_ 15,45 18 2oi5i
WIEDZA (Rynek GI. 27): Rewol­
wer (wł. 18 lat) »*/oo — 8.15, 12.15,
16,’S, Mandlngo (wł.-USA' !8 lat)
*/««■

_ io.i5, 14.15, ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Zagubio­
ne uczucia (poi. 15 lat) — 16. (18 —

seans zamkn.). DKF: „Helena i

mężczyźni” (fr., archlw.) i „Zagu­
bione uczucia” — 20.

DOBCZYCE — Raba: Knajpa na

Piatnlckiej (radź, 15 lat) »*/ooo,
KRZESZO WiCE — Nowości:

Droga daleka przed nami (poi. 12

lat) »»/w, MYŚLENICE — Wisła:

Buntowniczy „Orion” (radź 12

lat) »/», NIEPOŁOMICE — Bajka:
Szkolny walc (radź. 15 lat) »»/••,
SŁOMNIKI — czar: Spotkanie na

Atlantyku (poi. 18 lat) «»/»». SKA­
WINA — Hutnik: Dyrygent (poi
13 lat) ****/=». WIELICZKA —

Górnik: Wielki podryw (poi. 13

lat) **/oeo.

Pozostałe kina nieczynne.

WYSTAWY

ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE (9—16). KOPALNIA
SOLI: (1-18). GALERIA RTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa „Venu«
80” CZ. I (9-21). PAWILON WYS­
TAWOWY (pl. Szczepański 5*j.
(11—18). GALERIA ARKADY:

(11—18). OŚR. TEATRU „CRICOT-
2” (Kanonicza 5): Wystawa: Teatr

„Cricot-2” (1955-1561) (11-17).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa „Stanisław Wyspiań­
ski 1 Jemu współcześni” (18—17).
SALON TPSP (N. Huta al R62 5):
Wystawa: Nasze obrazy ze zbio­
rów Towarzystwa (10—17), GALE­
RIA „DESA” (Jana S): Wystawa
malarstwa S. Puchalika (12—19),
GAL. ZPAF (Anny 3): (18-18).
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
malarstwa Teresy Zabrzeskiej
(10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska Sr Wystawa malar
stwa Adama Żehrowsklego <10

18). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10-
21). GALERIA: (10—18) KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI w Krzesławicaeb

(Kruczkowskiego 15): (9—14.30,
wst. wol). GALERIA „EMCEKA”
(Mikołajska 2): Wystawa J. Dra­
bika „Blue-Bos” (11—16).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawa malarstwa Romans Rabce

wlezą (9—14, 16—16). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa rzeźby Józefa Janosa (IS­
IS).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: tel. 206-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Wrocławska

1,1 CHIRURGU DZIEC.: Prokoelm,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, UROLOGICZNY: Wrocław­
ska I, OKULISTYCZNY: Witko-
wice.

WÓJTOWIE *

Łazarza 14: wypadki tel. 99 . za­
chorowania 1 przewozy — 238-33.

Informacja - 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór
ski 2, teł. 625-50, Pogotowie (Tellg)
tel. 617-60 wewn. 101). Lotnisko
Balice 190-29. N. Huta 422-22, 417-70
Krzesł.awice 99, 206-29, Sieciecho
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9.

APTEKI CC

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ — tel.,.197-68 (8—15).. ■

Nowa Huta, Centrum C, bl. 6,
Centrum A bl, 4, Waryńskiego
24, Pstrowskiego 94, Kazimierza
Wiólkiego 117, Długa.88, Kozłówek

(Pawilon).

MYŚLENICE /(Rynek 19)

SKAWINA (Słowackiego 8)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

“

potrzebuje pomocy
Przedsiębiorstwo jest bankrutem. Przesta­

rzały sprzęt Wymaga remontów Plan prze­
wozów, w stosunku do roku ubiegłego, został
znacznie zmniejszony. Nie wiadomo jednak,
cży w sytuacji w jakiej przedsiębiorstwo się
znajduje,' jest on realny. Szlak żeglugowy
zmniejszył się do kilkunastu kilometrów. Są
to niemalże przewozy „brzegowe”, lokalne.
Szuka się dróg wyjścia.

Dyrekcja przedsiębiorstwa zwróciła się do
wrocławskiego instytutu Navimor z prośbą o

przeprowadzanie dokładnej analizy trudnoś­
ci, z jakimi przyszło się dzisiaj borykać Że­
gludze. Być może, we Wrocławiu coś konkret­
nego z tym fantem zrobią. Oby tak było. Dy­
rektor Kochan powiedział, że właściwie nie
warto pisać o dolegliwościach przedsiębior­
stwa. „Propaganda, klęski, ludzie, i tak są roz­
goryczeni, przecież to uderzyło bezpośrednio
w nich”.

(J. Cz.)

Wyspiański i iemu współcześni
3 Wiefkim powtdzeaiem eie-
5 9V? się ćayttBą w „Pałam
3 Sztuki” Krłkowekiero T»-
2 WsrtysłWa Pnsyjaeiół Setok
“ Piekńyeh eksfrwzyeja zatytu-
5 łaWańa „Wyspiański | jemu.
5 wspóter^ai”. Ecfamateana
5 na siej. kilkasH płidien h»j-
5 wybitńieiKyek malafry >ol-
»■

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00' KPN —- konfederacja'

kogo z kim?!
■20.43 Filmoteka '

arcydzieł
„Grena gniewu” — ameryk.
filią,- fab.; rei.. John Ford.
Wyst.: Henry* Ponda, Dorris
Bówdćn, Charłey Grapewih,
Janc Darwell- i in.

22.50' Dziennik
'23.05 Rozmowy..literackie
28.35. Telewizja w ,'ąpuawie

Miliardów <

skiob z jralemn KTX i XX
stulecia. - W krakowskim

„Pałaen Sztuki” niemal do­
słownie obleganym ■przez
zu-iedtających, zaprezento­
wano dzieła m. in. Mehoffe­
ra, Romańskiej, Pankiewi-

oza, Malczewskiego, Weisea,
Fslata, Hoffmana, Tetmajera
i Wyczółkowskiego.

Osobny fragment wystawy
stanowi zbiór prac twórcy
„Wesela”. Oprócz obrazów o-

lejnych, akwareli, rysunków,
szkiców, projektów w-itraży
zgromadzono tu także pa­
miątki P» artyście oraz za­
projektowane przez niego
meble z domu Towarzystwa
Lrkarskiego w Krakowie.

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (niecz.). Skarbiec koronny i

Zbrojownia (10—15.30). Wyst. Wa­
wel zaginiony (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (0—15.30). MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: (niecz).
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Wystawa „Nowe nabytki
Domu Jana Matelki” (1971—1980)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl Szczepański 9) (niecz).
NOWY GMACH (al 3 Maja 1):
Wystawa obrazu <).Maja Panorama
Racławicka” J. Styki. W . Kossaka

(12—18. wst. wól). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pilarska 8): Wyst
arcydzieł ze zbiorów Czartorys­
kich (niecz). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl Wolntca 1):
(niecz). MUZEUM HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Militaria
i zegary (11—18, wst. wol). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Z dzie­
jów i ku!turv Żcdów krak

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa fotograficzna OcaliO od

zapomnienia” (9-15). GALERIA
TEATRALNA: (Szpitalna 21): (nie­
czynne). ODDZIAŁ TEATRALNY:
(niecz). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 35): Wystawa z dziejów i kul­
tury Krakowa (10—14). GALERIA

(Szczepańska 2): Wystawa J. Be­
reś „Dokumenty manifestacji z

lat 1968—1980” (11-18) MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3).
Wystawa „1300 lat państwa buł­
garskiego - Okręg Blagojew-
grodzki” (niecz). MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): Wystawa Le­
nin w Polsce oraz Wystawa „Re­
wolucja 1905—1907 na ziemiach

polskich” (9—17, wst. wol). DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wys.
„Lenin w Polsce” (9—15, wst. wol.)
„RYDLOWkA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz). MUZEUM w PIESKOWFJ
SKALE (OJCÓW): (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) (niecz). muzeum

INNE :|
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ „WAWEL-TOU-
RIST” /(ul. Pawia 8) , teL 260-91,
204-71 (8—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

809-84 (czynne 8—22).

TELEFON ZAUFANIA: 571-37

(16—22).

OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
3) tel. 271-30, 228-90 (7—18), Nowa
Huta (os. zgody 7) tel. 447-31,
(8—16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (R-eja 11) — zamawianie

wizyt domowych - tel. 225-66
295-73 (Od 15.30 do 23 00)

POMOC DROGOWA PZMot (al
Planu 6-letniego 1Ś4) - tel. 417 -60.

416-32 (czynna: 7—22).

RADIO

PROGRAM I

na raił 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00.

9.00, 10.00, 11.00, 12.03, 14.00.
15.00. 17.00, 19.00. 20.00. 21.00.
22.00. 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.09 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców.. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Pieśni pasterskie. 12.43 Roln.

kwadr. 13.98 Komunik, energet.
13.81 81 Gama. 15.05 Popoł. dziew­
cząt 1 chłopców. 13.30 St, Relaks.
15.59 Kącik melom. 13.53 Pięć min.
• kult. 18.09 Muz. 1 Aktualn. 16.34
Z polsk. muz. rock. 17 .10 Radio­
we spotk. 17 .50 Radlokurler, 19.29
Kiermasz polsk. pios, 19.40 Mag.
Międzynarodowy „Punkt widze­
nia”. 20.85 Refleksje. 20.10 Konc.

życzeń. 20.40 Wirtuozi różnych in-
strum. 21 .05 Kron. sport. 21.15 Ko­
munik, Tot. Sport. 21.20 Nagrania
K. Zimmermana, 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22,23 Wielka Ork.

Symf, PR 1 TV dla słuch, w kra­
ju 1 zagrań. 23.15 Wita Was Pol­
aka.

PROGRAM II

na fali 219 m

etyli 1368 KHz,
na UKF 67.67 MHz,

oraz dodatlt. na tali 1300 m

(8.29—16.40)

DZIENNIKI: 6.30, T.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.30

8.39 Glmnast. 6 .4S Poradn. Donu
7.03 Inf. o progr. PR 1 TV. 7.14

Mistrz, mlnlat. instrum. 7.55 Czy­
tane razem. 7.45 Konc. poranny.
Przerwa w emisji progr. na fali
śr. ,219 m od 8.00 do 13.51 Progr,
tylko na UKF 67.67 MHz. 8.35

Spr. codz. 8 .53 Por, w St. Gama.
9.40 Probl. kult, fiz 9,50 Choroby
spot, nadal groźne. 9.53 Śladem
naszych lnterw, 10.00 Życie dla
śmiechu. 10.30 G. F . Haendel: Sui- .

ta klawesyn. 10.50 Radiowy Tyg.
Kult, 11.35 Co słychać w świeeie.
H.40 Miłośn. pieśni chór. 11 .85 Ko­
munik. o st. wód. 12 .10 Tańce i

różnych epok. 12.25 Spr. rodź.
12.45 Ballady E. Adamiak. 15.44

Refleksje. 13.10 Klasycy muz.

film. - 13.86 Czas dobrych gospod.
13.51 Japońska muz. gagaku. 14 .04

Gospod. probl.' regionów. 14 .10 P.
Perkowski: Simfonietta. 14 .23 Lu­
dzie i ich pasje. 14 .43 Muz. Beet-
hovena. 15.36 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Ork PR i TV w

Krakowie. 16.40 Ludzie partii —

sprawy partii. 17 .00 Goście na­
szych estrad. 17.30 Studio Mło­
dych. 17.50 Śpiewający aktorzy.
18.03 Świat 1 my. 18.23 Pleb. St) .

Gama. 18.80 Echa dnia. 18,40 Dom
1 my. .19.03 Klasycy muz. rozr.

19.20 „Kim Jest ten człowiek?” —

fr. książki. 19.40 Dzieje teatru o-

per. 20.20 wiersze E. Kruka. 20.5#
Muz. W. Kotońskiego. 21 .10 Afe­
ry w słowniku nie będzie rep.
liter. 21 .33 Inf. sport. 21 .40 „Skle­
py cynamonowe” — fr, pow 22.04
Teatr PR „Porwanie Donii Aga­
ty”. 23.10 M. Haydn — Sinfonia;
23.36 Jazz na dobranoc.

PROGRAM ni

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 8.34
Bez notesu. 6 .45 3 m^in. dla kie­
rowców. 7, 8, 10.30. 12 . 13, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 7 .30 Sie­
dem 1 pół. 7.50 Progr dnia. 8 .05
Có kto iubi, 9.00 „Patrol” — 4

odo. (powt). 9.10 Muz. film. B.
Bacharacba. 9 .30 Prosto z kraju.
9.43 Kolekcja muz. polsk. 10.35
Kiermasz pł.yt wytw. RTB (Jugo­
sławia). 11 00 Za judaszem. 11 .39

Rodzinny jazz braci Montgome-
rych. 12 .03 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Sól
ziemi” — 8 ode. 14.00 Wirtuoz,
fletu: M. Debost. 15.05 Herbatka

przy samowarze. 13.23 w roli
głównej C. Baglionl. 16.00 M.

Cwietajewa: „Dom koło starego
„Pimena”. 18 15 Muzykobranie.
18.40 Fragment portretu - rep.
17.03 Muz. poczta UKF. 17.40 Folk
— muzyka włóczęgów i poetów.
18.00 Polityka dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 Codz. pow. w

wyd. dźwięk,: E. Dored „Kocha­
łam Tyberiusza” - ode. 1. 19.35

Opera tygu Fr. Sćhuhert „Alfon-
so i Estrella” (powt). 19.50 „Pa­
trol” — 3 ode. 20.00 Dym z papie­
rosa — aud, M. Czubaszek. 20.30
Ballady na wibrafon. 21 00 Sztuka
L. Stokowskiego 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.: C.

Saurage. 22.15 Trzv kwadranse

jazzu — aktualn. 23.00' Portrety
imion. 23.05 Między dniem . a

snem.

PROGRAM IV

I7KF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

8.30 Dzień dobry z pios. $.45 Co
niesie dfcień (I<r), 7.40 P. Attalę-
nant: Tańce renesans. (STEREO).
8.18 Mam 8 lat: .Głoska do gło­
ski*’, 8.35 R-TV Szk Sr. dla Prac.
8.50 Zesp. folkloryst. „Cygan Muł”
z Mongolii. 9.00 Dla kl. 1 (muz.):
Nasza klasa. 9 .30 W. A . Mozart:
Kwart. G-dur (STEREO). 10.00
Dla kl. 7 (geogr.). 10.30 Estr przyj.
11.00 Dla kl. 4 lic. (propedeut.
nauki o spoi.) 11.30 G. Bizet - fr.
Z ..Carmen” (STEREO). 12.05 Aud.
dla wsi (Kr). 12.20 Mel. lud. (Kr).
12.25 Giełda płvt (STEREO). 13.00
Dla kl. 1 (muz.)* Nasza klasa.
13.25 Sławne dzieła sławni wvk.
rŚTEREO) 15 00 St Gama (STE­
REO). 15 00 St Gama (STEREO).
16.05 Leli 1. ang. 16.20 Lek. i. ła-
'Mńsk, 10.40 Wjad znad Wisłv :

Dunajca (Kry 16.45 7 Fonot. Stereo
(STEREO - Kr). 17 .20 W obronie

kraju (Kry 17.35 Polskie zesp. in-
strurń. (Kr). 17 .43 Trybuna Lite­
racka (Kr). 18.13 Gra E. Fower-

Bigs (Kr)< 18.24 Komunik o pog.
(Kr) 18.23 w kwiecie humanist.:
Ucieczka do cywilizacji. 18.43 SOS
dla biosfery Strefv podroietskie.
19.00 SóćjOtechn. dla wszystkich. *

19.13 Lek. 1. his7p 19 30 «t. Stereo

zapr. (STEREO). 21 20 W Conover

przedst 21.50 NTtrt - praca —

techń. 22 10 ..Amarantowe snv” —

gra Pożn. Ork Rozr 1 PRiTV.
22.13 Wersje 1 kontrowersje. 22.50
Miniat wlolóncz.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV. Redakcja nie

bierze odpowiedzialności.

PROGRAM n

Dwójka dla drogiej zmiany:
Premiery dnia ,

- 10.00 Sprawy młodych:
„Zamki na lodzie” — film o-

byćz.
11.13 Turystyka i wypoczy­

nek '.
11.45 Dom i my — Porad­

nik
12.05 Sensacje z przeszłości
18.10 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans. tek. 14

16.40 Jęz. angielski, ku-rs
podst., lek. 21

5.7.10 Program dnia
17.13 Człowiek i środowisko:

Racje bytu parków narodo­
wych

17.45 Sprawy młodych:
„Zamki na lodzie” — film

obycz.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.09( Sensacje z przeszłości.

Tajemnice krakowskiego Bar­
bakanu

20.45 Teatr Wspomnień
(1970): J. Abramów „Żaglow­
ce, białe żaglowce”, reż. K.
Braun

2245 24 godziny
22.25 Pegaz Młodych
22.55 Program morski
23.25 Język ang. (1. 21)
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